
M rocznicę historycznego wydarzenia
El Uroczyste zebrania partyjne h Hołd pamięci rewolucjonistów

■ Depesze od kierownictw bratnich partii
WARSZAWA (PĄP). Mija 30 lat od daty historycznego wydarzenia — Kongresu Zje­

dnoczeniowego w Warszawie, który trwał od 15 do 21 grudnia 1948 r Na Kongresie
w auli Politechniki Warszawskiej, przy placu, który dziś nosi nazwę „Jedności Robot-

PierwS2y raz w naszych dziejach

PTm?°L,Z,iP° SiklCJ far1tP.RoboitV*i.czej ’ PolskieJ Partii Socjalistycznej

żenią jednościowe, otwierając nowe perspektywy rozwoju

się czy płakać. IV tym wielkim

pomieszaniu wątków historii
i życiorysów naszych dziad­
ków jakaś wyblakła kartka

żywnościowa. „Galicya. Kar­
ta do kontroli spożycia cu­
kru. Rok 1918”. Ilość na mie­
siąc — 3/4 kilograma, cukru.
Rok 1912. Samolot polskich
twórców, gdzieś na Rzeszow-

lud wziął losy Ojczyzny we własne ręce, nastąpiło zjednoczenie polskiego ruchu robot-
“‘°£®so ~ Polsk,ej Part" Robotl‘iczej i Polskiej Partii Socjalistycznej i utworzenie
1 *PK> kładąc kres rozbiciu polskiego proletariatu, wieńcząc sukcesem wieloletnie da-
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.... .J całego narodu.

Z okazji tej historycznej rocz­
nicy odbyły się 15 tai. w całym
kraju uroczyste zebrania orga­
nizacji partyjnych. W wielu ze­
braniach uczestniczyli członko­
wie Biura Politycznego i Sekre-
teriatu KC PZPR. M. in. w po­
siedzeniu Plenum KZ PZPR w

Warszawskich Zakładach Maszyn
Budowlanych im. Waryńskiego
uczestniczył przewodniczący Ra

dy Państwa Henryk Jabłoński.
Podczas zebrań przypomniano

drogę do , jedności klasy robot­
niczej, historyczne doświadcze­
nie PZPR w kierowaniu proce­

sami socjalistycznego rozwoju
Ojczyzny. Z satysfakcją i dumą
podkreślano, że partia i naród

podjęły u progu lat siedem­
dziesiątych nowy program, o nie

mniejszym znaczeniu niż wyty­
czony na Kongresie Zjednocze­
niowym, a pod wieloma wzglę­

dami trudniejszy i bardziej zło­
żony — program budowy roz­
winiętego społeczeństwa socjali­
stycznego. Przy omawianiu o-

. siągnięć Polski Ludowej akcen­
towano aktualne zadania par­
tyjne wynikające z treści XIII
Plenum KC PZPR.

Bardzo wzniosłym momentem

zebrań było dekorowanie od­
znaczeniami państwowymi za­
służonych członków partii. Wie­
lu członków, którzy wstąpili do
partii jeszcze przed, Kongresem
Zjednoczeniowym, otrzymało
odznaki partyjne — symbol
przynależności do PZPR. Odzna-
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Segovią — słynny rzymski akwedukt funkcjonuje już od dwóch tysięcy lat.

CAF — Janowski

„Budownictwo socjalizmu

i komunizmu a rozwój świata”

W Sofii zakończyła obrady
międzynarodowa konferencja

teoretyczna
SOFIA (PAP). 15 bm. w Sofii zakończyła się

międzynarodowa konferencja teoretyczna „Bu­
downictwo socjalizmu i komunizmu a rozwój
świata”. Zgromadziła ona przedstawicieli 73 par­
tii komunistycznych i robotniczych z całego
świata. W spotkaniu wzięło udział 22 przewodni­
czących lub sekretarzy generalnych oraz ok. 89
członków Biur Politycznych i Sekretariatów KC

partii, a także liczne grono wybitnych przed­
stawicieli nauki. Na czele delegacji polskifej stał
sekretarz KC PZPR — Ryszard Frelck.

W toku 4-dniowych obrad n,a posiedzeniach
plenarnych zabrało głos ponad 50 reprezentan­
tów poszczególnych partii, wśród nich również

przewodniczący delegacji PZPR. Dyskusja to­
czyła się także w trzech sekcjach problemo­
wych. a członkowie naszej delegacji wzięli w

niej aktywny udział. W sekcji pierwszej „So~
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proletariusze wszystkich krajów łączcie siei

DZIENNIK
POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ
PARTII
ROBOTNICZEJ gazeta
Pofudniowa

KRAKÓW fg NOWY SĄCZ ■ TARNÓW

( 16,17.XII.1978R.4NR286(9509)ROKXXX♦CENA1ZŁ♦WYD.A

Plenum KW PZPR
w Tarnawie

W poniedziałek, 18 bm. o

godz. 19 rozpoczyna się w

Sali Lustrzanej w Tarnowie
Plenum Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR. Tematem obrad
będzie: „Ocena pracy ideowo-

wychowawczej w zakresie
kształtowania postaw oby­
watelskich na tle realizacji
zadań społeczno - gospodar­
czych”.

Plenum CRZZ
WARSZAWA (PAP). 18 bm. od­

będzie się w Warszawie kolejne
posiedzenie plenarne CRZZ po­
święcone zadaniom ruchu zawo­
dowego w dalszym rozwoju wy­
poczynku i lecznictwa uzdrowi­
skowego, rekreacji fizycznej i

turystyki ludzi pracy i ich ro­
dzin.

ma 30
lat!

1S grudnia 1948 roku, w drugim dniu Kongresu Zjedno­
czeniowego, ukazał się pierwszy numer „Trybuny Ludu"
z relacjami o historycznym fakcie utworzenia Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej. Poprzedniczkami „Trybuny"
były dzienniki — organ KC PPR „Głos Ludu" i organ ĆKW
PPS „Robotnik”.

Nie ma więc przesady w twierdzeniu, że służy partii
w kontakcie i dialogu ze społeczeństwem od momentu jej

1 powstania, że towarzyszyła i towarzyszy przemianom, doko-
1 nującym się w kraju, pmaga ludziom w rozumieniu złożo-.
‘

nych problemów współczesności.
Codziennie kupuje „Trybunę”, która jest obecnie dzien­

nikiem o największym nakładzie, 920 tys. ludzi, w sobotę
— 1.500 tys. a potencjalnych Czytelników posiada znacznie

'

więcej. W przeprowadzonej ankiecie, której uczestnicy wypo­
wiadali się m. in, na temat ulubionej gazety, organ KC
PZPR uplasował się w czołówce, wśród takich tytułów jak
„Przyjaciółka”, „Express Wieczorny" „Polityka”. Miarą po­

pularności — i zaufania — dziennika jest codzienna porcja
ok. 1500 listów nadsyłanych do redakcji.

• Swą popularność i wzrastającą poczytność zawdzięcza
„Trybuna” bogactwu informacji i publicystyki, świetnym
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ZAMACH

na Wł. Lubańskiegu
BRUKSELA (PAP). Stało się

to we wtorek, 12 bm. ok.

godziny 22.00 . W mieszkaniu

słynnego piłkarza Włodzimierza

Lubańskiego grającego w bar­
wach klubu „Lokeren” w bel­
gijskim mieście tej samej nazwy
zadzwonił telefon. W, Lubański

podniósł słuchawkę, lecz po dru­
giej stronie nikt się nie odezwał.
W kilka minut później do drzwi
mieszkania zajmowanego obec­
nie przez czechosłowackiego tre­
nera piłkarskiego Jozefa Vace-

novskiego w Lokeren przy ul.

Koopkapellemstraat, zadzwoni­
ło dwóch uzbrojonych osobni­
ków. Jeden z nich spytał: „Pan
Lubański?” Trener Vacenovski

natychmiast zatrzasnął drzwi i
w tym momencie padły cztery
.(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Uroczysta Konferencja Samorządu Robotniczego

Order Sztandaru Pracy I Klasy dla Zakładów
Budowy Maszyn i Aparatury im. St. Szadkowskiego

(INF. WŁ.) Wczorajsza -'Konferencja Samorządu Robotni­
czego w krakowskich Zakładach Budowy Maszyn i .Aparatu­
ry im. St. Szadkowskiego miała szczególnie uroczysty cha­
rakter. Zbiegła się bowiem z rocznicą 30-lecia Kongresu Zje­
dnoczeniowego oraz najwyższym uhonorowaniem słynącego
ze swych rewolucyjnych tradycji Zakładu, który za swe do­
tychczasowe osiągnięcia został odznaczony Uchwałą Rady
Państwa Orderem. Sztandaru Pracy I Klasy.

Zaszczytne odznaczenie prze­
kazał zastępca członka Biura

Politycznego KC, I sekretarz
KK PZPR Kazimierz Barcikow-
ski, który następnie złożył wy­
razy uznania załodze i jej kie­
rownictwu dziękując za to, co u-

czyniła do tej pory i apelując o

dalsze kontynuowanie chlubnej
tradycji.

W uroczystości udział wzięli
również sekretarze KK PZPR:

Wczoraj w Urzędzie Miasta Krakowa w obecności wiceprezy­
denta m. Krakowa Zygmunta Sakiewicza otwarta została wy­
stawa dokumentów, zdjęć, pamiątek po pomordowanych przez
hitlerowców w latach 1939—45 pracownikach byłego Zarządu

-Miasta Krakowa. Materiały zostały zgromadzone w wyniku ak­
cji podjętej rok temu przez Kolo ZBoWiD razem z redakcją
„Echa Krakowa”. Wystawa czynna, będzie do końca roku 1978
w hallu Urzędu Miasta Krakowa. (Iw) Fot. O. Link

Jan Grzelak, Stefan Markiewicz
i Henryk Michalski, I sekretarz
KD — Śródmieście Adam Kawa­
lec, wiceprezydent Krakowa

Zygmunt Sakiewicz oraz prze­
wodniczący KRZZ Antoni Dał­
kowski. Wśród zebranych na

sali znaleźli się weterani walk,
które stworzyły rewolucyjną
tradycję dawnych Zakładów
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WARSZAWA (PAP). 15 bm.

odbyło się w Warszawie uroczy­
ste wręczenie dorocznych na­
gród Wydziału Nauk Medycz­
nych PAN za osiągnięcia badaw­
cze. W różnych dyscyplinach, o

istotnym znaczeniu dla postępu

NAGRODY

medyczne PAN
wiedzy medycznej i ochrony
zdrowia społeczeństwa. Nagrodę
indywidualną im. Jędrzeja Śnia­
deckiego otrzymał prof. dr Wło­
dzimierz Ptak z Instytutu Mi­
krobiologii AM w Krakowie za

cykl prac poświęconych mecha­
nizmom regulacji immunologicz­
nej.

Przyznano trzy równorzędne
nagrody I stopnia.

Fot. O. l ink

Na odnowę zabytków Krakowa

• Cenne zobowiązania krakowskiej „Naftobudowy"
• Dar zespołu Wielkiej Orkiestry Symfonicznej

PR i TV w Katowicach

(Inf. wł.) W trakcie wczorajszych obrad Egzekutywy Komi­
tetu Krakowskiego Partii Ludwik Bernatki dyrektor naczelny
i Roman Małek I sekretarz KZ PZPR Przedsiębiorstwa Inwe-

stycyjno-Remcntowego Przemysłu Chemicznego „Naftobudowa”
— przekazali zobowiązanie załogi dotyczące włączenia się w

proces odnowy zabytków krakowskich.

Załoga „Naftobudowy” przepracuje 7 tys. roboczogodzin wy­
konując roboty specjalistyczne i montażowe we wskazanych o-

biektach. Ponadto Przedsiębiorstwo przekaże na fundusz odno­
wy: 7 tys. dolarów od pracowników zatrudnionych na budo­
wie eksportowej w Al-Kaim w Iraku, którzy wykonali dodat­
kowe prace poza kontraktem; oraz 19 tys. marek NRD od pra­
cowników zatrudnionych na budowie w Bitterfeldzie w NRD

którzy podjęli podobne zobowiązanie jak ich koledzy w Iraku
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Depesza P. Jaroszewicza
do premiera Japonii

WARSZAWA (PAP). Prezes Rady Ministrów Piotr Jaro­
szewicz wystosował depeszę gratulacyjną do premiera rządu
Japonii Masayoshi Ohiry w związku z powołaniem go na to
stanowisko.

Rząd J. Callaghana uzyskał
wotum zaufania

LONDYN (PAP). W głosowaniu, które odbyło się w nocy X
czwartku na piątek, rząd premiera Jamesa Callaghana uzy­
skał wotum zaufania Parlamentu. Dzięki powstrzymaniu się
od głosu posłów unionistycznych z Irlandii Północnej i kil­
ku innych deputowanych, rząd wygrał stosunkiem głosów 30H
do 290. Dzięki temu gabinet brytyjski będzie mógł kontynuo­
wać działanie; została odsunięta groźba nagłych wyborów
powszechnych na początku stycznia.

Przedłużenie mandatu Pokojowych
Sił ONZ na Cyprze

NOWY JORK (PAP). W czwartek Rada Bezpieczeństwa je­
dnogłośnie przedłużyła mandat Pokojowych Sił ONZ na Cyp­
rze (UNFICYP) na okres następnych sześciu miesięcy, do j.5
czerwca 1979 roku. Siły te, liczące obecnie 2 482 ludzi prze­
bywają na Cyprze od 1964 roku. Ich zadaniem jest zapobie­
ganie starciom zbrojnym między społecznościami Cypryjczy­
ków pochodzenia tureckiego i greckiego.

„Doradcy” aiserykańscy w Iranie
WASZYNGTON, NOWY JORK (PAP). Czy Stany Zjed no­

czone zamierzają wesprzeć rząd irański odpowiednią ekipą
„doradców”, którzy pomogliby w rozprawie z opozycją. Pró­
bując odpowiedzieć na to pytanie „New York Times” z 14
bm. pisze, że załoga ambasady USA w Teheranie powiększyła
się o kilkudziesięciu specjalistów, wśród których znajdują się
zarówno dyplomaci jak i eksperci wojskowi oraz funkcjona­
riusze CIA specjalizujący się w sprawach Iranu. Jak pisze
dziennik, przybyli tam także specjaliści od zwalczania demon­
stracji i rozruchów, którzy będą „udzielać porad” dowódcom
irańskim,

„New York Times” pisze, że przedstawiciele administracji
potwierdzili informacje o zwiększeniu załogi ambasady w

Teheranie, zaprzeczyli jednak stanowczo, jakoby wśród no­
wej ekipy znajdowali się wojskowi lub eksperci do spraw

bezpieczeństwa. ★
PARYŻ, LONDYN (PAP). Podobnie jak w poprzednich

dniach, tak i w piątek liczne miasta irańskie były widow­
nią starć między ludnością a żołnierzami regularnej armii,
która na mocy zarządzeń władz wojskowych stosuje ostre

represje i strzela do ludności cywilnej. Korcspondeneci za­
chodnich agencji prasowych piszą, że żołnierze irańscy ostrze­
lali m. in. tłum, który uczestniczył w pogrzebie ofiar ostat­
nich zajść w mieście Sziraz, w południowym Iranie. Według
pierwszych nieoficjalnych Danych, co najmniej kilkanaście
osób zostało rannych.

Według informacji agencji Reutera, w ciągu ostatnich kil­
ku dni jedynie w dwóch miastach środkowej części Iranu —■
Isfahanie i Nadżafabadzie — podczas starć ludności cywilnej
> wojskiem zginęło ponad 99 osób, a kilkaset zostało ran­
nych.

Dyskusja nad programem EKG ONZ
GENEWA (PAP). W piątek odbyło się w Genewie posiedze­

nie Prezydium Europejskiej Komisji Gospodarczej ONZ pod
kierownictwem aktualnego przewodniczącego tej Komisji,
wiceministra spraw zagranicznych PRL — Eugeniusza Ku-

łagi. Prezydium dokonało oceny postępu prac komisji oraz

przedyskutowało program prac przygotowawczych do naj­
bliższej XXXIV Sesji EKG ONZ, która odbędzie się na prze­
łomie marca i kwietnia 1979 r. Sesja ta będzie miała istotne
znaczenie dla rozwoju współpracy gospodarczej w Europie,
a szczególnie dla dalszych prac zmierzających do pomyślne­
go przeprowadzenia ogólnoeuropejskich kongresów na temat

środowiska, energetyki i rozwoju transportu.

W Salisbury spłonęło 78 min litrów benzyny
PARYŻ (PAP). Pożar zbiorników paliwa zachodnich towa­

rzystw naftowych w Salisbury objął w czwartek dwa dalsze,
nietknięte dotychczas zbiorniki. W sumie w trwającym od

poniedziałku pożarze uległo zniszczeniu 28 zbiorników paliwa,
należących do firmy „Shell-British Petroleum”. Rodezyjskie
Ministerstwo Przemysłu i Handlu podało, że spłonęło 78 min
litrów benzyny.

Szedłem na wystawę „Gdy
rodziła się wolna Polska
1918" z obowiązku dzien­

nikarskiego. I stało się coś

bardzo dziwnego. Powoli,
krok za krokiem przesuwa­
łem się obok starych rodzin­
nych fotografii i nagle prze­
stałem być dziennikarzem,
poczułem, że odbieram kadry
wyrwane z wielkich ciągów
historii jak coś bardzo osobi­
stego — jak mój własny al­
bum rodzinny. Album nie

podporządkowany jednej
idei dydaktycznej czy pozna­
wczej. Album, w którym nie
ma miejsca na zbyt jasną
koncepcję, za to jest miejsce
na ulotną prawdę jednej
chwili — zatrzymanej w ka­
drze fotograficznym. Znikł
nieoczekiwanie ten reżim
koncepcji oświatowo-dyda-
ktycznej, ta nachalność tezy
założonej z góry, która niwe­
czy osobisty ładunek emocji
tak konieczny do rozumienia
historii (i czasów współcze­
snych również).

Zdjęcie „z mojej szufla­
dy", zdjęcie, prywatne prze­

chowywane przez dziadków,
rodziców, z narażeniem (do­
słownie) życia, nie poddaje
się tak łatwo jednoznacznym
komentarzom.

Sekunda wyrwana prze­
szłości za sprawą światła od­
bitego na ekranie kliszy żyje

W PÓŁ SŁOWA...

Dziwny sen

w Pałacu Pugetów
swoim autonomicznym, nad­
realistycznym życiem. Legio­
nista wyruszający z krakow­
skich Błoń, twarz poległego
w walce chłopca i twarze

tych co stoją nad trumną —

coś między smutkiem, prze­
rażeniem i determinacją, gro­
źną determinacją dalszej wał­
ki. 1 kilka kroków dalej bu­

tne twarze ówczesnych wład­
ców Europy. W innym miej­
scu cesarz Franciszek Józef na

kilka dni przed śmiercią i ten

sam władca modlący się na

klęczkach o pomyślność pod­
ległych mu narodów, w tym
Polski. Nie wiadomo — śmiać

Maciej Szumowski

szczyźnit. Koła tego samolo­
tu to są koła zwykłego ro-

weru... Wolność, niepodle­
głość, niewola. Kraków z

pocztą ale bez naszej drukar­
ni. Ile w nim uroku, ile prze­
strzeni...

Unikalne, nieznane zdjęcie
manifestacji kroczącej obok

wiejskich (!) opłotków — na

transparencie „Proletariusze
wszystkich krajów łączcie
się”. Gdzieś dalej Wersal i
znów znane uliczki Krako­
wa.

Logika fotografii dosłow­
nej, konkretnej a przecież nie
z tego świata — to jest logi­
ka snów Polaka. Ten sen ni­
gdy się nie kończy. Jest w

nim tyle obrazów patetycz­
nych co miałkich, smutnych
jak codzienność, rozświetlo­
nych tylko marzeniem.

Wystawy w Muzeum Hi­
storii Fotografii KTF nie
wolno oglądać z obowiązku.
Tysiące krakowian ogląda ją
z szacunku dla własnej' wy­
obraźni.

W niedzielę o 12.00

Telewizja zaprasza
na aukcję szopek

Ośrodek Telewizji Polskiej w

Krakowie wraz z Muzeum Hi­
storycznym m. Krakowa organi­
zują w najbliższą niedzielę o

godz. 12 w Rynku Głównym pod
pomnikiem . Adama Mickiewicza
I aukcję szopek krakowskich.

Podtrzymując piękną tradycję
XXXVI z kolei konkursu szopek
konsekwentnie od lat kultywo­
waną przez Muzeum Historycz­
ne, Redakcją Publicystyki Kul­
turalnej TVP Kraków pragnie
nadać jej ogólnopolski rozgłos.
Stanie się to możliwe dzięki emi­
sji tego przedsięwzięcia w świą­
tecznym bloku progratnowym
Naczelnej Redakcji Publicystyki
Kulturalnej TYP Kraków „Tyl­
ko w niedzielę”.

Organizatorzy aukcji, groma­
dzącej plon kilku konkursów, a

stanowiącej dodatkowy bodziec
dla autorów szopek, stawiają
sobie za col zebranie pewnej su-
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Rozstrzygnięcie konkursu na projekty gobelinów

dla zamków Polski południowej

Współczesne arrasy
(Inf. wł.) Jednym z trudniej­

szych problemów powojennego
programu'ochrony zabytków w

Polsce była sprawa odbudowy i

odpowiedniego użytkowania wy­
bitnych pomników narodowej
kultury — monumentalnych bu­
dowli zamkowych, pałacowych i
dworskich. Wskazówką metody
rozwiązania tego problemu było
przejęcie w roku 1958 zamku w

Baranowie przez Kopalnię i Za­
kłady Przetwórcze Siarki. W po­
czątkach lat siedemdziesiątych
kilka zamków w południowej
Polsce objętych zostało patrona­
tem wielkich zakładów przemy­
słowych — jednostek gospodar­
czych, dysponujących odpowied­
nimi środkami na odbudowę tych
pomników architektury, a jedno­
cześnie gwarantujących — przy
zachowaniu charakteru obiektów

zabytkowych taki sposób użytko­
wania, który włączyłby te bu­
dowle w nurt życia współczesne­

go. Dziś, po kilku latach odbu­
dowy, można już stwierdzić, że
mecenat przemysłu nad monu­
mentalnymi obiektami zabytko­
wymi zdał swój egzamin — sub­
stancja architektoniczna zamków
i pałaców została ocalona. Wyło­
nił się natomiast problem następ­
ny: wyposażenia zamkowych
wnętrz. Istotnym elementem

owego wyposażenia były niegdyś
gobeliny; dziś nie ma już możli­
wości zgromadzenia autentycz­
nych. zabytkowych tkanin tego
typu ani odtworzenia ich metodą
rekonstrukcji.

Udaną próbę rozwiązania tego
problemu podjęły: Kierownictwo
Odnowienia Zamku Królewskie­
go na Wawelu oraz Zarząd Okrę­
gu Związku Artystów Plastyków
w Krakowie, ogłaszając przed ro­
kiem, pod patronatem Minister­
stwa Kultury i Sztuki, ogólno-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Dziśwgodz. 16—18

Zbieramy książki
dla szkolnych

bibliotek wiejskich
Dziś zuchy i harcerze Chorąg­

wi Krakowskiej (w całym miej­
skim województwie krakow­
skim) oraz Chorągwi Nowosą­
deckiej (w miastach r miastecz­
kach województwa) prowadzą
zbiórką książek’dla dzieci i mło­
dzieży, oraz lektur szkolnych z

przeznaczeniem dla księgozbio­
rów w szkołach wiejskich. Na­
silenie akcji przypadnie na godz.
16—18. kiedy to zuchy i harce­
rze odwiedzą poszczególne domy
i bloki mieszkalne. Książki prze­
znaczone do oddania prosimy
wykładać przed progiem mie­
szkań.

W Krakowie książki przyjmu­
je się także w siedzibach huf­
ców‘ — Śródmieście: Rynek
Główny 25, Krowodrza: Rey­
monta 18, Nowa Huta: os. Szkol­
ne 22, Podgórze: ul. Sokolska
13. Od godz. 16—20 pod nr teł.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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W rocznicę historycznego wydarzenia Artykuł
EDWARDA GIERKA

SPORT*SPORT• SPORT • SPORT

Weekend na sportowo

Delegacje KW PZPR |
w Nowym Sąciu §

wyjechała
do Jugosławii E

Ds MAribora w Jugosławii S
na zaprószenie Komitetu O- £

kręgowego Związku Komu- S
nistów Jugosławii wyjechała K
3-ósobowa delegacja KW SS
PZPR w Nowym Sączu z se- £
kretarzem KW — Antonim S
Rączką. S

Delegacja zapozna się z £

pracą partyjną instancji o- X
kręgowej i organizacji pod- £

stawowych ZKJ, a w rozmo- X
Wach ustali 'zakres współ- X

pracy Maribora z Nowym X
Sączem. (k-b) S

Seminorium

studenckich kół

penitencjarnych
W auli

rozpoczęło
nopólskie.
dehekieh

S

s

s

Collegium Novum
się wczoraj ogól-
seminarium stu-

kół penitencjar­
nych. zorganizowane przez
Międzywydziałowe Kolo Pe­
nitencjarne Studentów UJ.

W obradach, które trwać
będą trzy dni, biorą udział
przedstawiciele ośrodków a-

kademickich Warszawy, Po­
znania, Lublina, Wrocławia,
Torunia oraz studenci z Uni­
wersytetu Śląskiego. Głów­
nym tematem sytnpożjum,
jest: „Resocjalizacja i środki

społecznego oddziaływania
na sprawców przestępstw”.

(tb)

s
2
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S
s
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ki te przedstawiają w miniatu­
rze kontury Polski z wpisanymi
literami PZPR. Wyrazem ży­
wotności i ciągłości ideowych
tradycji partii było uroczyste
wręczanie przodującym w pracy
i nauce przedstawicielom róż­
nych środowisk i zawodów —

zwłaszcza ludziom młodym —

legitymacji kandydackich
członkowskich PZPR.

n
WARSZAWA (PAP). 15 bm.,

w 30. rocznicę zjednoczenia pol­
skiego ruchu robotniczego i w

związku z 60-leciem powstania
Komunistycznej Partii Pojski —

społeczeństwo naszego kraju od­
dało cześć i hołd wybitnym re­
wolucjonistom, przywódcom
proletariatu, twórcom myśli
programowych partii robotni­
czych, uczestnikom walk o wy­
zwolenie narodowe i społeczne,
tym wszystkim, których życie i
dzieło wpisało się na trwałe w

dzieje polskiego i międzynarodo­
wego ruchu robotniczego.

Przy Bramie Straceń war­
szawskiej Cytadeli, pod tablicą
bojowników wolności wieniec
złożyła delegacja Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej: członek
Biura Politycznego KC PZPR,
przewodniczący CRZZ — Wła­
dysław Kruczek, przewodniczą-
czący Centralnej Komisji Rewi­
zyjnej PZPR — Arkadiusz Ła-
szewiez, kierownik. Wydz. Kadr
KC PZPR - Zygmunt Stępień.

Przy pomnikach i tablicach

pamiątkowych oraz mogiłach
czołowych działaczy polskiego
proletariatu, w Warszawie i w

wielu innych miejscowościach,
zaciągnięto warty honorowe,
chwilą milczenia Uczczono ich
pamięć i dzieło. Wieńce i kwia­
ty złożono w hołdzie Bolesławo­
wi Bierutowi, Marianowi Bucz­
kowi, Norbertowi Barlickiemu,
Feliksowi Dzierżyńskiemu, Sta­
nisławowi Dubois, Ąlfredowi Fl-

derkiewiczowi, Franciszkowi Fi­
dlerowi, Pawłowi Finderowi,
Małgorzacie Fornalskiej, Franci­
szkowi Jóźwiakowi-Witoldowi,
Marcinowi Kasprzakowi, Aiek-

i Ludwi-
Wandzie

sandrowi Kowalskiemu, Włady­
sławowi Kowalskiemu, Jankowi
Krasickiemu, Alfredowi Łampe-
mu, Oskarowi Łangemu, Juliano­
wi Marchlewskiemu, Hilaremu
Mincowi, Marcelemu Nowotce,
Stanisławowi Okrzei, Adamowi
Próchnikowi, Adamowi Rapac­
kiemu, Hance Sawickiej, Karo­
lowi Świerczewskiemu, Henry­
kowi Świątkowskiemu,
kowi Waryńskiemu,
Wasilewskiej, Aleksandrowi Za­
wadzkiemu, Franciszkowi Zub­
rzyckiemu.

tt

WARSZAWA (PAP). Z okazji
30. rocznicy zjednoczenia pol­
skiego ruchu robotniczego oraz

60. rocznicy utworzenia Komu­
nistycznej Partii Polski do Ko­
mitetu Centralnego Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotniczej
nadeszły kolejne depesze od
kierownictw bratnich partii
krajów wspólnoty socjalistycz­
nej. W imieniu komunistów i

swych narodów Komitety Cen-.
tralne bratnich partii przesyła­
ją Komitetowi Centralnemu
PZPR, wszystkim komunistom
i. ludziom pracy Polski Ludowej
gorące braterskie pozdrowienia
i serdeczne gratulacje z okazji
tych doniosłych dla naszego na­
rodu rocznic.

Depesze nadesłały: Komitet
Centralny Komunistycznej Par­
tii Czechosłowacji, Komitet. Cen­
tralny Niemieckiej Sor’ "stycz­
nej Partii Jedności,
Centralny Bułgarskiej

aktywiści zakopiańskiej organi­
zacji partyjnej. Podstawę dó
dyskusji stanowiły referaty wy­
głoszone przez prof. dr Janusza
Gołębiowskiego i sekretarza KM
PZPR Andrzeja Szymkiewicza.

W dyskusji zabrał także głos
Tadeusz Rudolf, który w latach
1945—1950 pełnił w Zakopanem
szereg odpowiedzialnych funk­
cji partyjnych. Wspólnie ze Zdzi­
sławem Pielawskim reprezento­
wał Zakopane na Kongresie
Zjednoczeniowym.

Tadeusz Rudolf został odzna­
czony wczoraj Złotą Odznaką
„Za Zasługi dla Województwa
Nowosądeckiego” 1 Złotą Odzna­
ką „Za Zasługi dla Zakopane­
go”.

Ną uroczystą akademię połą­
czoną z wręczeniem sztandaru
partyjnego dla Komitetu Zakła­
dowego PZPR w Zakładach

Przemysłu Tytoniowego w Kra­
kowie przybyli m. in. sekretarz
KK PZPR Zdzisław
sekretarz KD PZPR
ta Antoni Mroczka
ruchu robotniczego,
nich udekorowano
Kawalerskimi Orderu
nia Polski. W czasie
30 towarzyszy otrzymało legi­
tymacje partyjne.

Podniosły dzień

wczoraj członkowie
ganizacji partyjnej
w woj. nowosądeckim. Komi­
tet Gminny PZPR otrzymał
sztandar partyjny. Wręczył go
sekretarz KW PZPR w Nowym
Sączu Eugeniusz Satoła I se­
kretarzowi KG PZPR Józefowi
Stankowi. Wręczono też uro­
czyście 23 legitymacje człon­
kowskie i 32 kandydackie PZPR.

W świetlicy Krakowskich
Zakładów Elektronicznych „Tel-
pod” odbyła się uroczysta aka­
demia. Przy tej okazji członko­
wie Egzekutywy KD PZPR

Podgórze z I sekretarzem KD
Zdzisławem Pospieszyńskim spo­
tkali się z byłymi członkami
PPR i PPS z terenu tej robot­
niczej dzielnicy Krakowa. Za­
służeni działacze otrzymali wy-

Gasidło, I
Nowa Hu-

weterani
Pięciu z

Krzyżami
Odrodze-

spotkania

i

przeżywali
gminnej or-

w Jabłonce

' ^mitet
__ _______

Partii

Komunistycznej, Komitet Cen­
tralny Rumuńskiej Partii Ko­
munistycznej, Komitet Central­
ny Węgierskiej Socjalistycznej
Partii Robotniczej.

WŁ.) Tematyce zjedno-
polskiego ruchu robot-
poświęcone było semi-

zorganizowane przez

(INF.
ezenia

niczego
narium
KM PZPR w Zakopanem. W
seminarium, któremu przewod­
niczył I sekretarz KM PZPR
Stefan Gustek, udział Wzięli:
minister pracy, płacy i spraw
socjalnych Tadeusz Rudolf, I se­
kretarz KW PZPR w Nowym
Sączu Henryk Kostecki oraz

sokie odznaczenia państwowe —

Krzyż Oficerski Orderu Odro­
dzenia Polski wręczono Marii
Dobosz. 18 osób uhonorowano

Krzyżami Kawalerskimi Orde­
ru Odrodzenia Polski.

Również uroczysty przebieg
miała akademia w Skawinie.

Przybył na nią m. in. były I
sekretarz KM PPR — Aleksan­
der Lepiarczyk. I sekretarz
KMG PZPR Jan Małek wręczył
zasłużonym odznaczenia.

Podczas spotkania w Wielicz­
ce, w którym uczestniczył I se­
kretarz KMG Marian Prze Wo­
źniak, Krzyżem Oficerskim Or­
deru Odrodzenia Polski udeko­
rowano Stanisława Maciejasza.
Wręczono też 5 Krzyży Kawa­
lerskich Orderu Odrodzenia Pol­
ski. Przy tej okazji 50 nowo

wstępujących do PZPR towa­
rzyszy otrzymało legitymacje
kandydackie PZPR.

W trakcie akademii w Kra­
kowskiej Fabryce Kabli i Ma­
szyn Kablowych 9 zasłużonych
pracowników’ i działacży par­
tyjnych uhonorowano Krzyżami
Kawalerskimi Orderu Odrodze­
nia Polski. 30; pracowników o-

trżymało członkowskie i kandy­
dackie legitymacje partyjne. W

tym była 1000 i 1001 legityma­
cja PZPR w przedsiębiorstwie.

W Nowym Sączu delegacja KM
PZPR oddała hołd poległym w

walkach o ludową ojczyznę i

zmarłym weteranom ruchu ro­
botniczego składając na ich gro­
bach wiązanki kwiatów.

W Białym Kościele — gmina
Wielka Wieś (woj. miejskie kra­
kowskie) dokonano otwarcia

Izby Tradycji Narodowej, do
której urządzenia przyczynił się
znacznie Zakład Fizyki Jądro­
wej w Krakowie utrzymujący
stałe kontakty z gminą.

Interesującą wystawę doty­
czącą najważniejszych wydarzeń
w najnowszych dziejach ruchu

robotniczego otwarto też wczo­
raj w Przedsiębiorstwie Pro­
jektowania i Realizacji Inwesty­
cji Przemysłu Cementowego,
Wapiennego i Gipsowego w Kra­
kowie.

w „Prawdzie"

o-

naj-

MOSKWA (PAP). 15 bm. w

organie KC KPZR, dzienniku
„Prawda” ukazał się obszerny
artykuł I sekretarza KC PZPR
Edwarda Gierka, zatytułowany:
„W służbie narodu”. Jest on

poświęcony dwóm pamiętnym
datom: 60-leciu utworzenia KPP
oraz 30-leciu zjednoczenia ruchu
robotniczego i powstania PZPR,
rocznicom wydarzeń, które
dograły wybitną rolę w

nowszej historii Polski.

Artykuł przedstawia dwie
główne tendencje . w rozwoju
polskiego ruchu robotniczego
od chwili jego powstania oraz

omawia znaczenie powstania
KPRP, która opowiedziała się
za rewolucyjnym rozwiązaniem
zagadnień narodowych i spo­
łecznych i niewzruszoną soli­
darnością z wielkimi ideami Re­
wolucji Październikowej. Zo­
stała przypomniana historia
walki prowadzonej w okresie
międzywojennym przez KPP,
partię, która wychowała ofiarne

rewolucyjne kadry, wypracowa­
ła twórczy program. Działalność
KPP sprzyjała ukształtowaniu
przesłanek zjednoczenia polskie­
go ruchu robotniczego. W arty­
kule podkreśla się, iż decydują­
cy wkład w tę wspólną sprawę
komunistów wniosła utworzona
w 1942 r. PPR.

0

NOWY JORK (PAP). XXXIII

Sesja Zgromadzenia Ogólnego
NZ jednomyślnie przyjęła 14
bm. przygotowaną z inicjatywy
Polski rezolucję w sprawie o-

chrony i dalszego rozwoju war­
tości kulturalnych. Do wspól-
autorstwa tej rezolucji dołączyło
się 20 innych krajów reprezen­
tujących wszystkie regiony geo­
graficzne świata.

Pucharowe emocje
w hali Hutnika

Największą atrakcją weekendu
na sportowo będą pucharowe me­
cze siatkarzy i piłkarzy ręcznych
Hutnika Kraków, którzy we wła­
snej hali rozegrają rewanżowe

spotkania w ramach Pucharu

Zdobywców Pucharów.
Dziś walczyć będą siatkarze.

Lider naszej ekstraklasy podej­
muje wicemistrza Turcji — Mu-

hafizgucu Ankara. W pierwszym
spotkaniu wygrali zdecydowanie
krakowiańie 3:0 i teraz wystąpią
też w roli faworyta. Hutnikowi
wystarczy wygrać jednego seta,
by awansować do półfinałów
PZP. Podopieczni trenera J. Pi­
wowara grają z meczu na mecz

coraz lepiej i wszystko wskazuje
na to, że nie zmarnują szansy
zakwalifikowania się do dalszych
rozgrywek pucharowych. Egzo­
tyczny przeciwnik i duża stawka
spotkania ściągną zapewne do
hali Hutnika komplet widzów.

Natomiast już w najbliższy po­
niedziałek o godz. 17 siatkarze
Hutnika grają kolejny mecz o

mistrzostwo ekstraklasy także na

własnym boisku z Beskidem

Andrychów, kończąc tym poje­
dynkiem pierwszą rundę rozgry­
wek.

Niezwykle interesująco zapo­
wiada się także niedzielny mecz

%

o Puchar Zdobywców Pucharów
piłkarzy ręcznych pomiędzy Hut­
nikiem Kraków i zespołem jugo­
słowiańskim Medveszak Zagrzeb.
Pierwsze spotkanie wygrali kra­
kowianie różnicą pięciu bramek.
Jest to- spora zaliczka. W ko­
rzystniejszej sytuacji jest oczy­
wiście zespół B. Fulary, ale wal­
ka o awans do ćwierćfinałów
PZP zapowiada się bardzo cieka­
wie. Medveszak to silny zespół.
Jugosłowianie w pierwszym me­
czu byli zbyt pewni siebie i to
ich zgubiło. W rewanżu rzucą na

szalę zapewne wszystkie swe u-

miejętności, aby odrobić straty.
Czy im się to uda? Większe szan­
se na awans mają oczywiście
krakowianie, ale muszą wyjść na

parkiet w pełni skoncentrowani i

walczyć ambitnie przez cały
mecz. Hutnik wystąpi już z Gar-
pielem, zabraknie jednak chorego
bramkarza Wasilewskiego.

Kolejne mecze ligowe we

własnej hali grają siatkarki
Wisły Kraków. Podejmują one

Kolejarza Katowice i Płomień
Sosnowiec. Natomiast koszykarze
Wisły goszczą Turów Zgorzelec i
Górnika Wałbrzych. Zespoły
„Białej Gwiazdy” powinny wyjść
zwycięsko z tych pojedynków.

(tg)

Red. J. Skrobot

laureatem konkursu

na reportaż
Rozstrzygnięty został

gólnOpolski konkurs na

portaż . radiowy pod hasłem
„BARIERY”.

I nagrodę w tym konkur­
sie zdobył red. Jerzy Skrobot
z Rozgłośni Polskiego Radia
w Krakowie za reportaż pt.
„Z drugiej strony marzeń”.
Bohaterami reportażu są
młodzi ludzie ze wsi Ochot­
nica woj. nowosądeckie.

Słuchacze Polskiego Radia
będą mogli wysłuchać tego
reportażu 1 stycznia o godz.
9.38 w programie lokalnym
Krakowa.

I

s

s

„Odprężenie i realizm ŁŁ

Z dalekopisu
• (h) W LUBLINIE odby­

ła się ogólnopolska inaugu­
racja IV Olimpiady Wiedzy
Społeczno-Politycznej Związ­
ku Socjalistycznej Młodzieży
Polskiej. Olimpiada przebie­
gać będzie pod hasłem: „Oj­
czyzna ■— Patriotyzm — So­
cjalizm”.

« W WARSZAWIE odbyło
sic kolejne posiedzenie Rady
Wzornictwa Przemysłowego,
która rozpatrzyła bardzo

istotny temat dla sprawy
produkcji Wjfrobów przemy­
słowych i zaopatrzenia ryn­
ku pt. „Zastosowanie wzor­
nictwa przemysłowego w

kształtowaniu struktury
standardowych wyrobów
rynkowych dla potrzeb lud­
ności”.

•NA UNIWERSYTECIE
w Liege odbyła się 15 bm.

nadania tytułu
causa pre-

Akademii
Witoldowi

E

i
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cjalizm a rozwój sytuacji w świecie” zabrał

głos kierownik Wydziału Pracy Ideowo-Wycho-
wawcz.ej KC PZPR — Jerzy Muszyński.

W drugiej — „O problemach polityki zagra­
nicznej krajów socjalistycznych oraz ich roli w

utrwalaniu pokoju i odprężenia międzynarodo­
wego” — mówił kierownik Wydziału Zagranicz­
nego KC PZPR Wacław Piątkowski.

W sekcji trzeciej, obradującej pod hasłem
„Kraje socjalistyczne a problem umacniania so­
lidarności sił postępowych” zabrali głos: dyrek­
tor Instytutu Filozofii i Socjologii PAN —- prof.
Tadeusz M. Jaroszewski oraz przedstawiciel
PZPR w kolegium redakcyjnym „Problemów
pokoju i socjalizmu” — Wiesław Klimczak.

Celem tego spotkania nie było podejmowanie
uchwał, lecz wszechstronna wymiana poglądów
na najistotniejsze problemy współczesnego
świata.

Konferencja wykazała, że celem komunistów
całego świata jest dążenie do jedności.

Z dyskusji wynika jednomyślna teza o potrze­
bie dalszego twórczego rozwoju myśli marksisto­
wskiej, uwzględniającej wymagania współcze-

snofci i realne warunki istniejące W poszczegól­
nych krajach. Uznając suwerenne prawo każdej
partii do określania swojej polityki i drogi,
współczesny ruch komunistyczny stoi zdecydo­
wanie na gruncie przestrzegania zasad prole­
tariackiego internacjonalizmu i marksizmu-leni-
nlzmu.

Partie komunistyczne uważają — wielokrot­
nie to podkreślano — że solidarność ze Związ­
kiem Radzieckim i pozostałymi krajami socja­
listycznymi jest szczególnie ważnym zadaniem.
Równie ważne jest przeciwstawianie się wszel­
kim próbom reakcyjnej propagandy, usiłującej
przedstawić realny socjalizm w krzywym zwier­
ciadle.

Z jednoznacznym potępieniem spotkała się na

konferencji reakcyjna polityka Chin, której je­
dynym celem jest osłabienie sił pokoju i socja­
lizmu w świecie.-

W konferencji Wzięło udział wielu reprezen­
tantów partii komunistycznych i robotniczych z

krajów rozwijających się. Jeszcze raz dały one

wyraz swemu ogromnemu uznaniu dla socjali­
stycznej koncepcji nowego ładu ekonomicznego
w świecie.

MOSKWA (PAP). Dziennik
merze sobotnim (z 16 bm.)
stwierdza m. in.t

„PRAWDA” publikuje w nu-

artykul redakcyjny, który

W Krakowie Telewizja zaprasza
• Stacja prostownikowa—'dla potrzeb

od13do15

uroczystość
doktora honoris

gesowi Polskiej
Nauk, prof. dr
Nowackiemu.

» W DNIACH

grudnia odbyło się w Gene­
wie sympozjum PUGWASH,
poświęcone
psychologicznym
zapobiegania
konfliktom

wym.

politycznym i

aspektom
kryzysom i

międzynarodo-

linii tramwajowej do Bieżanowa • Od

dzisiaj znowu jeździmy autobusem „A“

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

.PROGNOZ 7MGW INFOR­
MUJE.’ SYTUACJA BA-
RYCZNA: Nflrf Europą zalega,
rozległy układ niżowy. Pol­
ska znajduje Si? pod jego
wpływem.

PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ:
rżenie duże z

przejaśnieniami,
opady deszczu, a w górach
śniegu. Temperatura maksy­
malnawdzieńod5do7st.,
minimalna w nocy od —1 do
2 st. Wysoko w Tatrach tem­
peratura od —5 w dzień do
—7 w nocy. Wiatry słabe i
umiarkowane, okresami dość
silne południowo-zachodnie,
w Tatrach umiarkowane i

dość silne południowo-za­
chodnie i.zachodnie.

ORIENTACYJNA PRO-
NASTĘPNĄ
spadek tem-

(Inf. wł.) Trwa budowa linii

tramwajowej do Bieżanowa. Po­
szczególne przedsiębiorstwa wy­
konawcze kończą prace na

swoich odcinkach. Wczoraj prze­
kazana została zastępcza pod­
stacja trakcyjna zasilająca odci­
nek linii tramwajowej od Proko­
cimia do Bieżanowa. Przy jej
montażu, którego koszt wyniósł
około pół miliona zł pracowało
od listopada br. 30 pracowni­
ków Wydziału Sieci i Podstacji
oraz Zakładu Remontowo-Bu-

)dowlanego Miejskiego Przedsię­
biorstwa Komunikacyjnego. O-
biekt służyć będzie do momentu

przekazania właściwej stacji
prośtownikowej w Nowym Pro­
kocimiu, która w związku z szyb­
szą niż zaplanowano budową li­
nii tramwajowej do .Bieżanowa
ukończona zostanie w terminie

późniejszym.
I jeszcze optymistyczna wia­

domość dla pasażerów autobusu
pospiesznego linii „A". Z dniem
dzisiejszym jak poinformowała
nas dyrekcja MPK autobus ,.A”
zostaje przywrócony na poprze­
dnią trasę tj. z cs. Widok do
Centrum Administracyjnego HiL.

(Iw)

organizatorzy
na konto odno-

z powyższym

Na odnowę zabytków Krakowa

Zachmu-

wiekszymi
miejscami

(DOKOŃCZENIE ZE 8TR. 1)

Łączna wartość zobowiązania wyniesie ok. 1 min zł. Egze­
kutywa KK podziękowała za deklarację i Wyraziła uznanie za

tę szlachetną inicjatywę załodze „Naftobudowy”.
Także wczoraj, w Urzędzie Miasta odbyła się miła uroczy­

stość związana ze społeczną akcją ratowania zabytków Kra­
kowa. Przybyli do Krakowa przedstawiciele Wielkiej Orkie­
stry Symfonicznej Polskiego Radia i Telewizji w Katowicach —

dyr. Marian Wallek-Walewski i wiceprzewodniczący Rady Za­
kładowej Paweł Rajzewicz, przekazali wiceprezydent m. Kra­
kowa Barbarze Guzik dowód wpłaty na fundusz rewaloryzacji
115 tys. zł. Pieniądze te pochodzą z dobrowolnych składek człon­
ków orkiestry kierowanej przez prof. Stanisława Wisłockiego
Wiceprezydent serdecznie podziękowała za ten piękny dar. (e

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

my pieniężnej 'na odnowę Kra­
kowa. Planuje się więc pu­
bliczną licytację, której pun­
ktem wyjścia stałaby się poda­
na przez twórcę, a ustalona
wraz z Muzeum cena szopki.
Wszystkie nadwyżki, wynikają­
ce z licytacji,
aukcji przekażą
wy zabytków.

W związku
Ośrodek Telewizyjny zwrócił się
z gorącym apelem o udział w

aukcji do 75 krakowskich zakła­
dów pracy. Zwyczajowe ceny
Szopek kształtują się w granit
cach 3—30 tys. złotych, ale orga­
nizatorzy — w trosce o udział
prywatnych osób pragną dopu­
ścić do aukcji szopki tańsze.

W aukcji „pod młotek” wysta­
wione zostaną nie tylko szopki
tegorocznego konkursu.

Na aukcję, która w całości re­
jestrowana będzie na taśmie i

pokazana w świątecznym wyda­
niu „Tylko w niedzielą”, Redak­
cja Publicystyki Kulturalnej
TVP Kraków serdecznie wszyst­
kich zaprasza.

Zbieramy książki
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
333-57 trwa dyżur i tu można

zgłaszać ewentualne prośby o

skierowanie zuchów bądź har­
cerzy po odbiór książek. Podob­
ne dyżury już od rana trwają
w siedzibach komend hufców
miejskich woj. nowosądeckiego.

GNOZA NA
DOBĘ: Możliwy
peratury.

GRUBOŚĆ
ŚNIEŻNEJ:
Wierch 43, Hala
32, Hala Ornak

Współczesne arrasy
POKRYWY

Kasprowy
Gąsienicowa

___ 24, Kuźnice
25, Zakopane 19, Obidowa 14,
Krynica 16, Nowy Targ 10,
Turbacz 16, Rabka 6, Szczaw­
nica 8, Myślenickie Turnie

1«.

BIOMET INFORMUJE:
Obniżona sprawność dżiała-
ni» i objawy pogorszonego
Samopoczucia. Widzialność

dobra, drogi śliskie.

,2,3.4.5.8

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
polski konkurs na projekty go­
belinów dla zamków w Wiśniczu,
Krasiczynie, Niepołomicach; Ba­
ranowie i Przecławiu. Środowi­
sku plastycznemu zaproponowa­
no 9 cykli tematycznych, z któ­
rych każdy obejmował kilka­
naście projektów o ściśle określo­
nym temacie i wymiarach, zwią­
zanych z usytuowaniem w kon­
kretnej sali któregoś z odnawia­
nych zamków. W konkursie
wzięło udział 70 autorów, nad­
syłając ok. 1200 prac. Największą
popularnością cieszył się cykl
„Pan Tadeusz" <18 autorów). Po

trzydniowych obradach jury pod

przewodnictwem rektora kra­
kowskiej ASP, prof. Mariana Ko­
niecznego, wyłoniło laureatów.
Pierwsze ngrody otrzymali: Be­
non Liberski za cykl „Za naszą i
waszą wolność”, Juliusz Joniak
za cykl „Dawne i współczesne
widoki miast oraz krajobrazy i

zabytki polskie", Tadeusz Kuduk
za cykl „Polski folklor", Helena
Tchorzewska
i łowiectwo”
również za

łowiectwo”,
uhonorowano
na oraz zespół w składzie: Marh-
i Jerzy Ostrowscy i Elżbieta
Oślrówska-Leszezyńska. Wyróż-1

hienia otrzymali:- Ewa Żygulska,
Maria Markowska, Edward
Dwurnik, Kazimierz Kisiel,
Bronisław Schlabs, Zofia Szuster,
Anna Michniewicz, Anna Stru-

i miłło, Stanisław Kowalski, Geno-
i wefa Targosz i Juliusz Tokarski,
j Dziś o godz. 12.00 w

Sztuki nastąpi otwarcie

wy 270 prac
różniónych
nie pozwala
prezentację
Wskazane przez
zacji projekty zostaną rozryso-
Wane na kartonach w skali 1:1 i
skierowane do spółdzielni tkac­
kich. Za kilka lat zaś na suro­
wych ścianach zamkowych sal

I pojawią się świetliste, barwne
| gobeliny — trwały ślad naszej

epoki dla przyszłych pókóleń.
(mh)

Pałacu
wysta-

nagrodzonych i wy-
(szczupłość miejsca
niestety na szerszą
plonów konkursu),

jury do reali-

za cyk! „Myślistwo
i Janusz Towpik —

cykl „Myślistwo i

Drugimi nagrodami
Zbigniewa Marti-

Państwa socjalistyczne nie
dążą do uzyskania przewagi
wojskowej nad Zachodem. Po­
nownie jasno wyraziły one to
stanowisko w deklaracji mos­
kiewskiej Państw - Stron Ukła­
du Warszawskiego. Ich zasadą
jest równe bezpieczeństwo.

Narada Doradczego Komitetu

Politycznego w Moskwie opowie­
działa się za jak najszybszym
osiągnięciem konkretnych poro­
zumień w czasie prowadzonych
już rozmów rozbrojeniowych.

Kolejna, zakończona niedawno
seria zimowych sesji NATO

przebiegła pod znakiem forso­
wania wyścigu zbrojeń: mini­
strowie obrony bloku usankcjo­
nowali stworzenie nowego po­
wietrznego systemu wczesnego
ostrzegania
łączny koszt
mld dolarów.

Wzmaganie
przez NATO
nieustającym
różnych wariacji na temat „za­
grożenia militarnego ze strony.
Związku Radzieckiego”.

Moskiewska deklaracja przyję­
ta została jednomyślnie. Propo­
nując Zachodowi program od­
prężenia militarnego, narada
DKP w Moskwie musiała roz­
patrzyć także niektóre środki
związane z współudziałem
Państw - Stron Układu War­
szawskiego w sprawach obrony.

W dyskusji nad związanyrrii z

tym sprawami towarzysze ru-.

muńscy zajęli odrębne stanowi­
sko. Później, za pośrednictwem
prasy podali niektóre swoje ar­
gumenty do wiadomości opinii
publicznej, ćo dostarczyło pre­
tekstu burżuazyjnym' i pekiń­
skim propagandystom do speku­
lacji i insynuacji pod adresem

wspólnoty socjalistycznej. O co

chodzi?

AWACS,
■wynosi

którego
około 2

wyścigu
odbywa
akompaniamencie

zbrojeń
się przy

- Utrzymuje się, że nie ma nie­
uchronnego niebezpieczeństwa
wojny oraz że „niedopuszczalna
jest wszelka eskalacja zbrojeń”.
Ale przecież nikt nie spiera się
o to, czy narody zdolne są o-

bronić pokój; wszyscy należący
dó Układu Warszawskiego wy­
chodzą z tego założenia.

Nie istnieje żadna „nadzwy­
czajna sytuacja”. Zadanie pole­
ga na tym, aby nie dopuścić do

powstania takiej sytuacji. Spro­
stamy temu zadaniu, jeżeli w

NATO nie będą mieli ani cienia
wątpliwości, że kraje socjalisty­
czne wytrzymają każdą próbę i
nie ugną się przed żadnym wy­
zwaniem.

Teza niedopuszczalności „ja­
kiejkolwiek eskalacji zbrojeń”
wymaga rozszyfrowania, ponie­
waż następuje nie jakakolwiek,
ale imperialistyczna eskalacja.

Próby podejmowane przez po­
lityków i wojskowych w kra­
jach NATO na rzecz usprawied­
liwienia rekordowych wydat­
ków budżetowych na cele woj­
skowe, obliczone są na łatwo­
wiernych.

Wymowne jest to, że swoją po­
litykę rozbudowania potencjału
uderzeniowego blok północno­
atlantycki usprawiedliwia nie
tT-lko „potrzebami obrony”, ale
również potrzebami tzw. po­
wstrzymywania przeciwnika.

Narada moskiewska proponu­
je, by iść w kierunku porozu­
mienia poprzez wspólne- wysiłki,
licząc się z interesami bezpie­
czeństwa wszystkich stron. Tyl­
ko w ten sposób można odnieść
praktyczne sukcesy w dziele roz­
brojenia, stworzyć warunki roz­
wijania szerokiej pokojowej
współpracy w skali europejskiej
i międzynarodowej.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
strzały. Kule przebiły drzwi. Je­
dna z nich lekko raniła czecho­
słowackiego trenera w rękę. Na

pozór ten splot wydarzeń może

wydawać się nielogiczny. Trzeba
więc dla wyjaśnienia dodać, że
Włodzimierz Łubański ostatnio
zmienił mieszkanie, lecz zacho­
wał poprzedni numer telefonu.
Dawne mieszkanie Lubańskiego
zajął właśnie J. Vacenovski.
Dwaj napastnicy kierowali się
adresem z książki telefonicznej,
po sprawdzeniu czy Łubański
znajduje się w demu.

Jakie były ich zamiary? Czy
chcieli zgładzić polskiego piłka­
rza? Jeśli tak, to dlaczego?

Niepełną jeszcze odpowiedź ła­
two wyczytać w prasie belgij­
skiej, która rozpisuje się na ten
temat bardzo obszernie. Wszyst­
ko wskazuje na to, że sprawcą
nieudanego na szczęśęie zama­
chu jest niejaki Werner van

Steen, członek ekstremistycznej
flamandzkiej organizacji VMO.

Werner van Steen wraz ze

swym przyjacielem Lode Wil-
lemsem zostali latem br. aresz­
towani w Polsce za przestęp­
stwo graniczne (przemyt) podle­
gające karze w każdym kraju.
Otrzymali wyroki pozbawienia
wolności, przy czym Wernera
van Steena wypuszczono z wię­
zienia, za kaucją. Wrócił do Bel­
gii i publicznie odgrażał się, że
„weźmie odwet”.1 Domagał się
też, nie szczędząc pogróżek, u-

wolnienia swego pozostającego
w polskim więzieniu przyja­
ciela.

Sprawa jest w

nia policyjnego,
pobliżu
mochód
białego
widzieli
wie chybionego zamachu. Van

l Steena poszukuje policja.

toku dochodze-
Znaleziono w

opuszczony sa-

■ran Steena —

Lokeren
Wernera

„volkswagena”, którego
przypadkowi świadko-

Powstaja nowe

kręgielnie
Krakowski Oddział Wojewódz­

ki Polskiego Związku Kręglar-
skiego obejmuje swym zasięgiem
17 województw Polski południo­
wej, zrzesza 4 kluby: Spartę No­
wa Huta, Olszę Kraków, Pod­
górze Kraków i Pilicę Tomaszów
Mazowiecki oraz 10 Ognisk
TKKF. Kręglarstwo uprawia w

tych klubach i ogniskach 172 za­
wodniczek i zawodników. Najle­
piej spisuje się Sparta Nowa Hu­
ta, zajmując trzecie miejsce w I
lidze. Sparta dwukrotnie poko­
nała mistrza Polski Czarną Kulę
Poznań.

W przyszłym roku powstaną
nowe kręgielnie: 6-torowa w

Nowej Hucie, Podgórzu, Brzesku,

Kalendarzyk sportowy
KOSZYKÓWKA: MĘŻCZYŹNI

— I liga: Wisła —- Turów Zgo­
rzelec, sobota, godz. 15; Wisła —

Górnik Wałbrzych, niedziela,
godz. 16. hala Wisły: II liga:
Hutnik Kraków — Lublinianka.
sobota, godz. 14.30; niedziela,
godz. 13.30, hala Hutnika. KO­
BIETY — II liga: Korona Kra­
ków — Stomil Olsztyn, sobota,
godz. 17; niedziela, godz. 11, ha­
la Korony.

Order Sztandaru Pracy I Klasy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)|chół, Mieczysław Kalisz^

„Zieleniewskiego”
Kongresu
sprzed 30 lat
ter i Antoni

174-letnią
współczesny
przedstawił w okolicznościowym
referacie dyrektor Krzysztof
Brzeziński. Następnie Kazimierz
Barcikowski udekorował wyso­
kimi odznaczeniami państwowy­
mi zasłużonych pracowników.
Krzyże Kawalerskie Orderu O-
d.rodzenia Polski otrzymali: Jan
Bednarz, Józef Gaj, Józef Cho-

„Trybuna Ludu“ ma 30 lat!
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

autorom, nie tylko z branży dziennikarskiej.,, Trybuna” naj­
pełniej relacjonuje przebieg np. posiedzeń plenarnych Ko­
mitetu Centralnego Partii i pierwszorzędne wydarzenia, ro-

zgrywające się U> kraju i świecie. Wyjaśnia i komintuje
politykę naszej partii i rządu. Stali Czytelnicy wiedzą, i;a
których kolumnach niezmiennie znajdą najaktualniejsze do­
niesienia z zagranicy, w które dni „Trybuna” podejmuje
tematy istotne dla polskiej rodziny, a kiedy pisza o spra­
wach rolnictwa czy kultury. Chętnie sięgają po nią miłoś­
nicy sportu, znajdując codziennie na jej łamach bogaty ser­
wis informacyjny.

Dziś w dniu swego jubileuszu „Trybuna" dotrze do Czy­
telników po raz 10.692. Codziennie mieści na swych 10 ko­
lumnach 200 stron maszynopisów. Zapełnia je 182 dzienni­
karzy, w tym 22 własnych korespondentów zagranicznych
i tzw. aktyw pozaredąkcyjny. Im wszystkim z okazji 30-le-
cia serdeczne gratulacje! I życzenia — dalszych sukcesów nd
kolejne dziesięciolecia!

i uczestnicy
Zjednoczeniowego

— Władysław Pa-

Pieprzyk.
przeszłość

dorobek Zakładów
oraz

Mie­
czysław Malik, Tomasz Pamuła,
Stanisław Śmietana, Bogusław
Schiele, Edmund Słabik, Józef
Słomak i Józef Romanowski.
Ponadto wręczono 14 Złotych, 13
Srebrnych i 12 Brązowych Krzy­
ży Zasługi.

Na zakończenie Konferencji,
którą prowadził I sekretarz KZ
PZPR Józef Skałoń dokonano
otwarcia muzeum, w którym
zebrano pamiątki świadczące o

rewolucyjnej przeszłości Zakła­
dów im. Szadkowskiego.

(jp)

SIATKÓWKA: MĘŻCZYŹNI
— Puchar Zdobywców Pucha­
rów: Hutnik Kraków — Muha-
fizgucu Ankara, sobota, godz.
18, hala Hutnika: KOBIETY —

I liga: Wisła — Kolejarz Kato-
-wice, sobota godz. 16.30: Wisła —

Płomień Sosnowiec, niedziela
■godz. 11, hala Wisły.

PIŁKA RĘCZNA: MĘŻCZY­
ŹNI — Puchar Zdobywców Pu­
charów: Hutnik
Zagrzeb, niedziela
Hutnika.

-- Medveszak
gcdz. 11, hala

IV tura Pu-SZERMIERKA:
eharu Polski: Cracoyia — Polo­
nia Łaziska — Marymont. flo­
ret kobiet i szpada, niedziela
gcdz. 8.45, sala Cracoyii.

BOKS: "Turniej juniorów o

„Złotą rękawicę Wisły”: sobota

godz. 16, niedziela godz. 11, sala
sportowa „Szyb” w Wieliczce.

KRĘGLE: Turniej ogólnopol­
ski z udziałem członków kadry
narodowej: sobota godz. 8 — se­
niorzy i juniorzy, kręgielnia
przy ul. Filipa 6; sobota gcdz. 9
— seniorki,: juniorki, kręgiel­
nia Sparty Nowa Huta.

Giełda sprzętu

turystycznego
najbliższą niedzielę

wi
go-

Klubie

Polite-

WW

dżinach 10.00—19.30
Stifdenckim „EXPO”
chnika Krakowska, ul. Warsza­
wska 24 — zorganizowana będzie
przez Akademicki Klub Narciar­
ski „Szreń” — giełda sprzętu
narciarskiego. Ponadto o godz.
13 i 16 — pokazy konserwacji
sprzętu; w cżasie ciłej giełdy
porad udzielać będą instrukto­
rzy narciarscy. |

) I
Myślenicach. Kilka innych zo­
stanie zmodernizowanych, otrzy­
mają automaty.

J*utro odbędzie się sprawoz.daw-
czc-wyborcze zebranie Oddziału
Wojewódzkiego PZK. Delegaci
wybiórą nowe władze Oddziału I
ustalą program działania na

przyszłość.
*

Na kręgielni przy
lipa rozegrano turniej
nikarski. Wśród
Leśniak (Tempo) przed Stawską
(Sport), w konkurencji męż­
czyzn Górski (Gazeta Południo­
wa) przed Dorą (Echo Krako­
wa) i Otałęga (Dziennik Polski).
Organizatorem turnieju był
Oddz. Woj. Pol. Zw. Kręglar-
skiego w Krakowie.

ul. Fi-
dzień-

pań wygrała

W kilku wierszach

♦ W Goeteborgu rozegrano
drugie międzypaństwowe spot­
kanie w hokeju na lodzie Szwe­
cja — Czechosłowacja. Ponowne

zwycięstwo odnieśli Czechosło-
wacy, tym razem 4:2 (1:2, 1:0,
2:0).

♦ Przebywający na tournee

po Kanadzie hokeiści drugiej
reprezentacji Związku Radzie­
ckiego odnieśli w trzecim me­
czu kolejne zwycięstwo. Tym
razem w lethbridge radzieccy
hokeiści pokonali drużynę Leth­
bridge Broncos 8:3 (2:0. 5:1, 2:2).

♦ Duże szanse zdobycia Pu­
charu Europy w hokeju na lo­
dzie nie zakończonej jeszcze e-

dycji 1977 ma drużyna mistrza
CSRS — Poldi Kladno. W roze­
granym w Moskwie pierwszym
finałowym meczu Czechosłovza-
cy zremisowali z mistrzem ZSRR
— miejscowym Spartakiem 4:4
(2:1, 1-2, 1:1).

♦ W Koszalinie rozpoczął się
turniej bokserski o pozostanie w

I lidze. W pierwszym dniu tur­
nieju Olimpia pokonała Stocz­
niowca Gdańsk 11:9.

<8> W rewanżowym meczu ho­
kejowym drugich reprezentacji
Polska przegrała z Finlandią 3:4
(1:1. 1:1. 1:2).

♦ We Frankfurcie nad Odrą
rozpoczęły się Mistrzostwa Ar­
mii Zaprzyjaźnionych w podno­
szeniu ciężarów. W wadze mu­
szej (52 kg) wygrał Kubańczyk
Casąmayor. Polak Smalcerz,
dla którego był to ostatni start
w niezwykle bogatej 18-letniej
karierze, zająi drugie miejsce.

♦ Finały drużynowych mi­
strzostw Polski w boksie: Legia
Warszawa — GKS Jastrzębie 11:9.

♦ W kolejnych spotkaniach
rozgrywanego w Montego Fay
na Jamajce tenisowego turnieju
WCT Borg pokonał w meczu

grupy „A” Ramireza 6:1, 6:3, a

w grupie „B” Nastase wygrał z

Stocktonem 6:5, 6:4.

O krakowskich

peryferyjnych
Jutro w programie

godz. 10.35 z cyklu
przez Polskę” redakcja sportowa
i turystyczna OTV w Krakowie
emitować będzie program po­
święcony klubom peryferyjnym.
Autorem audycji jest A. Szeląg.

klubach
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naszej aemokracj:. Otóż Ikr
twierdzi, że nie on decydował

NAMIĘTNIE
DYSPUTACH

resem

siński.---- ., . ...---------

o zakupie maszyny — i ma rację.

TOMASZ JEZIORAŃSKI

Uwagę na

rządzeniem a

podrzędnośoi
dzenią, którą
demokracji — powtórzę w tym miej­
sca chętnie pod adresem rozmaitych
szczebli i organów wykonawczych po­
woływanych przez społeczeństwo, jako
egzekutywę jego woli. Nie jest bo­
wiem tajemnicą, że niektóre z nich
przejawiają skłonność do zarządzania
autorytatywnego; że niektóre mniej
lub bardziej zawoalowanynn metoda­
mi tłumią krytykę społeczną z praso­
wą włącznie, że jeszcze inr.e próbują
uczynić z instytucji demokratycznych
powolne narzędzie. Rzecz prosta, z ta­
kimi postawami trzeba konsekwentnie
walczyć. Mówiąc najbardziej ogólnie,
należy cierpliwie prostować te ścieżki
demokracji, które ludzie, bogaci nie
tylko w przymioty, ale także w wady
i słabości — zazwyczaj bez złej woli
wykręcają.

Myliłby się jednak ten, kto sądził­
by, Że tego rodzaju zabiegi, które
przeciąż mniej tub bardziej skutecz­
nie są prowadzone — wyczerpują
sprawę. Co więcej — nie sądzę, by
te właśnie słabości były istotą za-

NYCU
MOŻNA NIEKIEDY USŁYSZEĆ I
TAKIE MNIEJ WIĘCEJ UWAGI;

Czy to Ja poleciłem kupić
nę, która niszczeje w kącie
nego magazynu? Czy tó ja
leni bzdurne zarządzenie, które za­
miast wprowadzić porządek — spo­
tęgowało bałagan? Czy to ja pod­
pisałem nierealny plan produkcji?'
Dajemy w nieb wyraz przeświadcze­
niu, że trudno mówić o współrzą­
dzeniu, skoro nie podejmujemy oso­
biście decyzji wykonawczych.

Taką najczęściej postać przybie­
rają nasze narzekania na demokra­
cję, która jawi się nam tylko i wy­
łącznie jako uprawnienie do podej­
mowania operatywnych decyzji.’

Jest w takim schemacie myślenia
efektowna, chęć całkiem fałszywa
logika. Jeśli bowiem przyjąć po­
wyższą definicję demokracji, na-

zwijmy ją biurkową, to fakt, że nic
wśzyścy mogą zarządzać — bo w'
końcu nasze życie byłoby nieustają­
cym wiecowaniem — stanowi we­
wnętrzną zgodę i usprawiedliwienie
bierne; postawy wobec otaczającej
nas rzeczywistości i dziejących się
wokół spraw.

Logiczny błąd przytoczonego przed
chwilą rozumowania polega — moim
zdaniem — na mimowolnym utoż­
samianiu takich pojęć jak: rządzić i
zarządzać. Kwintesencją demokracji
nie jest przecież siedzenie za biur­
kiem. podpisywanie papierów oraz

odbieranie telefonów, leC2 w p ł y-
w.anie własną postawą na

wychodzące zza tych biurek decyzje,

maszy-
wilgot-
wyda- POWINNOŚĆ

JAKO PRZYWILEJ?
. ł • • •••'.■ •••••• ■.•

poleeęnia, nakazy i zakazy. To jest
treść, którą możemy i którą powin­
niśmy wypełniać te formy demokra­
cji, które posiadamy.

A mamy ich tak wiele, jak nigdy
naszej bogatej przecież w demo­

kratyczne tradycje historii.. Nieza­
leżnie od Sejmu i rad narodowych
mamy niezliczoną mnogość rozmai­
tych organów samorządowych,

’ ma­
my konsultacje społeczne, wreszcie
szeroki system kontroli z niedawno
powołanymi komitetami kontroli

społecznej. Ośmielam się twierdzić,
że w najbliższej przyszłości bujny
rozwój demokracji w naszym kraju
nie -musi się odbywać w drodze
tworzenia nowych instytucji oraz

mechanizmów, natomiast powinien
polegać na doskonaleniu tych, które
już istnieją. Pytanie tylko — jak to
robić?

temat różnicy między
zarządzaniem, na temat

zarządzania wobec rzą-
dedykowalem krytykom •' ‘De‘Ą'źję' pĄdjął-któś inń-y;’ ale" prze­

cież nie opar) jej na proroczym śnie,
lecz- na konkretnych informacjach i
sugestiach, jakie uzyskał od owego
Iksińskiego lub jego kolegów. Iden­
tycznie rzecz się ma z Kowalskim,
wyklinającym post factum i po ci­
chu na korytarzu chybione zarzą­
dzenie.

A czy to ja podpisałem niewykonal-
iły piait — pyta i’oxzaionj
igiCKwuwr Otzy wiście — lurinainit
»zacz niórąc nie on ziożyl poupis, ale
przceiez un we własnej usouje sieuział
ua san. porad KSK 1 w najlepszym
razie ani pisnął, ze krytycznie ocenia
propozycje p.auistow. Mozę czekał »ż
zcoei to ao.cgar. Muzę uznał, ze pian
to papier, a papier jest cierpliwy i
mejcuuą poprawaę w-ytrzymał A nw-

ze niyśial jeszcze coś innego? Dość, że
milczał wteey, gdy Tiaiezam tę demo-
k.asyezną ranię, jaką jest samorząd,
ńapełmi ęfeseią aaiywaegó u eze si­
nic twa. iyiKo taka pustawa uaje
moralne prawo uo późniejszej krytyki.

Rzecz jasna nie oznacza to, że
kazoe wystąpienie, zwłaszcza Kry­
tyczne, cnoc jest, uczestnictwem, za­
sługuje na Kojarzenie go z elęmoKi a-

cją. można oyc oafazu aktywnymi' i
tą aKtywnoseią wyrządzać więcej
Łęgu' niż aoorego, przypominając
ęotne : SŁarosziaciieckie upodobania
ao. pieniactwa, uo protestu <ua pro­
testu,. ao traKtoWaiua swobody Kry­
tyki w myśl zasady; SKoro dają —

trzeba korzystać.
TYMCZASEM sprawa nie w ko­

rzystaniu. Gdyby nowiem o korzy­
stanie chodziło — demokracja Socja­
listyczna niczym by się nie różniła
od ourżuazyjnej. Cnodzi więc o coś
znacznie. więcej — o. współtworzenie
tej demokracji. A zaczyna się ono

Wówczas, gdy w parze z aktywno­
ścią idzie odpowiedzialność,
Świadomość wagi wypowiadanycn
słów oraz poczucie, że ostateczną,
miarą tej odpowiedzialności są nie
najpiękniejsze nawet słowa, lecz a-

deKwa.tne do nich czyny — wcześ­
niejsze i. późniejsze. .

Demokratyczny próg, za jaki móż-
na uznać instytucjonalne ramy dla
współuczestnictwa, to wielki . przy­
wilej _ zagwarantowany ..nam

"wszystkim razem i każdemu z osob­
na przez ,pryncypia ustrojowe. Jed­
nak demokracja prawdziwa i pełna,
owo harmonijne połączenie aktyw­
ności z poczuciem współodpowie­
dzialności przestaje być przywile­
jem, a staje się obowiązkiem.
Innymi słowy: prawdziwym przy­
wilejem staje się obywatelska po­
winność. 1 patrząc z tego punktu
widzenia można dostrzec najgłębszy
sens twierdzenia, że „Polska jest, su­
mą obowiązków . każdego z nas”.

gądnienia. Są nią natomiast nasze

postawy, zwłaszcza nazbyt często nie­
właściwy stosunek do pracy.

NIE JEST moim zamiarem rozwo­
dzenie ■się nad tym. co pochłonęło
już morze atramentu, a więc nad
przejawami braku dyscypliny, zlej,
roboty, lekceważącego podejścia do
społecznego mienia-itp.- Gheę nato­
miast powiedzieć, że kolosalna i da­
lece nie wykorzystana rezerwa de­
mokracji tkwi , w sile naszego, zaan­
gażowania, w rozmiarach aktywnego
współuczestnictwa we Wszystkim, co

się wokół nas dzieje; od spraw naj­
prostszych, elementarnych poczyna­
jąc i na faktycznym wpływie na

decyzje wykonawcze kończąc. Ale w

tej właśnie bezwzględnie kolejności!
Wróćmy do przytoczonych na

wstępie klasycznych uwag pod ad-

ROZMOWA Z PYR. ,.DESY,<

KONSTANTYM WĘGRZYNEM

SOBOTNIE DIALOGI

(często przekazywane testamentem) pozwoliły
na odbudowę naszego muzealnictwa po wojnie.
.

— „Desa” skupuje, różnego rodzaju przedmio­
ty. —. prawdziwe korale, szkło,, biżuterię, obrazy
itp. Trafnie ocenić i wycenić, czasem zupełnie uni­
kalne wyroby, jest chyba rzeczą trudną?

— Niezmiernie I eksperci nieraz natrafiają
na kłopoty. Ale ogólnie rzecz biorąc, . Krakow­
ska „Desa” posiada rzeczywiście dobrych fa­
chowców. ............. .... .

— Czy duży to zespół?
— Cztery osoby pracują u nas na etacie,

pozostali są pracownikami muzeów. Dodam jed­
nak, że poziom kwalifikacji osób zatrudnionych
w .Desie” jest dla nas sprawą numer jeden; 99
procent pracowników legitymuje się już dyplo­
mem szkoły wyższej.

— O ile wiem, dysponujecie 11 placówkami
na tereule 9 województw poludnlowo-wsebod-
niclu.

— Kolekcjonujemy rozmaite przedmioty.
Zdobywamy jc albo na „własną” rękę, albo ku­
pując w „Desie”...

—

.. . dia zbieracza praktycznie nie ma znacze­
nia sposób zdobywania. On marz;.,1 o wzbogace­
niu kolekcji. „Desa” jest jednym z tych źró­
deł, gdzie poszukiwany przedmiot można kupić.

— Czy „Desa” jest wyłącznie skrzynką prze­
kaźnikową pomiędzy sprzedającym a kupują­
cym?

— Ale skądże! Bardzo często sami wyszuku­
jemy cenne przedmioty. dzieła sztuki dla
muzeów. Pozornie może to wygląda i tak, że

czekamy aż klient przyniesie coś w komis, lub
zakupi u nas przedmiot, opłacając marżę usłu­
gową. W istocie jednak często nasi pracownicy
wśród szpargałów na strychach lub piwnicach
wyszukują... perły sztuki. Przykład? Maria Po­
tocka i Józef Chrobak z Galerii ;.Pryzmat” (No­
wa Huta) potrafili znaleźć — właśnie na stry­
chach rodzin artystów — znakomite obrazy for­
mistów oraz członków pierwszej Grupy Kra
kowskiej, Zebranie dość pokaźnej ilości dziel
tych ostatnich artystów dało asumpt do zorga­
nizowania wystawy pn. „A wangarda rewolu­
cyjna w kręgu KPP”. któ-ą zaprezentujemy z

końcem marca roku przyszłego.
— W takim razie: czym zajmuje się „Desa”?
— Jesteśmy monopolistycznym przedsiębior­

stwem państwowym źajmującyrn się antykwa?-
stwem oraz sprzedażą i upowszechnianiem dzieł
sztuki Współczesnej,

— Antykwarstwo ma w Polsce i na świeci e

duże tradycje...
—

.. . i sądzę, że jest to jedno z najbardziej
szlachetnych hobby. To właśnie działalność
zbieraczy doprowadziła do tego, że mamy wiele
znakomitych kolekcji. w poszczególnych my-
zeach; Śmiem nawet twierdzić, iż dary , zbieraczy.

Fot. W. KLAG
*

—

. .. za-rok będzie ich 15. A tak ua margine­
sie-— w tym roku otworzyliśmy placówkę w

Tarnowie, Sandomierzu oraz w Zakopanem, -w

hotelu „Kasprowy”. Czynimy starania o lokal w

Nowym Sączu, więc w środowisku o dużej tra­
dycji kulturalnej.

— A te nowe placówki?
i.-- Powstaną w Krośnie, Kielcach. Także przy

ul. Solskiego w. Krakowie. Ponadto mamy za­
miar reaktywować antykwariat przy ul. Jana.
Później obcięlibyśmy? wznowić działalność naj­
starszego antykwariatu w Krakowie —

’ koto

-„Wierzynka”.
— Czy obroty handlowe „Desy” są duże?

W każdym razie stale rosną. Również dzię­
ki temu, że organizowaliśmy sporo imprez . ty­

pu „targi sztuki” -M. in. w Zakopanem,- Sando--
mierzu, .Stalowej Woli. Określone efekty finan­
sowe daje nam sprzedaż współczesnych dzieł
sztuki, prezentowanych w naszych galeriach.

— Mówiliśmy o sprzedaży współczesnych dzieł
sztuki. Domyślam się, że fakt len wynika ponie­
kąd ze współpracy , Desy” z ki akowskimi artysta­
mi...
”

-—'..‘.konltrelóiŁ* "ź kontaktów, jakie nawiązaliśmy
ze Związkiem Polskich Artystów Plastyków. Wspól­
nie z Zarządem Okręgu organizujemy sporo wy­
stawi Oczywiście, nasze przedsiębiorstwo spełnia
funkcję usługową wobec środowiska plastycznego.

— Wspólnie z Biurem Handlu Zagraniczne­
go „Desa” organizujecie taki e 'wysiawy zagra -

nitzue...

— Takie wystawy były już w Szwecji, RFN.
Pokazaliśmy tam prace Kantora, Nowosielskie­
go, Marczyńskiego W lutym 1979 r. w Lipsku,
w Ośrodku Kuitury Polskiej kierowanym przez
Ryszarda Karwickiego, zamierzamy zorganizo­
wać wystawę rzeźb Mariana Koniecznego.

— Teraz pytanie ,.z innej beczki”: co robi ..De­
sa” aby dzieła sztuki nic były wywożone za gra­
nicę?

Do naszych zr.dań, oczywiście, należy również
ochrona dóbr kultury. Wszystkie wartościowe
przedmioty, objęte przeglądem przez kohserwato-
i a zabytków, wpisane Są więc w rejestr. I nasi
pracownicy starają się przeciwdziałać ich wywo­
zowi, czyli sprzedaży cudzoziemcom. Cóż. nie zaw­
sze się to udaje (mimo, że kwestię tę regulują
prawne przepisy) bo cudzoziemcy do „Desy”
przychodzą z... rodakami. Tym ostatnim zaś nie
mamy prawa odmówić sprzedaży. Rozostaje więc
tylko poinformowanie klienta-, ż? obowiązuje za­
kaz wywozu przedmiotów, które powstały przed
1945 rokiem...

—

.. . reszta rostaje już służbom eelnym. A jaki*
wartościowe dzieła sztuki — sądzę, że Pan Dyrek­
tor jest dobrze zorientowany — są wywożone.z
Polski na ogół?

- Biżuteria, porcelana, stare szkło, Ikony.
I jeszcze jedno pytanie:
— Co ludzie najczęściej kupują w „Desie”?
— Srebra, porcelanę, obrazy malarzy pol:

skich z XIX i XX wieku, meble. Skoro, mowa

o tych ostatnich, to chciałbym powiedzieć, iż
dzięki . pomocy władz dzielnicy Śródmieście
otrzymaliśmy lokal na warsztaty konserwacji
starych mebli. Będzie to. jedyna uspołecz­
niona placówka usługowa tego typu w Krako­
wie.

Rozmawiała:

TERESA BĘTKOWSKA

iejsce akcji —

przedszkole.
— Znowu przy­

szedłeś pijany? Co ty so­
bie myślisz? Że ja tu się
rozerwę, że dam sobie ra­
dę z domem, z dziećmi, z

pracą?
— Odczep się, bo sobie we­

zmę inną, ładniejszą, zoba­
czysz!

— Dzieci, w co wy się ba­
wicie?! — woła wychowaw­
czyni.

W DOM, PROSZĘ PA­
NI...

Najmniejsza i zarazem naj­
bardziej znacząta komórka
społeczna, najczulszy mecha­
nizm — rejestrujący wszyst­
ko, co dzieje się na zewnątrz,
w kraju, w mieście, r)a osie­
dlu, i wreszcie we własnych,
czterech ścianach — czyli ro­
dzina.

RODZINA — może być
ucieczką od codziennych kło­
potów, pocieszycielką strapio­
nych, bezpiecznym azylem w

twardej, nie zawsze szczęśli­
wej rzeczywistości. Może też

być piekłem, lub chociażby
czyśćcem — wobec którego
miejsce pracy, kawiarnia, uli­
ca lub cudze domy jawią się
jak raj.

Jaką powinna być rodzina
i jaką nie powinna być —

najlepiej rysuje się to w wy­
powiedziach młodzieży, która
swój idealny obraz przyszłej
rodziny buduje na ogól w. o-

pozycji do własnych rodzin­
nych doświadczeń.
DZIEWCZYNA LAT 15:

— Ja, mai i dwoje dzieci,
więcej, nie, bo inaczej te dzieci
okropnie kłócą się, a nawet bi-
ją miedzg sobą, a mama czy ta­
ta- zawsze któreś kocliaja. bar­
dziej, niż inne. Przy dwójce to

jakoś chyba się uda równo to

wszystko dzielić. Babcia żeby
była, pomogłaby trochę, ale że­
by się nie wtrącało, gdy będę
s.ę kłócić z moim mężem, bo
wtedy awantura będzie jeszcze
gorsza. Chciałabym, żebyśmy
oboje pracowali zawodowo, 'ale
żebym ja miała duże sukcesy,
żeby on mi nie powtarzał co­
dziennie, że z tej mojej pracy,
to nawet przez trzy dni byimy
nie wyżyli porządnie, więc po
co mi ori-a, lepiej żebym sie­
działa przy garnkach. Jak się
będę starzeć, to żeby on mi nie
mówił: „Boźc, jak ty wyglą­
dasz, a in.ne kobiety są takie
zadbane!" I żebyśmy się nie
kłócili tak strasznie przy dzie­
ciach, a jak jnż nie da­
my rady inaczej, to lepiej
żebyśmy się jakoś 'aulturclnie
rozwiedli. A'o i pieniądze... Mu-
slmy mieć dużo pieniędzy, bo to

okropne, jak ich stelę brakuje
i wsr.;,scy kłócą się o to jeszcze
bardziej, nawet- babcia, bo
powtarza: „Mogłaś wyjść lepiej
za mąż, twoje koleżanki to dziś
jeżdżą samochodami i ckod-ą w

kożuchach”. Myślę, że bez pie­
niędzy chyba dość trudno: o

pełne sccceścłe...
CHŁOPAK ŁAT 14:

-- Rodzina musi być nie­
duża, ale fajna. Przede wszys­
tkim musimy mieć kupę cza­
su dla dzieci. Żeby 'się z' nimi
bawić, pomagać ,im w nauce,
jeździć z nimi na wakacje.
Więc ja musiałbym mieć ja­
kąś taką pracę, żebym zaraz

po: godzinie trzeciej był już
tylko w domu, żeby nie było
stale jakichś narad, konferen­
cji, zebrań i żeby dzieci nić
oglądały mnie tylko wieczo­
rami, albo nawet i tyle nie. A
mama... to znaczy moja żona,
muśiałaby w ogóle nie pra­
cować !■stale być z dziećmi.
To nie może być tak, żeby o-

na rano szła do pracy, ootem

żeby wyśtawała po różnych
kolejkach, a potem, bardzo
już wściekła, sprzątała, goto­
wała i krzyczała na nas...

to znaczy na te nasze dzieci,
żeby one się odczepiły, bo o-

na ma już wszystkiego, bowy-
żei dziurek . w nosie.. Trzeba
żebyśmy nie byli tacy nerwo­
wi, absolutnie żadnych kłótni
w domu, żeby wszyscy się
częściej uśmiechali, a jak
ktoś już koniecznie musi pła­
kać. to lepiej w łazience, bo
to na dzieci źle działa, jak
mama płacze. I żadnych
zmartwień żeby nie było, ani
z pieniędzmi, ani z. pracą, ani
z kolegami z pracy, ani z

dziećmi. No i żeby to był wę-
spłv- dom. taki jak na filmie.
DZIEWCZYNA LAT 14:

— Będę miała bardzo dużo
dzieci, bardzo dużo. Nie ma nic
gorszego, jak jest tylko jedno
dziecko i ono bardzo się nudzi,
bo jest tak pilnowane, że nawet
nie : może odetchnąć. Jak jest
więcej, dzieci; to jest im fajnie
razem, a mama nie boi się tok
bardzo, że im się. coś stanie. Ja
i, mój mąż nie możemy się ni­
gdy. ale to nigdy, kłócić przy
tych dzieciach o. ich wychowa­
nie. Jak będziemy mieć różne
zdania, to wy idziemy na kory­
tarz. albo do kawiarni i lam

DOROTA TERAKOWSKA

Kontrasty
rodzinne

sobie to powiemy, a nigdy przy
dzieciach. Dzieci się strasznie
głupio czują, jak rodzice kłócą
się przy nich z ich powodu.
Myślą, że może sa. temu winne,
a może nie są. Ja muszę w każ­
dym razie pracować, bo gdy­
bym nie pracowała, to ten mój
mąż na pewno stale by gadał,
że jedyne co umiem, to stać
przy garnkach, a jak usta o-

twieram, to mówię same bzdu­
ry i kompromituję go przy je­
go kolegach. Gdybyśmy oboje
pracowali i oboje zarabiali du­
żo forsy, to on by ęię mlisiał li­
czyć ze mną.
CHŁOPAK LAT 13:

— W moim domu musiał-
by być samochód, nie mały
fiacik, tylko przynajmniej du­
ży,- albo jeszcze jakiś lepszy,
może nawet mirafiori. Kupa
dywanów, obrazów, kryształy,
dolary, może od jakiejś ciotki
t Ameryki, a na wakacje tó
byśmy jeździli sobie do Gre­
cji albo do Hiszpanii i nasze

dzieci wszystkim by pokazały
w szkole, że im nic nie bra­
kuje. Miałyby.' rowery, a mo­
że nawet motocykle i wszyst­
kie miałyby amerykańskie
dżinsy, IV domu by się nigdy

gdy byśmy nie mówili codzien­
nie i -bez przerwy, że Me ma

forsy, że znowu nic' się nie śi-
dało kupić, że zupa przypalona,
że dzieci to tylko myślą jakby
nas oszukać, że buty są Strasz­
nie drogie,'a ponosi się je.tylko
jedną zimę, że trzeba kupić no­
wy dywan, ale nie wiadomo za
co. My byśmy rozmawiali tyl­
ko na takie... no, na takie wyż­
sze temat-y. Wtedy bylibyśmy
zawsze uśmiechnięci, ładnie u-

brani, mówilibyśmy iv domu
„proszę", „dziękuję", tak jak
się to mówi u> restauracji.
Zawsze bylibyśmy tacy, jak
wtedy gdy przychodzą goście,
nawet gdyby gości wcale' nie
było.

ŁYSKAWICZNA mini­
ankieta wśród dziesięcior­
ga uczniów -jednej ze

szkól. '

podstawowych: CZY"
TWOJA WŁASNA RODZINA,
KTÓRĄ ZAŁOŻYSZ VZ
PRZYSZŁOŚCI MA BYĆ TA­
KA SAMA;JAK TA, W KTÓ­
REJ ŻYJESZ CZY INNA?
„Inna” — odpowiedziało dzie­
więcioro dzieci. JEŻELI IN­
NA. TO JAKA? - brzmiało
drugie pytanie. „Fajniejsza”,
„lepsza", „bez awantur", żeby

nie mówiło o pieniądzach, bo
byłoby ich tyle, że nic wiado­
mo co z nimi robić. Nigdy
bym nie mówił żonie; „Skąd
mam .ci nastarcźyć tyle forsy,
nie jestem maszyną do robie­
nia pieniędzy” — tylko wy­
ciągałbym portfel i. pytał, ile
ćhce, I ziwsźć dałbym jej
więcej. W domu mielibyśmy
psa, bo dzieci chcą zawsze

mleć psa i nie, widzę powodu,
dla którego nie miałyby go
mieć. Pod choinką dzieci do­
stawałyby kupę prezentów, i
żadne tam ciepłe szaliki czy
rękawiczki, ale prawdziwe
prezenty. Nigdy bym .się nie
darł na nie, jakby przyniosły
dwójkę ze szkoły i na pewno
bym ich nie bił. Bicie nic nie
pomaga. Moja żona musiała-
by być zawsze uśmiechnięta i
fajnie ubrana,/żeby nigdy nie
musiała mówić; „Popatrz, jak
ja przez ciebie wyglądam”. Ja
byłbym dla niej zawsze bar­
dzo dobry, nie krzyczałbym
na nią, to wtedy by nigdy nie
płakała.. I powiedziałbym jej,
żeby też nie robiła tak często
awantur, bo przecież nie trze­
ba bez przerwy krzyczeć, żeby
coś załatwić.
DZIEWCZYNA LAT 18:

— Mój. dom będzie zupełnie
inny, niż wszystkie domu.
Dzieci nie będzie dużo, może
jedno, może dwoje, jeszcze nie
iriem. może tt> ogóle nie bę­
dzie dzieci, bó po co mam im
kiedyś 'powtarzać, że gdyby nie
one, to moje życie by całkiem
inaczej wyglądało. Będziemy
sobie szli do jakiejś fajnej, pra­
cy, lekkiej i nie męczącej, ta­
kiej żebyśmy wracali z niej za-
dowoleni i

opowiadać
żebyśmy nie m-usieli
sobie w kółko, jak wiej niż o

nie było w niej takich kłopo­
tów jakie mają mama i tata,
bo oni mają same kłopoty”.
„Żeby , była taka jak rodzina
Jadźki Z.” — napisała jedna
z uczennic, nie precyzując ja­
ka jest rodzina Jadźki, ale
dając w ten sposób, do zrozu­
mienia, że. i owszem, model
własnej rodziny można zna­
leźć. aie nie we własnym do­
mu.

Tylko jedna uczennica
stwierdziła,- że pragnie - mieć
w przyszłości taką rodzinę, w

jakiej sama dziś żyje. Jaka to

jest rodzina? „No, mama czę­
sto się uśmiecha, tata lubi po-
żartować, w niedziele chodzi­
my razem na spacery, a jak
złapię dwóję to nikt się nie
złości.” A te codzienne kłopo­
ty? ..Kłopoty zawsze jakieś są,
ale tata mówi, że kto dziś nie
ma kłopotów i że wszystko
zawsze jakoś da się rozwią­
zać’’.

Współczesna cywilizacja peł­
na pośpiechu . i nerwowcśęi,
kłopoty w miejscu pracy (kto
ich nigdy nie miał?), trudności
z zaopatrzeniem rynku, kolej­
ki w sklepach, tłok w auto­
busie czy tramwaju. A jeszcze
doliczmy do tego stresy We­
wnątrz czterech ścian własnego
„m”: choroby, złe postępy w

nauee dzieci, lęk że „zejdą na

złe drogi”, kryzysy małżeńskie
wyrażające się rosnącą liczbą
kłótni nieraz o byle co. mate­
rialne niepowodzenia ltd>
Wszystko to powoduje, że wno­
simy w nasze domy rodzinne
atmosferę nerwowości, dajemy
się „zjadać” uciążliwym dro­
biazgom i dużym kłopotom, o

wybuch gniewu jest nam łat-
uśmiech. Ani nam

nie żyje sic z tym lżej, ani na­
szym dzieciom. Rodzina zbyt
często zatraca tradycyjne poję­
cie „ogniska domowego”, które
było gwarancją bezpieczeństwa,
jedyną nieraz ostoją w „zwa­
riowanym świecie”.

JEŚLI CHCEC1E wiedzieć

jaki nie powinien być
wasz dom,, co w .jego o-bra^

zie niepokoi i zgrzyta, które
tryby, trzeba wymienić łub
choćby naoliwić — spytajcie
swoich dzieci jak sobie wyo­
brażają swoją przyszłą rodzi­
nę. Często znajdz’.ecie siebie
w tym obrazie, jak w nugaty -

wie.

w tej pracy jest, fatalnie i że są
w niej same świnie. A szef w

tej mojej pracy i w pracy mę-
za, to byłby bardzo mądry
człouńeh, który nigdy by nie
dokuczał ani mnie, ani memu

mężowi. Byłaby też w domu,
pomoc domowa, która wszystko
by dla nas kupowała, wtedy ja
bym wcale nie stała po kolej­
kach. My byśmy wracali z pra­
cy i mielibyśmy czas dla sie­
bie, a rnoże dla' tych dzieci,
jakby one.były i roznwiznali-
byśmy sobie o filmach, książ­
kach, o poezji, o modzie, może
■nawet' o sporcie, jąhby już - się
nie dało ińdczej. >lle nigdy, ni­

IEKTORZY twierdzę, ie jedną z wielu naszych
wad jest bezinteresowna zawiść. Nie bawiąc
się w uogólniające sądy, możemy jednak po­

wiedzieć, że Michał U, postąpił brzydko i zawistnie.

Mimo *e działał zupełnie bezi-ntcresoumie — o. za swój
postępek oskarżony został przez Kazimierzą G, a pomówie­
nie. Oskarżyciel i oskarżony spotkali się na końcu w sądo­
wej sali, gdzie, przed, obliczem. Temidy pomówiony urzędnik
szukał sprawiedliwości.

Byl czas, że dzisiejsi przeciwnicy kiedyś przyjaźnili się ze

sobą. Nie była fo może przyjaźń gorąco., ale panowie utfz.y-
mywali nie tylko służbowe kontakty. Odwiedzali się nawza­
jem w domach, czasem wyjeżdżali na wspólne rodzinne wy­
cieczki, Potem te stosunki wyraźnie rozluźniły się, przy­

jaźń zastąpiona została letnimi kontaktami, aby tz> kdficu
przekształcić się w jawną już wrogość.

Przyczyna była życiowa, a więc prozaiczna. Kazimierz C.
miał to szczęście, że natura, wyposażyła go w ułatwiające
zawodowa, karierę przymioty. Był przedsiębiorczy, bardziej
uzdolniony, a dó tego pracowity. Michał V, stanowił nato­
miast przeciwieństwo swego rówieśnika.'Chociaż solidny w

pracy, skrupulatny nawet ponad' miarę, niczym szczegól­
nymi jednak się nie wyróżniał. I chociaż dwaj panowie mieli
te same zawody, te. samą ukończoną uczelnię wyższą, Michał
U. zawsze pozostawał w cieniu Kazimierza C, O tym pier­
wszym mówiono z reguły dobrze — o drugim natomiast tyl­
ko w samych superlatywach-

W parze ze zdolnościami Kazimierza. C. szły, jego wyższe
od' przeciętnych dochody. Inżynier szybko kupił sobie samo­
chód, nowocześnie wyposażył, mieszkanie, wyjeżdżał na za­
graniczne wczasy. Michałowi >U. wcale nie powodziło się
źle, ale jego życiowy standard znacznie oaiiegoł od standar-
du Osiągniętego przez Kazimierza C. ■■■■" .

Jak to bywa, .siłą” notoryczną rodzącej się zawiści. biila
żoną Michała. V. Przy różnych okazjach wypominała ona

mężowi brak zaradności — przeciwstawiając jego „nijakie’’
sukcesy, ewidentnej karierze inżyniera C. Przeciwstawiało
tak skutecznie i systematycznie, aż-inżynier tf, zaczął 'wie­
rzyć, że wszystkim napięciom rodzinnym winien jest były
przyjaciel....

Być może wszystko ograniczyłoby się do wzajemnej niechę­
ci układno-grzecznościowych stosunków, gdjtby nie ten

dzień, kiedy Kazimierzówi C. powierzono stanowisko kiero-

Skutki

hzizawiści
———i

x Te mldą

limika działu. Czego, jak czego — ale faktu, że inżynier C.
ma być szefem inżyniera V„ ten ostatni znieść już nie mrjgł.

Na-wypowiedzenie otwartej wojny Michał U. oćlwagi nie
miał, miał jednak takowa, na pisanie rozlicznych anonimów,
ewidentnie szkalujących kolegę. Atmosfera wokół tego ostat­
niego zaczęła się nagle niemile zagęszczać i chociaż nie było
żadnych dowodów obciążających Kazimierza C. Indzie lu­

biący biurowe sensacyjki skłonni byli wierzyć, że w tych
donosach,, jednak coś jest.

Kazimierz C. początkowo bagatelizował całą sprawę,'nie
■przywiązywał do niej ■żadnej . wagi, z czasem jednak — gdy
przekonał się, że sprawy zaszły za daleko, postanowił rady­
kalnie je przeciąć. Temu celowi służyć miało wykrycie au­
tora anonimów.

Powiedzieliśmy już, że inżynier C. jest mężczyzną przed­
siębiorczym i zdecydowanym w działaniu. Udało mu się w

końcu, przydybać „życzliwego” informatora na. produkcji ko­
lejnego listu. Kiedy go przydybał, nie myślał wcale występ­
ku puścić płazem. Wniósł więc do sądu prywatny akt os­
karżenia.

Nie doszło do ogłoszenia wyroku. Powaśntone strony za­
warły ugodęt to myśl której Michał U. zobowiązał się do
oficjalnego, przeproszenia Kazimierza C. Zrobił to no. otwar­
tym zebraniu pracowników działu. \Vcześniej jednak popro­
sił zakład o. rozwiązanie stosunku pracy, jako że w dalszym,
ciągu nie tnćgl przeboleć, iż rówieśnik wyprzedził go ,w ży­
ciowym wyścigu do coraz wyższych szczebli zawodowego
awansu...

JANUSZ HANDEREK



®tr. < SOBOTA, NIEDZIELA, 18, 1T GRUDNIA 1878 R. — NR 2M

ZACZĘŁO SIĘ W KRAKOWIE

TADEUSZ

STEC MIEĆ

Rekroć w latach zaborów myślano o wolnej, niepodlgełej
Polsce, nie wyobrażano sobie jej inaczej jak tylko jako kraju
z dostępem do morza. Toteż niemal od pierwszych dni nie­
podległości zaczęło się nasze parcie nad Bałtyk. Gwoli ścisło­
ści, wysiłki nad utworzeniem polskiej floty czynione były jut
wcześniej, i nie tylko w kraju.

płat przewodowych. Towarzy­
stwo nie było w stanie spłacić
kolejnych rat za nabyte stat­
ki i musiało ogłosić upadłość.

Pierwszą taką próbę podję­
to w odległym od morza Kra­
kowie pod koniec 1917 roku.
Powstała tu bowiem spółka o

nazwie „Żegluga Polska”, któ­
ra zamierzała budować barki
do przewozu węgla Wisłą do
Gdańska z myślą o rozszerze­
niu działalności na morze. W
1920 roku przedsiębiorstwo to

przekształca się w spółkę o

nazwie „Bałtyk — Towarzy­
stwo Żeglugi Morskiej”. Ko­
munikat o powstaniu Towa­
rzystwa informował, iż jej za­
łożycielami są: profesorowie braku własnej floty,
Franciszek Bujak i Eugeniusz
Kiemik, dr Władysław Kier-
nik, gen. Bolesław Roja, red.
Henryk Wyrzykowski i Zdzi­
sław Wilusz.

Poza Wiluszem, wszyscy po­
zostali członkowie spółki byli
znanymi osobistościami —•

wybitnymi naukowcami oraz

działaczami społecznymi i go­
spodarczymi Nie udało się im
jednak rozwinąć szerszej dzia­
łalności w zakresie żeglugi
morskiej.

Równocześnie zalążki pol­
skiej floty handlowej two­
rzyli rozsiani w różnych stro­
nach świata' Polacy. Kupowali
statki i podnosili na nich pol­
ską banderę. Na Morzu Czar­
nym kursował statek „Polo­
nia” o nośności 1509 ton sta­
nowiący własność firmy „E-
meryk”. Na Dalekim Wscho­
dzie pływał „Albatros” i „Ha-
namet” z portem macierzy­
stym we Władywostoku i
„Wellington” z portami w An­
glii. Najwięcej jednak na tym
polu uczyniła Polonią amery­
kańska. W 1919 roku powsta­
ło w Stanach Zjednoczonych
Towarzystwo Polsko-Amery-
kańskiej Żeglugi Morskiej. Ze
składek 30 tys. akcjonariuszy
— głównie polskich emigran- ■
tów — zakupiono siedem stat­
ków o łącznym tonażu 50 tys.
ton, co na owe czasy stano­
wiło bardzo dobry początek.
Były to statki: „Wisła”, „Ko­
ściuszko”, „Poznań”, „Warsza­
wa”, „Pułaski”, „Kraków” i

„Gdańsk”. W lipcu 1920 roku
„Polish-America.n. . Corpora­
tion” datpWąłd'skarbowi, pań­
stwa polskiego 10 tys. akcji
Towarzystwa, zobowiązując
się ponadto, że opłaty za to­
wary przewożone na rachu­
nek rządu polskiego będą niż­
sze o 5 procent od cen pobie­
ranych na rynkach frachto­
wych. Kiedy jednak jeszcze w

tym samym roku nastąpiło
katastrofalne pogorszenie ko­
niunktury żeglugowej, co spo­
wodowało znaczną obniżkę o-

Przez parę lat banderę pol­
ską na morzach świata rep­
rezentował tylko statek szkol­
ny „Lwów”, zakupiony dla
założonej w 1920 roku Szkoły
Morskiej w Tczewie. Dodaj­
my, że szkołę tę do roku 1925
opuściło blisko 50 absolwen­
tów, którzy jednak z powodu

praco­
wali za granicą, albo też we­
getowali w kraju, poszukując
daremnie pracy.

Powstawały wprawdzie to­
warzystwa armatorskie w

Gdańsku, jak „Orzeł Biały”,
„Lechia”, czy „Żegluga Bałty­
cka” w Gdyni, lecz były to

przedsiębiorstwa - efemerydy,
które z uwagi na swoją sła­
bość gospodarczą szybko upa­
dały. Bardziej' trwałą wów­
czas spółką żeglugową, choć
nie odegrała ona poważniej­
szej roli w naszej marynarce
handlowej, było założone w

1920 roku towarzystwo „Sar-
macja” przy udziale 60 pro­
cent kapitału polskiego i 40
procent kapitału norweskiego.
Przetrwało ono 6 lat, dyspo­
nując w tym czasie pięcioma
przestarzałymi
„Warta”. ,‘,Bug”,
„Wisła”, „Wawel”. Ale tylko
dwie ostatnie jednostki prze­
trwały do końca działalności
„Sarmacji”. Wspomnę jesz­
cze, że należący do tego towa­
rzystwa drewniany statek
„Kraków” zatonął w lutym

’

1922 roku na Skagerraku,
wskutek zmiażdżenia go przez
lody.

Jednocześnie rząd i Sdjm
występowały z inicjatywami
w sprawie utworzenia floty
morskiej poprzez organizowa­
nie powszechnych zbiórek pie­
niężnych. W marcu 1926 roku
została przyjęta przez Sejm
ustawa o Komitecie Floty Na­
rodowej. Okazało się, że o-

fiamóść'"’ społetfzęfiatwa "'"w*
zbieraniu składek nie była tak
duża w

’

żadnych świadcze­
niach’ jak’""właśnie ’*M' rzecz

stworzenia polskiej floty. Jest
to fenomen tym bardziej za­
skakujący, że państwo znaj­
dowało się wówczas w wyjąt­
kowo trudnej sytuacji i ma­
terialnego poparcia ze strony
społeczeństwa trzeba było dla
wielu celów. *

nej propagowała na łamach
„Morza” potrzebę zorganizo­
wania polskiej floty handlo­
wej. Pod kierowniętwem ge­
nerała Mariusza Zaruskiego
urządzano zbiórki na rzecz

„Funduszu Morskiego Rzeczy­
pospolitej Polskiej” w celu
zakupienia statków handlo­
wych. W lipću 1926 roku w

gabinecie marszałka Sejmu
Macieja Rataja odbyła się na­
rada koipitetu „Towarzystwa
Handlowej Floty Narodowej”.
W naradzie uczestniczył m.

in. minister przemysłu i han­
dlu Eugeniusz Kwiatkowski.
W wyniku tej i dalszych na­
rad ha najwyższym szczeblu
władz państwowych, dopro­
wadzono do tego, że inicjaty­
wę stworzenia zaczątków pol­
skiej floty handlowej przeję­
ło Ministerstwo Przemysłu i
Handlu.

Mógł przystąpić tedy do
działania Eugeniusz Kwiat­
kowski. Powołuje on w listo­
padzie 1926 roku tymczasową
Radę Administracyjną dla
sprawowania nadzoru nad or­
ganizacją zaczątków floty han­
dlowej. Powstaje państwowe
przedsiębiorstwo morskie
„Żegluga Polska”, które przej­
muje zakupione we Francji
pierwsze statki: „Katowice”;
„Kraków”, „Poznań”, „Toruń”
„Warta”, „Wilno”. Trwa
tym czasie budowa portu w

Gdyni, rosną przeładunki to­
warów. Powstają stałe połą­
czenia żeglugowe między
Gdynią a

nawskimi
skimi.

w

żeglugowe
portami skandy-

i śródziemnomor-

po założeniu „Żeg-
j” rozpoczynają

Wkrótce
ługi Polskiej
działalność w Gdyni inne —

prywatne przedsiębiorstwa
armatorskie, jak Polsko-Skan-
dynawśkie
Transportowe
dysponujące pięcioma statka­
mi o nazwie „Robur” (z nu­
merami od I do V) do prze­
wozu węgla. Również w 1928
roku, przy udziale wkładów
państwa polskiego, założone
zostało „Polsko-Brytyjskie To­
warzystwo Okrętowe”. Uru­
chomiło ono dwie linie żeglu­
gowe z Gdyni do Hull i Lon-.

dynu, na których statki pol­
skie (,JSewa”, „Łódź”, „Pre­
mier”, „Warszawa”, później
„Lwów” i „Lublin”) przewo­
ziły z Polski do Anglii głów­
nie żywność. I wreszcie ko­
lejną spółką, z wkładem na­
szego państwa, stało się po- -

wołane do życia w 1930 roku
„Polsko-Transatlantyckie To­
warzystwo Okrętowe, Linia
Gdynia — Ameryka SA”.
Przedsiębiorstwo to założone
zostało w celu eksploatacji
statków pasażerskich, głównie
do przewozu emigrantów mię­
dzy Gdynią i Gdańskiem a

Nowym Jorkiem i • Halifa-
sem (Kanada). Przedsiębior­
stwo posiadało statki „Ko­
ściuszko”, .4,Pułaski”,, „Polo­
nia”; w 1934 roku przybrało

‘

nazwę „Gdynia-Ameryka - Li­
nie ....Żeglugowe SA”, W .stan

jego posiadania weszły póź­
niej' nowoczesne transatlanty­
ki m. in. „Piłsudski” i „Bato­
ry”. ,

Tymczasem nasze statki to­
warowe, pływając w żegludze
liniowej bądź trampowej za­
częły przecierać szlaki na

dziewiczych dla naszej żeglu-
.gi oceanicznych liniach do o-

bu Ameryk, Indii, Chin i A-

Morskiej i Rzecz- fryki.

Towarzystwo
„Polskarob”,

statkami:
„Kraków”,

Działająca już w tym_czasie
Rada Ligi

Statek „Kraków” (rysunek F. Cicchomskiege).

— JESZCZE NIEDAWNO LEKARZ NA WSI
MIAŁ DO SPEŁNIENIA PODWÓJNE ZADA­
NIE: wyleczyć z dolegliwości oraz z utrwalo­
nych od lat przesądów co do skuteczności pew­
nych metod postępowania z chorym. Teraz —

myślę — to już historia...
— Trochę tak, ale nie całkiem.. Na przykład

matki podnoszą z ziemi smoczek, oblizują go
i — wkładają dziecku do buzi. To jest pow­
szechna praktyka, nie tylko na wsi.' Albo okła­
dy z tłuszczu. Na kaszel biednemu dziecku ro­
dzice aplikują nacieranie piersi tłuszczem, naj­
chętniej' psim smalcem, a ono i bez tego ma

kłopoty z oddychaniem. Na opuchnięte kolana

stosuje się okłady ze słoniny, kobiety w ciąży
unikają wizyt u stomatologa, bo ma to rze­
komo szkodzić dziecku... Takie sposoby leczenia
są stosowane do dziś.

— Proszę mi powiedzieć: to prawda, że ludzie

mieszkający na wsi żyją dłużej i w dobrym
zdrowiu?

— Na to pytanie wołałabym odpowiedzieć za
kilka lat, ponieważ od objęcia rolników ubez­
pieczeniem, w 1972 r. zebrało się na razie za
mało danych statystycznych. Ze wskaźników
negatywnych, jakimi są ilości zgonów oraz u-

mieralność niemowląt wynika, że stan zdrowia
ludności wiejskiej naszego województwa jest
niezły, lepszy od stanu zdrowia przeciętnego
Polaka.

— Ten wskaźnik taki, ten inny. Mnie to ja­
koś niewiele mówi.

_ TOj że województwo tarnowskie znalazło
się na drugim miejscu w kraju pod względem
ilości zgonów noworodków znaczy w praktyce,
że te wszystkie zabiegi, które podjęliśmy, ura­
towały życie 50 dzieciom. Średnio umiera w

Pólścc co roku 25 niemowląt na każde 1000 uro­
dzeń. U nas ten wskaźnik jest niższy — 13,5.
Z tym, że na wsi umiera nieco więcej dzieci,
Ok. 20-tu.

— To dlatego, że kobiety wiejskie rodzą w

gorszych warunkach?

— Nie. Kobiety wiejskie rodzą tak samo prze­
ważnie w szpitalach. Ale niestety, wiejskie
matki później zgłaszają się na badania gineko­
logiczne, opieka w czasie ciąży jest gorsza. W.

gminnych i wiejskich ośrodkach zdrowia bra­
kuje ginekologów. Ot, i cała przyczyna.

— Chciałabym więcej wiedzieć, jak to jest
z tymi ginekologami.

— Aktualnie na 31 placówek wiejskiej służby
zdrowia 6 posiada pełną obsadę: lekarza ogól­
nego, ginekologa, pediatrę j stomatologa. W 16

GAZETA POŁUDNIOWA

„SZTANDAR SOCJALIZMU”, Or­
gan Komunistycznej Partii Robotni­
czej Polski (Zjednoczone SDKPiL i
Lewica PPS), którego nr 1 ukazał
się 19 grudnia 1918 roku, zwracając
się DO PROLETARIATU POLSKI!

pisał:
„Dwie partie: Polska Partia So­

cjalistyczna (Lewica i Socjaldemo­
kracja Królestwa Polskiego i Litwy
połączyły się w jedną Komunistycz­
ną Partię Robotniczą Polski, która
wzywa Was pod swój sztandar walki,
e dyktaturę proletariatu, s> rewolu­
cję socjalną.

Pod tym sztandarem zjednoczyły
się obie partie w chwili, gdy w ca­
łej Europie pękają wiązania państw
kapitalistycznych, a proletariat wal­
czy o zdobycie władzy, aby na gru­
zach starego świata wyzysku i uci­
sku budować świat nowy, na włas­
ności socjalistycznej, na wolności i
braterstwie oparty. Połączyła nas

jedność zadań, które dziś stoją przed
klasą robotniczą...

...musimy rozpalić w Polsce włas­
ną rewolucję, zburzyć panowanie

buriuazji, zdobyć władzę dia Rad
Delegatów Robotniczych.

Rzuciliśmy hasło tworzenia w

Polsce Rad Delegatów Robotniczych
miast i wsi w niezłomnym przeko­
naniu, że staną
walki szerokich
Przeciw klasom

się one organem
mas proletariatu,
burżuazyjnym, łą­

czącym się z międzynarodową im­
perialistyczną kontrrewolucją, nie­
chaj stanie zwarta siła klasy robot­
niczej, ramię w ramię z socjalisty­
czną Rosją i z rewolucyjnym prole­
tariatem wszystkich krajów”.

Odezwa Komitetu Centralnego Ko­
munistycznej Partii Polski z 10
kwietnia 1939 roku głosiła:

„Groźba najazdu Hitlera sprawiła,
że walka o obalenie systemu sanacyj­
nego, o demokratyczne wybory, o

rządy zautania mas ludowych staje
się zagadnieniem bytu lub niebytu
Polski. Taka jest nieodparta logika
faktów... W tej przełomowej dla de­
mokracji polskiej chwili Komunistycz­
na Partia Polski wyciąga bratnią dłoń
do socjalistów, ludowców, demokra­
tów, do pracujących mas katolickich,
do wszystkich, eo gotowi są walczyć
ze znienawidzonym reżymem sanacyj­
nym i endecją — o demokratyczną,
pokojową politykę sagraniczną, o nąd
zaufania mas ludowych, o rząd ocale­
nia Polski”.

presjom I przemocy do jakich uciekł
się wobec nich ówczesny rząd.

NIEDOSTATECZNE uwzględnia­
nie w polityce partii konkretnych
warunków kraju i nastrojów szero­
kich mas uznane zostało za głów­
ną jej słabość przez II Zjazd KPRP
w 1923 roku, który jako główne za­
gadnienie wysunął sprawę koncep­
cji polskiej rewolucji, a najwięk­
szym jego dorobkiem było potrakto­
wanie roli polskiej klasy robotniczej
jako przewodniej siły narodu. Wy­
rażała to uchwała zjazdu: ...rewolu­
cyjny proletariat polski wystąpić
musi na arenę wypadków dziejo­
wych nie tylko jako czynnik repre­
zentujący interesy swojej klasy, ale
jako wódz, rzecznik interesów całe-

mnieć się o godność i prawa robot­
ników Krakowa i rok później gdy
strajki solidarnościowe w miastach
krzepiły siłę burzącej się przeciwko
niesprawiedliwości wsi małopolskiej
a także w czasie manifestacji postę­
powej inteligencji przeciwko sanacji
i faszyzmowi jaką stał się w 1936
roku Zjazd Pracowników Kultury
we Lwowie. Aż po kres istnienia
partii komuniści w każdej sposobnej
po temu sytuacji głosili swe poglą­
dy, występowali jako rzecznicy in­
teresów ludzi pracy i narodu, zaj­
mowali zdecydowaną postawę w ob­
ronie demokracji, zagrożonej poczy­
naniami rządów sanacji, opowia­
dali się przeciwko ich polityce,
zgubnej dla kraju. Mimo iż do koń-

ZBIGNIEW GUZOWSKI

Te dwa dokumenty dzieli od sie­
bie niespełna dwadzieścia lat. Moż­
na zaryzykować twierdzenie, że wy­
rażają one ewolucję i doświadczenia
partii komunistycznej.

Powołana w dniu 16 grudnia 1918
roku przez zjazd delegatów SDKPiL
i PPS Lewicy Komunistyczna Partia
Robotnicza Polski, która siedem lat
później przyjęła nazwę Komuni­
stycznej Partii Polski, formułując
założenia programowe powodowała
się przekonaniem o bliskości rewolu­
cji w Niemczech i Europie. Wiara w

jej zwycięstwo, także na ziemiach

polskich, dyktowała hasło walki o

dyktaturę proletariatu poprzez prze­
jęcie władzy w ręce Rad Delegatów
Robotniczych. Najbliższe miesiące i
lata miały rozwiać te nadzieje, po­
kazać, że były one przedwczesne, a

rady delegatów, nie ostały się re­

go narodu”. Przymierze z chłop­
stwem, sojusz robotniczo-chłopski
miały się zrodzić i utrwalić w wal­
ce o wywłaszczenie obszarnictwa i
rozdział ziemi między bezrolnych i
małorolnych. Demokratyczne ugrupo­
wania chłopskie powinny się stać

jednym z ogniw frontu walki o rząd
robotniczo-chłopski, frontu, który
partia chciała tworzyć także wespół
z partiami socjalistycznymi oraz po­
stępowymi urgupowaniami inteli­
gencji.

Na forum Sejmu, jak długo było
w nim miejsce dla posłów komuni­
stycznych i działając w legalnych
organizacjach takich jak klasowe
związki zawodowe czy stowarzysze­
nia społeczno-kulturalne. Podczas
demonstracji bezrobotnych i w tra­
kcie walk strajkowych robotników.
Wtedy, w 1936 gdy trzeba było upo-

ea KPP pozostała partią kadrową,
odgrywała znaczącą rolę w życiu
społecznym, pozostawała nieprzejed­
nanym przeciwnikiem władzy ob­
szarników i fabrykantów, którzy nie

przebierali w środkach walki z ko­
munistami, stosując terror i repre­
sje, kary więzienia i zsyłki do miejsc
Odosobnienia z osławioną Berezą
Kartuską.

Z CHWILĄ DOJŚCIA do władzy
Hitlera w Niemczech i narastającego
zagrożenia Polski w poczynaniach KPP
dominować będzie dążenie do stworze­
nia ludowego frontu walki w obronie
swobód demokratycznych, przeciwko
faszyzmowi i groźbie nowej wojny. Z
świadomości tej groźby wynikła akcja
pomocy dla republikańskiej Hiszpanii.
Na apel partii pospieszyło tysiące o-

chotników, przedostając się z Polski
nielegalnymi drogami, by na polach

■-?a

W ogrodach zoologicznych Moskwy
i Nowego Jorku dzieci karmią je
cukierkami, nie podejrzewając

nawet, iż mają do czynienia z najwięk­
szym z drapieżników naszej planety,

Ojczyzną białego niedźwiedzia jest Arktyka.
Tutaj, w rejonie Nowej Ziemi ujrzałem go nagle
przed statkiem odbywającym rejs do syberyj­
skiego portu Dudinka. Podobne spotkanie w tym
rejonie świata nie należy do rzadkości.

Los białego niedźwiedzia jest widomym przy­
kładem tego, w jaki sposób ludzie potrafili się
porozumieć w sprawie ratowania tego zanikają­
cego gatunku zwierzęcia.

niedźwiedź występuje w 23 ogrodach zoologicz­
nych na północy i w republikach południowych.
Cierpi na te same choroby, co i człowiek — m.

in. na artretyzm, ból zębów. Żyje 20—25 lat, w

niewoli dłużej (znany jest przypadek śmierci
niedźwiedzia w ogrodzie zoologicznym w wieku
41 lat).

Wszyscy badacze polarni twierdzę, że biały
niedźwiedź nie jest dla człowieka niebezpieczny.
Nawet zraniony (a także samica z młodymi) sta­
ra się raczej uciec, niż napadać. Ataki na czło­
wieka — nieliczne na przestrzeni dziesiątków lat
— wywołane zostały przypadkowo, głównie sy­
tuacją bez wyjścia.

Natomiast człowiek jest największym wrogiem
białego niedźwiedzia, który w przyrodzie ma

Biały niedźwiedź — zdaniem naukowców — na

północ trafił dawno — przed 80 tys. lat. Jego
kości sprzed lat znaleziono w dwóch miejscach
— w pobliżu Londynu i na półwyspie Jamał, na

polarnym wybrzeżu ZSRR. Uważa się, iż jest
odmianą niedźwiedzia brunatnego. Być może,
instynktownie wyczuwając to pokrewieństwo,
myśliwi z dorzecza Jeniseju sprzedawali kły bia­
łego niedźwiedzia, jako amulet chroniący przed
jego brunatnym „kuzynem”. Kieł białego niedź­
wiedzia na czapce myśliwego miał zapewnić nie­
tykalność ze strony brunatnego misia.

Biały niedźwiedź mierzy 2,5 m (niekiedy 3 m)
długości, a waga ciała sięga 1 tony. Żyje i po­
luje w lodach. Chętnie i dużo pływa, niekiedy do
100 km na pełne morze! Świetnie widzi pod wo­
dą, a w ogóle widzi jak szerokokątny obiektyw
kamery — pod kątem 180 st Jest bardzo silny.
Chodzi wolno, ledwie 4 km/godz. Lubi mięso ssa­
ków*, ale nie gardzi też rybami, chociaż najbar­
dziej smakują mu łososiowate. Kiedy z głodu na­
pada na ludzkie magazyny żywności, nie gardzi
niczym. \

Tresurze poddaje się z trudem, stąd rzadko
można go zobaczyć na arenie. Ale do warunków
klimatycznych przyzwyczaja się łatwo; żyje w

ogrodach zoologicznych 150 miast świata, w tej
liczbie w takich „gorących” jak Adelajda w

Australii, czj' Kalkuta w Indiach. W ZSRR biały

właściwie tylko jednego konkurenta, dorównują­
cego mu siłą — morsa. Ale jak na ironię, mor­
sy i niedźwiedzie tyją bardzo przyjaźnie.

Skalne rysunki tego zwierzęcia na Czukotce
liczą sobie 1500 lat, w japońskich rękopisach
pierwsze wzmianki o nim pojawiły się przed
650 laty. W XIII wieku, pojawia się we wspom­
nieniach znakomitego podróżnika Marco Polo.
■Eskimosi, Czukczowie i inne ludy Północy od

lat polowały na białego niedźwiedzia. Miał on

dla nich również znaczenie rytualne, związane
z „tańcem białego niedźwiedzia”. Istnieje też

przekonanie, że właśnie niedźwiedzie „nauczy­
ły” Eskimosów budowy lodowych domków-
igloo.

W zamierzchłych czasach niewielka liczba my­
śliwych polujących na białe niedźwiedzie stano­
wiła naturalną ochronę gatunku. Dopiero w XIX
wieku, kiedy ilość zabitych zwierząt przeszła w

setki i z początkiem XX wieku, kiedy rozpoczęła
się moda na dywany ze skór niedźwiedzich, przy­
rost naturalny tych zwierząt zaczął się obniżać.
W latach trzydziestych rocznie pozyskiwano w

Arktyce 2 tys. skór białych niedźwiedzi. Ich po­
głowie liczące wtedy ok. 20 tys. sztuk zmniejszyło
się do 10 tys. sztuk w połowie łat pięćdziesią­
tych.

Jednym z pierwszych, który wystąpił w obro­
nie żywego symbolu Arktyki był biolog prof. P.

Manteuffel. Jego apel spotkał się z odzewem ze

strony władz Związku Radzieckiego — w roku
1938 prawnie zakazano polowania na białe niedź­
wiedzie ze statków i — bez widocznej potrzeby
— na stacjach polarnych. Później rozszerzano

te zakazy, by w 1956 r. zabronić w ogóle polo­
wań w ZSRR. Jedyną dozwoloną formą polowa­
nia na białe niedźwiedzie jest licencyjny, odłów
żywych zwierząt do ogrodów zoologicznych.

W ślad za Związkiem Radzieckim ochronę bia­
łych niedźwiedzi podjęto w innych arktycznych
krajach świata. Zakazano polowań z pomocą
mechanicznych środków lokomocji (samoloty,
aerosanie), zaczęły powstawać rezerwaty tej
zwierzyny m. in. na Szpicoergenie, w Kanadzie.
Na Alasce zakazano handlu skórami niedźwiedzi.

W końcu 1973 ,r. odbyła się w Oslo konferen­
cja 5 krajów arktycznych — ZSRR, USA, Kana­
dy, Danii i Norwegii, na której wprowadzono
pełny zakaz polowąń na białe niedźwiedzie (z
wyjątkiem rdzennych narodowości Arktyki, któ­
rych przedstawiciele mogą polować tylko tra­
dycyjnymi sposobami).

W roku 1974 umowa ta została ratyfikowana,
a Międzynarodowy Związek Ochrony Przyrody
wpisał białego niedźwiedzia do swej „Czerwonej
Księgi” gatunków chronionych. Szacuje się, że
obecnie w Arktyce żyje ok. 20 tys. tych zwie­
rząt. Z tego, w radzieckiej Arktyce 6—7 tysięcy,
jeden na 700 km kwadratowych. Na Wyspie
Wrangla powstał duży rezerwat o powierzchni
7,3 tys. km kwadratowych.

Obecnie polowanie na białe niedźwiedzie
prowadzone jest w ZSRR z pomocą naboi
usypiających. — zwierzęta uśpione w ten

sposób są kołczykowane bądź, w ciągu 20 min.
takiego snu — dokładnie badane przez naukow­
ców.

szkanie w nowym wiejskim ośrodku zdrowia.
Nawet chętniej, niż pracę w mieście (bo w

mieście o mieszkanie trudniej), Wynagrodzenie
w takim wiejskim ośrodku też jest wyższe, co

najmniej o dwie grupy, do tego dodatek do 2,5
tys. zł. Naprawdę jest szansa na szybką stabi­
lizację i samodzielność, w pracy. Tylko jeden
kłopot: z nabyciem samochodu. Ale, kogo tu

przekonywać, że na warunki pracy wiejskiej
służby zdrowia trzeba spojrzeć inaczej? Nasze
wsie ciągną się nieraz kilbmetrami.

MÓWI DR RELA BOGUCKA ZAST. LEK. WOJ. W TARNOWIE

— Taki lekarz w gminie lub na wsi — są­
dząc po prestiżu — to jest naprawdę ktoś!

— Prestiż społeczny tego zawodu jest fakty­
cznie bardzo duży. Powiem nawet więcej i z

całą odpowiedzialnością: u nas ludność na wsi
ma nawet lepszą opiekę lekarską niż mieszkań­
cy miast. Ten człowiek tkwi lata w jednym
środowisku, zna całe rodziny, warunki domo­
we, bada dzieci w szkole i w domu. My chcemy
do tego dopiero teraz dojść w mieście.

— Choroby występujące częściej na wsi niś
w mieście — są takie?

— Schorzenia reumatyczne, układu krążenia,
nowotwory żołądka.

ośrodkach jest ginekolog. Mało? W momencie,
reorganizacji nie mieliśmy tu województwie ani
jednego takiego ośrodka. Wskaźnik lekarzy
jest u nas niski, na 10 tys. ludności przypada
10 lekarzy. W kraju na 10 tys., lekarzy jest
17-tu. Jest różnica? Ale zaraz dodam. Na wsi

jest lepiej i te wskaźniki nie odbiegają tak

wyraźnie od średniej krajowej.
— Przed laty wyjazd lekarza na wieś równał

się — w opinii kolegów — prawie degradacji
zawodowej. Teraz jakby na odwrót. Koledzy
w mieście są zdania: o, ten to ma dobrze! Co
Pani Doktór na to powie?

— Młody lekarz, który zgłasza się do Wy­
działu Zdrowia wybiera chętniej pracę i mie-

— Na stan zdrowia ludności wiejskiej ma

zapewne wpływ Sposób odżywiania: przewaga
węglowodanów w pożywieniu, brak witamin

1 składników mineralnych.
— To wszystko prawda. Przebadaliśmy dzieci

wiejskie, i okazało się, że « ok. 34 pr.oe: stwier­
dza się jakieś odchylenia od normy rozwojowej.
Wiele dzieci cierpi na anomalie wzroku (11,1

proc, badanych) oraz niedorozwój fizyczny i wady
postawy (u 7 proc, dzieci wiejskich). Jednym ze

źródeł tych zaburzeń jest niewłaściwe■odżywia­
nie. Wyniki badań dzieci miejskich są zdecy­
dowanie korzystniejsze.

— Specyfika warunków wiejskich to także
zwiększone ryzyko zatruć środkami ochrony
roślin, urazów przy obsługiwaniu nowocze­
snych -maszyn — nieprawdaż?

— Zatruć ostrych, o których pani mówi mie­
liśmy niewiele, zatrucia przewlekłe dadzą o

sobie znać za kilka lat. Ja się boję, że te
środki są groźniejsze dla ludności miejskiej,
ponieważ rolnicy nie zawsze dotrzymują okre­
sów karencji.

— Instytut Medycyny Społecznej AM 1 In­
stytut Medycyny Pracy 1 Higieny Wsi przeka­
zał resortowi zdrowia wynik! badań, z których
wynika, te w tfl proc, zagród chłopskich woda
pitna nie odpowiada wymogom sanitarnym.

— Rok temu mieliśmy w Radłowie epidemię
żółtaczki zakaźnej spowodowaną zatruciem wo­
dy. To jest naprawdę problem!

— Ostatnie pytanie: ile razy w roku przy­
chodzi rolnik do lekarza?
— Przeciętnie 2 do 3 razy. Mieszkańcy mia­

sta są u lekarza dwa razy częściej. Z tego nie
wynika oczywiście, że w miastach ludzie czę­
ściej chorują, a jedynie, że na wsi brakuje je­
szcze pewnych odruchów, niektóre dolegliwości
są bagatelizowane.

Notowała:
ELŻBIETA DZIWISZ

Wiatry na dnie oceanu

Uczeni przeprowadzili serię badań osadów dennych
W środkowej części Atlantyku. Stwierdzono, że w rejo­
nie Wysp Zielonego Przylądka w osadach oceanicznych
znajdują się duże ilości pyłów zwiewanych z konty­
nentu afrykańskiego — głównie z Sahary. Dokładna
analiza Wielkości cząstek pyłów pozwala określić cha­
rakter dawnych wiatrów. Z układu poszczególnych
cząstek można odtworzyć kierunki wiatrów, a także ich
siłę. W odległości ponad 1500 km od wybrzeży Afryki
znajdują się dość grube i ciężkie cząstki, które na taką
odległość mógł przenieść tylko wiatr o sile huraganu.
Stwierdzono, że w epoce lodowej znacznie częściej niż
obecnie panowały nad środkowym Atlantykiem silne
huragany.

Elektrownie wietrzne

Dwie szwedzkie firmy znane z nowoczesnych rozwią­
zań technicznych — Saab Scania i Stal Laval Turbin
podejmą produkcję elektrowni wykorzystujących ener-

.gię wiatru. Elektrownie .te będą miały moc od 100 kW.
Celem obu przedsiębiorstw jest jednak budowa jedno­
stek konkurencyjnych ekonomicznie wobec innych ty­
pów elektrowni. Zważywszy, że Szwecja uzyskuje
energię elektryczną głównie z elektrowni wodnych, bę­
dzie to zadanie ambitrie, gdyż odznaczają się one naj­
niższymi kosztami wytwarzania energii.

Człowiek sprzed 4 tysięcy lat

Amerykańscy archeolodzy znaleźli w Kalifornii naj­
starsze na kontynencie amerykańskim ślady stóp czło­
wieka. Jak wynika z badań, są to ślady 4 różnych osób,
które około 4 tys. lat temu przechodziły przez błotnistą
polanę. Odciski stóp przetrwały do naszych czasów
dzięki szczęśliwemu przypadkowi. Wkrótce po przejściu
tamtych ludzi nastąpił pożar lasu, a szczątki spalonych
drzew zasypały i utrwaliły odciśnięte ślady. Jednocze­
śnie węgiel drzewny umożliwił naukowcom dokładne
datowanie.
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walki zadokumentować wierność ha­
słu „Za wolność naszą 1 Waszą”. W

brygadach międzynarodowych znalazło

się ok. 5 tys. Polaków, ustępując li­
czebnie jedynie Francuzom. Po upad­
ku republiki hiszpańskiej,
prawa powrotu do kraju,
w obozach internowanych,
łach 11 wojny światowej
darła się do Polski, gdzie trafili do
oddziałów GL i AL, inni uczestniczyli
we francuskim ruchu oporu, natomiast

ci, którzy za sprawą kolaboracyjnego
rządu Vichy wywiezieni zostali do Al-

gerii, dotarli do ZSRR i powrócili do

Ojczyzny w szeregach Ludowego Woj­
ska Polskiego.

Symbolem postawy polskich ko­
munistów w obliczu hitlerowskiej

pozbawieni
znaleźli się
skąd w la-

część prze-

sylwestrową 1939/40 roku — pojętej
jako republika socjalistyczna o pełnej
demokracji polit. i gosp. poprzez swe

warstwy pracujące budującej powsze­
chną i rzeczywistą kulturę narodową..^
Za najważniejsze zadania na obecną
chwilę uważamy: a) tworzenie kadr- i

form org. d-la nowego ustroju b) od­
działywanie na opinię i uświadomienie
warstw pracujących co do zadań cze­
kających przy tworzeniu nowej Polski

Ludowej, c) współdziałanie w akcji,
zdążającej do jak najszybszego zlik­
widowania obcej akcji najeźdźców”.

,„..Przyjęliśmy nazwę Stowarzysze­
nia Przyjaciół Związku Sowieckiego,
czytamy w konspiracyjnym piśmie
„DO ZWYCIĘSTWA”, organie Stowa­
rzyszenia Przyjaciół ZSRR jednej z

1918 - 1948

agresji, na Polskę stał się Marian
Buczek, były żołnierz Legionowi któ­
ry niemal cały okres dwudziestole­
cia międzywojennego spędził w sa­
nacyjnych więzieniach za działal­
ność komunistyczną, a po wydosta­
niu się zza krat pospieszył do walki
w . obronie kraju i poległ pod War­
szawą. Podobnie zachowały się ty­
siące komunistów, którzy opuścili
więzienia po wybuchu wojny, a kie­
dy kapitulowała stolica udali się na

wschód w nadziei na znalezienie
możliwości kontynuowania walki.

Na terenach okupowanych, komu­
niści, pozbawieni swojej partii, roz­
wiązanej w 1939 roku, jako jedni z

pierwszych podjęli konspiracyjną
działalność, tworząc szereg podziem­
nych organizacji.

„Dążymy do Polski Ludowej — gło­
siła deklaracja krakowskiej grupy
..Polska Ludowa”, utworzonej w noc

pięrwszycłl i najpoważniejszych orga­
nizacji, założonej przez aktyw KPP-
owski Warszawy — be stworzenie pra­
wdziwej przyjaźni między Polską, a

Związkiem Radzieckim uważamy za

naczelne zadanie chwili, za koniecz­
ność w dziejach Polski. Rozumiemy
bowiem, że powstanie wieczystej przy­
jaźni między Polską a Związkiem Ra­
dzieckim rozwiąże wszelkie zagadnie­
nia, ułoży harmonijnie całość stosun­
ków i uchroni nas od powtórnego na­
jazdu nowych barbarzyńców.

A więc brońmy wspólnego dobra —

walczmy o naszą wolność!”
DZIAŁALNOŚĆ wszystkich tych

rozproszonych organizacji przygoto­
wała grunt do powstania Polskiej.
Partii Robotniczej, która zespoliła
wysiłki, wytyczyła program. Jej
trzon stanowili członkowie byłej KPP.
KPP-owcy znaleźli- się w składzie •

Komitetu Centralnego PPR. A pro­

gram nowo utworzonej partii jedno­
znacznie nawiązywał do doświadczeń
poprzedniego okresu.

„Polska Partia Robotnicza — powie­
dział na VI Zjeżdzie PZPR Edward

. Gierek — głęboko przetworzyła cały
uprzedni dorobek ideologiczny i do­
świadczenie polityczne polskiego ruchu

robotniczego. Podjęła ona i zintegro­
wała we wspólnej koncepcji programo­
wej wszystko, co było słuszne i dale­
kowzroczne, co wytrzymało próbę cza­
su, przędę wszystkim z dorobku KPP,
a takie lewicy PPS i radykalnych
nurtów ruchu ludowego oraz demo­
kratycznych ugrupowań inteligencji.

PPR była kontynuatorką walki KPP.
W okresie okupacji, gdy nad naro­
dem polskim, zawisło śmiertelne nie­
bezpieczeństwo, kiedy ważył się jego
los, PPR jako partia klasy robotniczej
—- realizująca klasowe i narodowe cele

proletariatu — stała się kierowniczą
siłą i głównym rzecznikiem narodu

polskiego, jedynie bowiem jej program
odpowiadał rzeczywistym interesem
narodowym”.

Nieprzypadkowo okupant z og­
romną ■zaciekłością starał się zwal­
czyć, zniszczyć konspirację PPR-

owską. Wszak istnienie partii, jej
program walki o narodowe i społecz­
ne wyzwolenie, przemawiający do
społeczeństwa, program, jakiego nie
miał nikt inny, stanowiły dlań naj­
większe zagrożenie w okupowanym
kraju. Lecz terror i represje odno­
siły jedynie odwrotny skutek — po­
tęgowały nienawiść i. chęć odwetu.
Na pierwszych publicznie wystawio­
nych w Warszawie szubienicach w

dniu 16 października 1942 roku stra­
cono 50 patriotów, w tym 37 człon­
ków PPR. W obwieszczeniu władz
policyjnych stolicy podano:

„W nocy z 7 na 8 października wy­
sadzili komuniści za pomocą materia­
łów wybuchowych linie kolejowe koło

Warszawy w powietrze. Za ten zbrod­
niczy czyn zostało 50 komunistów po­
wieszonych. Dla bezpieczeństwa i dob­
ra ogólnego zwraca się społeczeństwu
polskiemu uwagę, jżeby przy najlżej­
szym podejrzeniu podobnego czynu za­
wiadomili najbliższy posterunek po­
licyjny

Kilka dni później, 24 października,
równocześnie, grupa specjalna
Gwardii Ludowej w odwecie za

zbrodnię okupanta dokonała zama­
chów na niemieckie lokale — „Cafe
Club”, „Mitropa” oraz redakcję „ga-
dzinówki” — „Nowego Kuriera War­
szawskiego'

A PO LATACH krwawych z na­
jeźdźcą, po wyzwoleniu kraju, nastał
czas budowania nowej Polski. Czas
waiki o utrwalenie władzy ludowej
i przeprowadzenie pierwszych jej
reform, wysiłku w usuwaniu znisz­
czeń wojennych. Mieli w tym swój
udział byli KPP-owcy. Trud odbu­
dowy i tworzenia sprzyjał zbliżeniu
partii robotniczych — PPR i odro­
dzonej PPS, rodzeniu się jedności
działania, prowadzącej do zjednocze­
nia, które dokonało się na Kongre­
sie obradującym w Warszawie, w

dniach 15—21 grudnia 1948 foku. Na
Kongresie, który, stanowił „podsumo­
wanie doświadczeń polskiej klasy ro­
botniczej i jej bohaterskich walk na

przestrzeni 70 lat".
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Renć Clair ma 80 lat
Francuski reżyser, scenarzysta i aktor fil­

mowy Rene Clair ukończył 80 lat, z których 55
poświęcił filmowi. Ten „najbardziej francuski
spośród francuskich twórców filmowych”, po
wejściu do Akademii Francuskiej powiedział:
— Jestem jedynie demonstratorem cieni, które
przynoszą wyłącznie iluzje...

Rene Clair, którego właściwe nazwisko brzmi
R. Luciefl Chomette, w młodości dziennikarz
i literat, przypominając początki swej kariery
filmowej, powiedział: — Miałem być pisarzem
lub poetą, względnie poświęcić się karierze tea­
tralnej. Jako młody dziennikarz zdecydowałem
się jednak na debiut w filmie, gdyż opłacało
się to lepiej niż dziennikarstwo, zdając sobie
zresztą sprawę, że możliwości moje w dziedzinie
aktorskiej były raczej ograniczone... Opinię tę
potwierdza żartobliwe powiedzonko jednego z

filmowych magazynów: „Aktor, którego jzc?ę-
golnle nie lubi Renć Clair nazywa się' Renć-
Clair”. ;-*1

Lata 1930—34 były okresem powstania takich
dzieł, jak „Pod dachami Paryża”, pierwszego
we Francji filmu dźwiękowego, „Milion”,
„Niech żyje wolność" oraz „14 Lipca”. We

wszystkich tych filmach Clair łączy w sposób
nowatorski efekty muzyczne i dialogowe z Wi­
zualnymi.

Okres 1935—1043, to lata „angielskie” I „ame­
rykańskie”. Powstają wówczas znane filmy m.

in. „Upiór na sprzedaż”, „Płomień Nowego
Orleanu” (z Marleną Dietrich).

Po powrocie do Francji Clair nakręca film

ukazujący lata kina niemego „Milczenie jest
złotem” z Maurice Chevalierem, cieszący
międzynarodową sławą jako dzieło pełne poe­
tyckiego uroku, humoru i werwy. Powstają
następnie „Wielkie manewry” (z Michele Mor­
gan i Gerardem Philippem). „Wszystko złoto
świata”, „Port de Lilas” (1957), „Piękności no­
cy”. W filmach Claira grają takie sławy
aktorskie jak m. in. Michele Simon, Martine

■Carol, Michele Morgan, Giną Lollobrigida, Ge-
rad Philippe, Pierre Brasseur, Catherine De-
neure.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

W gąszczu
się

Sq to opowiadania skomplikowane, fabułą
wysupluje się z nich powoli, więcej tu refleksji,
chociaż i opisów nie brakuje.

■Bb YŁEM wiele razy w kopalni, zwiedziłem niemal każdy jej kąt, ale
razem czułem jednak tremę. Wchodziłem do klatki szybowej razem z

®^tonim Wyrodkiem, rzeźbiarzem, którego dzieła podziwia rocznie blisko
700 tysięcy turystów. Pan Antoni, dziś niemal już 80-letni, krzepki emeryt
polecił dźwigowemu, aby wiózł nas prosto na II poziom.
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Najmłodszy .„dziadek” w NRD

Znany jest doskonale również polskim dzie­
ciom z „dobranocek", rozpoczynających się
wpadającą w ucho melodią: „dziadku, drogi
'dziadku...”. Chodzi bowiem, jak łatwo już mo­
żna odgadnąć, o postać dziadka Piaskosieja (w
Polsce nazywanego „piaskowym dziadkiem”) —

ulubieńca dzieci, a także s i dorosłych w NRD.
Obchodzi on właśnie swoje 19 „urodziny” —

jest więc bez wątpienia najmłodszym z dziad­
ków i to nie tylko w kraju naszych zachodnich

sąsiadów.
Dziadek Piaskosiej „urodził się” w Studio

Teatru Lalkowego telewizji NRD, ma dokład­
nie 27 cm. „wzrostu”, białą bredę, pelerynkę z

kapturem i... mimo upływu lat nie zmienia się
ani trochę. Twórcą tej popularnej postaci jest

1 Gerhard Behrendt, dekorator teatralny, anima­
tor i projektant kukiełek.

i Zawsze bohaterowie opowiadań znadują się w sy­
tuacjach skrajnych — czy będzie to kłótnia z kolegą,
czy wspomnienie o wielkich miłościach wieku chłopię­
cego, czy okres okupacji, wyboru między dobrem i
złem. Czyta się to jednym tchem mimo wszystkie za­
wiłości stylistyczne. Krytycy często nazywają takie

utwory — prozą nośną. Cóż one noszą? Znamię głę­
bokich przemyśleń autora.

,,Z każdego jego gestu Teresa widzi, że ten wielki,
wdrożony w surowe poglądy, obowiązki, słuszności

0 i nienawiści narodowe chłopak jest nieporadny i nie-
t śmiały, jak każdy niewdrożony w nienawiść. Robi się
| jej jakoś dziwnie żal tego chłopca,- jego pustej mło-
| dości. Żal tej mdłej, w ciało i wyregulowany mózg
I zamkniętej martwizny, która nigdy wiedzieć nie bę­

dzie czym jest naprawdę”. Ileż tu spraw w owych
" kilku zdaniach, ileż tragedii, pragnienia spełnień i
zrozumienia tragicznych podziałów ludzi!

Jest jednak w tej prozie jeszcze coś innego — prze­
dziwne połączenie żywiołowości ciała ludzkiego i głę­
bokich przeżyć psychicznych. Skąd się to wzięło w au­
torze, jak się kształtowało? Trudno dociec. Mowa tu

o podkrakowskich miasteczkach i wszach, o Krakowie

samym, rzadziej o innych regionach (chociaż pierwszy
znamienny utwór nosi tytuł „Opowiadanie z Woroch-

i Twórca przenosi niejako ten pejzaż, tak bliski nam,

na sprawy ludzkie, na bohaterów. Trudno tu znaleźć
związki z tradycją literacką. Ani to naturalizm, ani

tym bardziej behawioryzm. Z czystą prozą psycholo­
giczną nie ma to za wiele wspólnego, skoro pisarz pra­
wem działania artystycznego tak oczywiście podkreśla
związki jednostki z momentem historycznym, z

pą społeczną. Przecież uzasadnień psychicznych
laniu bohaterów nie brakuje.

Najbardziej interesujące w tomie opowiadań
ni U.”, wspomniane ,,Opowiadanie z Worochty”, ,

Ewa" oraz „Opowiadanie z zegarkiem”.,
Dzieje przepastnej miłości hallerczyka, przyodziane­

go w błękitny mundur i małomiasteczkowej pani
karczmarzowej mają swoje przewagi nad pierwszą
częścią noweli, w której autor pisze o... fizjologicznych
przygodach szkolnych. Wszystko to ma w sobie walor

fabularny, w gruncie rzeczy są to swoiste wspomnie­
nia z wartką akcją. Pisarz niemal chciałby pokazać,
jak się rodzi w jego bohaterze gotowość do życia do­
rosłego. „Worochta” to bardzo głęboka analiza stanu

duchowego człowieka, który zawierzył europejskiej,
chrześcijańskiej tradycji kulturalnej i ginie z rąk fa­
szystów. Jest to pogłębiona chyba problematyka opo-
u^.agania Putramenta, ,,S,więta kulfef. gani Ewa w ko-

:m'utw'brze nosi w sobie tragedię młodej pięknej
„kobiety?której mąźjdo okresie okupacji wraca potwor-
nie okaleczony do domu. Wreszcie zegarek z opowia­
dania właśnie mu poświęconemu jest znakomitą pró­
bą prozy refleksyjnej, odwołującej się do przeżyć wo­
jennych.

Jednakie i pozostałe 8 opowiadań, to rejestr głęboko
pojętych spraw ludzkich. Znać w nich doświadczenie
autora, głębokie związki z pełnym życiem społeczeń­
stwa polskiego.

Pora wreszcie wyjawić, kto jest autorem przywoła- j
nych tu dzieł. Piszemy o „Opowiadaniach” Kazimierza \
Wyki (Wydawnictwo Literackie, Kraków 1978, wstęp ]
Włodzimierza Maciąga). Mogę powtórzyć za przedmo­
wą, że wiedziałem o twórczości prozatorskiej prof, |

Wyki, wielkiego historyka literatury, krytyka i esei­
sty. Ale dopiero teraz, kiedy przeczytałem opowiada- \
nia zebrane w książce, kiedy lektura włączyła mnie I
w nurt prozy już nie dla pastiszu uprawianej, już
nie żartobliwej t- mogę docenić w pełni ich zalety.
Na pewno jest to książka powstała „dawno po debiu­
cie". Nie ma w niej nieporadności, stylistycznych i w

budowie akcji, czego mogliby się spodziewać złośliw­
cy, atakujący zawsze ze szczególną zaciekłością kryty­
ków. Nie ma w niej sensacyjności, chociaż pisarz ni*

jest wolny od przemożnej chęci odważnego penetro­
wania człowieczego jestestwa.

Mądrze napisał W. Maciąg, że „bez tych tekstów nie

znalibyśmy Kazimierza Wyki, jakim był w sekretnych
czy nawet wstydliwych treściach swojej duszy, nie

rozumielibyśmy drogi, jaką przebyło dziecko z Krze­
szowic, dobry uczeń ze szkoły, gdzie nauczycielką była
pani Chorążyna, gdzie kolega Spiradek był pierwszym
rywalem osobistym — do wielkiej refleksji o kultu­
rze narodowej, do późniejszych prac naukowych i

krytycznych, które dziś są już dorobkiem klasyka”.
I na pewno w opowiadaniach Kazimierza Wyki widać
znakomitą, umiejętność obserwowania wielu spraw
ludzkich — ekonomii, polityki, zwykłej miłości, zaz­
drości.

Wiedzieliśmy już w pierwszym tragicznym dniu po
śmierci Kazimierza Wyki, że dzieło jego ma znamiona
nieprzemijalności. Na pewno umocni ją proza tego
uczonego, tak charakterystycznie odbijająca jego nie­
chęć do frazesu i banału.

Sędziwy przewodnik pewnie prowadził po
solnych korytarzach i pierwszy wszedł do
rozległej kaplicy św. Kingi. — „Prawie całe
moje życie związane jest z tym miejscem —

powiada. — A zaczęło się wszystko w 1917
rofcu.

Miał 16 lat Urodził się i mieszkał w nie­
dalekich Przebiec zanach pomiędzy Wieliczką
i Gdowem. W domu nie było najdostatniej,
więc poszedł do pracy w kopalni. Chłopaka
początkowo przyjęto do warzelni, bo gdzde-
by takiego młokosa brać od razu pod ziemię.
Ale po trzech miesiącach terminu pozwolono
mu zjechać na dół. Został górnikiem.

Czasem wśród złomów soli znajdował
grudki, które zwracały jego uwagę niespo­
tykanymi kształtami- Zabierał je do domu.
Wieczorami tworzył z nich figurki zwierza­
ków, ludzików, różnych dziwolągów. Co jakiś
czas zachodził do kaplicy św. Kingi — dzieła
słynnych braci Józefa i Tomasza Markow­
skich i oglądał ołtarze tych nieżyjących już
rzeźbiarzy.

Gdy pokazał swoje figurki w kopalni, lu­
dzie od których to wówczas zależało, zezwo­
lili, aby sarn spróbował rzeźbić. Utkwiła mu

w głowie opowieść o ucieczce do Egiptu, więc
na solnej ścianie zaczął ryć poszczególne po­
stacie świętej rodziny, osiołka, kontur świą-

dyrekcji, który na polecenie Komitetu Po­
wiatowego partii zaproponował Wyrodkowi
pracę w kopalni, m. in. w celu dokończenia
rzeźby Tomasza. W 1963 roku płaskorzeźba
została ukończona.

— Niech pan spojrzy dokładnie. Gdzie tu

są wyrzeźbione jakieś słowa?
Mimo wysiłku, nie zdołałem ich wypa­

trzeć. Wówczas Wyrodek z satysfakcją wska­
zał na dwa górne rogi, gdzie widnieje zdanie

„Pokój wam”.
— Niech pan tylko spojrzy, jak litery

współgrają z ornamentyką!

PO TĘJ SERII obrazów, wykonał w ko­
palni rzeźby świeckie. Były to posągi
znacznej wielkości, należało zmienić

technikę pracy. Ze względu na niecodzienny
materiał, rzeźba w soli wymaga szczególnego
postępowania. Odpowiednią bryłę minerału
należy dokładnie wymyć wodą, aby przeko­
nać się, czy nie ma jakichś pęknięć. Bo z

uszkodzonego kawałka nic się nie zrobi.
Mniejsze rzeźby lub detale wykonuje się róż­
nej wielkości dłutami, większe oskardem.
Sól działa niszcząco na żelazo, dlatego dłuto
wytrzymuje bardzo krótko. Przy niektórych
rzeźbach artysta niszczył kilkadziesiąt dłut

tymi. Pierwsze to dzieło, bardzo jeszcze nie­
poradne, wystarczyło, aby kierownicy kopal­
ni przekonali się do talentu młodego Wy­
rodka i pozwolili na dalsze próby.

OTRZYMAŁ dyplom wydziału rzeźby,
uzyskał cenzus pracownika umysłowe­
go i wyuczonego artysty. Stał się głoś­

ny i modny. Poproszono go o wykonanie
Legendy św. Kingi jako daru ślubnego,dla
rumuńskiej pary królewskiej. — Przyjechał
z Warszawy specjalny wysłannik rządu i nie
mógh się nadziwić subtelnej a dostojnej syl­
wetce Kingi przyjmującej od górnika kawa­
łek soli ż pierścieniem, który zawędrował tu

pod ziemię aż z Węgier.
Trzeba było jednak kończyć upiększanie

ścian w kaplicy braci Markowskich. Wyrodek
rozpoczął kolejną pracę, najbardziej nieszczę­
śliwą w swojej karierze rzeźbiarskiej. Był to

„Niewierny Tomasz”.
— Obraz rozpocząłem na długo przed

wojną. Ale byłem wówczas, jak mówili, na

etacie artysty, wypadało więe słuchać tego,
co polecali przełożeni. A zleceń- było sporo.
Wykonałem na zamówienie Polonii amery­
kańskiej grupę górników, potem prezent dla
dostojników włoskich, różne rzeźby na wy­
stawy, a Tomasz ciągle czekał. Po wyzwole­
niu jakoś nie szło. Do tego zaczęto na mnie
źle patrzeć. Zjechałem kiedyś do kopalni i
widzę, a tu rusztowania, na których stawa­
łem przy pracy, są rozebrane. Musiałem
pójść na oddział wydóbywczy, gdzie górnicy
postawili mi nowe. Potem zginął kabel o-

świetleniowy, bardzo często mikały narzę­
dzia. Wkrótce potem “Otrzymałem wypowie­
dzenie z pracy. Tomasz był ciągle nie dokoń­
czony. ■■--

Nie pozostał’ jednak długo poza kopalnią.
Zmienili się ludzie i do wiejskiego domku
w Przebieczanach zawitał przedstawiciel

Potem wyrzeźbił popiersie gen. Świerczew­
skiego.

Ostatnie dzieło artysty znajduje się w ko­
morze Drozdowice. Wyrodek wyrzeźbił dwie
postacie górników z narzędziami pracy. Pod
rzeźbą wyrył w soli tekst będący hołdem dla

całego stanu górniczego. Nie pominął tam

nikogo
— Po ukończeniu tej rzeźby poszedłem na

emeryturę. Ale na koniec wręczyli mi wy­
powiedzenie z wykreśleniem z listy pracow­
ników umysłowych. Wyliczyli, że przepraco­
wałem w kopalni 18 lat, 6 miesięcy i 20 dni.
Wyszła akurat książka, w której dużo pisano
o mojej twórczości i na reprodukcjach moich
rzeźb widoczne były. dokładnie daty ich po­
wstania. Kupiłem książkę i posłałem do
Warszawy, aby tam przestudiowali te dane
i zadecydowali, czy rzeczywiście przepraco­
wałem tylko tyle, ile wymieniono w papie­
rach. Po' jakimś czasie przyszła delegacja z

‘kopalni, przynieśli kwiaty, nagrodę i dyplom
w związku z przepracowaniem 50 lat w sa«

linach. Było to dla mnie najpiękniejsze
święto górnika!

NTONI WYRODEK — człowiek, który
malował dłutem. Tak o sędziwym twór­
cy wyrażają się znawcy i zwiedzający

kopalnię turyści. Artysta mieszka w swojej
rodzinnej wiosce zupełnie zapomniany. Za­
kład, w którym był związany przez 50 lat,
nie przypomina sobie o nim nawet z okazji
uroczystości barbórkowych. Niedawno Wy­
rodek otrzymał Złotą Odznakę „Za Pracę
Społeczną dla m. Krakowa”. Jest to jego
pierwsze odznaczenie...

F. S. Właśnie wczoraj dzięki staraniom KG
PZPR w Biskupicach A. Wyrodek został ude­
korowany Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski.

- ■;<?■■■ ;

Fot. M. SATAŁA

NAJKRÓCEJ można by napisać o premierze
„SŁONECZNEGO ŚWIATA” Edwarda Szymań­
skiego w Teatrze GROTESKA, że jest to żar­

tobliwe, poetyckie widowisko dla starszych przed­
szkolaków i młodszych uczniaków — wciągające
swoją publiczność w bezpretensjonalną oraz wspól­
ną zabawę z wykonawcami tego spektaklu.

Atmosfera bowiem zabawy, zaplanowana przez reżysera
a zarazem inscenizatora, Włodzimierza Nurkowskiego —

na scenie i na widowni (zresztą w dwóch równoległych, choć
nie granych równolegle,1' wersjach: w dużej sali teatralnej
oraz na terenie salki prób, gdzie odbiorcy siedzą już nie tyl­
ko na krzesłach, lecz także na specjalnie przygotowanych
poduszkach) — zmusza niejako do udziału w przedstawieniu,
część a nawet całą (!) dziatwę, zgromadzoną w teatrze. O-
kreślenie zmusza sugerowałoby, że zaprogramowana za­
bawa v<’ sposób nieco sztuczny, na siłę, wprowadza jakieś
elementy pseudohhppeningowe do reguł gry, narzucanych
przez twórców widowiska. A tymczasem ótv współudział pu­
bliczności — po początkowym, jakby nieśmiało proponowa­
nym przez aktorów wejściu dzieci na scenę, do czego zachętą
staje się' wyciąganie maluchów za rączkę z widowni — przy­
biera później spontaniczny charakter autentyku. Bo Czyż
trzeba zapraszać dzieci do zjeżclżalni-rynny, jeśli taka znaj­
dzie się na scenie, ku uciesze malców, pozbawionych o tej
porze roku możliwości korzystania z takich właśnie urządzeń
w popularnych ogródkach jordanowskich? Wprawdzie zje­
żdżalnia teatralna kojarzy się — zgodnie zresztą z tokiem

akcji scenicznej — z sanną, ale sama już perspektywa za­
bawy bez ograniczeń (wszystko to bowiem zostało wliczone
w czas widowiska) przełamuje, skądinąd i tak niewielkie
w tym wieku „publiczności” opory do przekroczenia taje­
mniczego progu przysłowiowej rampy.

Widowisko Nurkowskiego trafia więc bezbłędnie swymi

założeniami happeningowymi w autentyczne odruchy wido­
wni — sprzyjając swobodnemu biegowi zdarzeń w obrębie
scenariusza. Gdyż Słoneczny świat nie jest żadną gotową
sztuką, czyli utworem dramatycznym, specjalnie napisanym
dla dzieci' — lecz inscenizacją właśnie, scenariusza (adapta­
cja Ewy Marcinkówny), które;, o osnowę tworzą dobrane od­
powiednio wiersze i wierszyki Edwarda Szymańskiego. Do­
piero praca adaptatorki oraz sceniczne widzenie tych luź­
nych, wierszowanych obrazków zimowo-wiosennych, sklada-

JERZY BOBER

cyjną. Nawet nieco mentorski ton każący kochać książki —

łagodzą dalsze przemiany tekstu scenariusza w obrazki
naszego (małego) życia z naturą i w przestrogi lub zachęty
stąd wynikające. Końcowe „resumee” jest już tylko jakby
zamknięciem w obwolucie tego świata słonecznego — war­
tościowych książek. O takich bowiem tu mowa, jako że
wszelkie niuanse artystyczno-społeczne, wynikające z róż­
nych lektur — to dopiero melodia przyszłości dla widza, któ­
ry dorośnie i wówczas (niezależnie od mentorstwa komenta-

TEATR

jąsięna całość,puszczoną w ruch teatra1nie umotywo­
wany ekspozycją i finałem przedstawienia. Ta klamra spekta­
klu — nazwijmy ją najogólniej: dydaktyczną, akcentującą
morał i artystyczny kształt widowiska — pozwaia wprowa­
dzić odbiorców w swoisty świat słoneczny poezji oraz ba­
jek, bez widocznych szwów pogrubionej roboty scenicznej.
Z naturalnością i wdziękiem czegoś, co wypływa wprost
z wyobraźni, a nie odbiega daleko od świata doświadczeń
rzeczywistych małego widza

JAKAŻ TO KLAMRA? Bardzo prosta. Na scenie ukazu­
je się dzieciom postać - książka, z której każda wyobraźnia
czytelnicza może sobie wyczarować własną wizję ilu?'.ra-

rzy) sam będzie próbował oznaczyć swój stosunek do słone­
cznego świata — książek i życia.

Scenariusz E. Marcinkówny oraz inscenizacja W. Nurko­
wskiego zbliżają widowni — w stylu poetyckiej zabawy —

sprawy pewnego porządku istniejącego w przyrodzie, nie­
obce dziecięcej wrażliwości czy praktyce, a przez to łatwiej
przyswajalne wzrokowi oraz uszom. Sceneria zimy, lepienie
bałwanów, sanki, zwierzęta i ludzie w śnieżnej oprawie, cho­
inka — a później przesilenie wiosenne, zakończone obrzędem
topienia Marzanny oraz Maikiem: tanecznym pochodem akto­
rów i publiczności, to zwykłe zjawiska, przedstawione je­
dnak z niezwykłością pół bajkową, celem poruszenia i rozwo­

ju wyobraźni. Myślę, że udało to się teatrowi bez pudła, czyli
bez sztuczności. Pozornie luźne obrazy sceniczne zespoliły
się w jedność, barwną i okraszoną humorem czy liryczną
refleksją — zgrabnie wspomagane muzycznymi podkładami
(Jolanta Szczerba), wystrojem plastycznym widowiska (El­
żbieta Oyrzanowska i naturalnością ruchowo-taneczną (Ja­
cek Tomasik).

J EŚLI JUŻ MOWA o plastyce przedstawienia, rysuje się
w .tej premierze Groteski jakby próba poszukiwania no­
wego stylu kukiełkowo-aktorskiego. Przepyszne tradycje

scenograficzne Skarżyńskich i Mikulskiego, dotąd dominu­
jące w widowiskach tej sceny lalkowo-n laskowej, w Słone­
cznym świecie przybrały trochę inne Wymiary Nie ma tu
kukieł tak charakterystycznych dla Mikulskiego, wyolbrzy­
mionych groteskowo postaci, są natomiast płaskie, gąb­
kowe lale, za którymi — jak za tarczami — ukrywają się
(lub nie) aktorzy, wydobywający z tych gąbczastych „wy­
cinanek” ruchy i gesty, technicznie często zaskakujące nie-1

spodziankami Być może — aczkolwiek ja. stary tradycjona­
lista, wciąż należę do entuzjastów Mikulskiego i jego super
dowcipnych figur! —• odkrywa się nam metoda plastycznego
poszerzenia stylu Groteski, wariant z pewnością ciekawy,
a w każdym razie celowy oraz artystycznie umotywowany
dla części inscenizacji w tym teatrze. Kształt plastyczny
Słonecznego świata nie kłóci się, a nawet potwierdza kie­
runek rozwiązań scenograficznych w nowym (tu) wymiarze.
Nie rezygnowałbym jednak pochopnie ze świetnego dorobku
plastycznego L J. Skarżyńskich i K. Mikulskiego — na rzecz

wyłącznie nowinek, w kręgu których zresztą, przy pomocy
W. Nurkowskiego i E Oyrzanowskiej świetnie się bawiłem,
ulegając nie tyle ..zdziecinnieniu", ile prostocie i urokowi na

poły happeningowej formuły dowcipu oraz poezji Słonecz­
nego świata. Dopomogli mi w tym rutynowani wykonawcy:
Anna Białas, Barbara Kober, Alicja Wellin-Wolska, Krzy­
sztof Jaworski 1 adepci Marek Bednarz oraz Adam Nasidlak.

Personifikacją książki zajęły się (na scenie) wymiennie: Fre­
da Ltniewict i Mirosława Kotula.
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Dążąc dó utrzymania ■i uwiecznienia zacofania krajów
Ameryki ■Łacińskiej imperializm amerykański z dawien
dawna podejmuje działania, aby emigracja zarobkowa z

tych, -krajów obejmowała zwłaszcza elitą umvsłową. Defor­
macja ideologiczna młodzieży, penetracja kulturalna za po­
mocą środków .masowego przekazu, natarczywa propaganda
dolara i amerykańskiego stylu, życia. -- to tylko niektóre
środki podtrzymywania latynoamerykańskiej „ucieczki
rńóżgów” do Stanów Zjednoczonych.

. Głośny raport‘Gregory Hendersona- (ONZ,., 197.0.r.) stwier­
dza! na przykład, że liczbę lekarzy, inżynierów i naukow­
ców, wykształconych własnym sumptem przez kraje latyno­
amerykańskie na przestrzeni ostatnich-2.0'lat, oceniać trze­
ba na ponad 350 tys. osób: liczbę zaś kadr średnich na bli­
sko 2 min ludzi. Jednocześnie, według danych -UNESCO,
tylko' w latach 1961—•1970 wyemigrowało do Stanów Zjedno­
czonych ponad 62 tys. latynoamerykańskich specjalistów
różnych, .branż,, Konsekwencję ekonomiczne i społeczne, tęgo
zjawiska — stwierdzał wspomniańy raport —: sthwiają"pod
znakiem zapytania dalekosiężne plany ich autonomicznego
rozwoju, ciągłość kulturalną oraz przyszłość cywilizacji la­
tynoamerykańskiej.

Henderson pisał m. in.: „Argentyna była tradycyjnie
eksporterem produktów rclniczo-hodowlanych: zboża, kuku­
rydzy, mięsa, Inu.itp...— i to przyniosło jej bogactwo. Ale .

teraz eksportuje uczonych i techników — i to ją zubaża
i szkodzi jej”. .......................

Kryzys kapitalizmu, który nie ominął również gospodarki
I SA, przyhamował gorliwość wielkiego kapitału w przygarnia­
niu latynoamerykańskiej emigracji. AV niczym jednakże nic na­
ruszył celów i metod działania kapitału północnoamerykańskiego.
Chodzi mit teraz o to, aby skaptować najwartościowsze kadry,
pozostające w Ameryce Łacińskiej, do pracy w filiach przedsię­
biorstw wielonarodowych (z przeważającym udziałem kapitała
USA), działających na tym kontynencie. 'Temu celowi służy m.

in. rozbudowa systemu stypendialnego obliczonego na kształce­
nie „lojalnego” wobec amerykańskiej centrali persona! u tech­
nicznego dla filii koncernów północnoamerykańskich w Ameryce
Łacińskiej. Służy temu tworzenie ekskluzywnych klubów drob-

nomieszeżańskiej „elity” latynoskiej, całkowicie wyobcowanej
t. własnego społeczeństwa, która gotowa jest nawet opuścić kraj,

jeśli „dobro” przedsiębiorstwa tego wymaga.
Jest to zarazem czynnik przeciwdziałający nacjonalizacji

większość bowiem znacjonalizowanych przedsiębiorstw zagrani­
cznych ulega ogromnemu osłabieniu wskutek zaprogramowanej
sia taką ewentualność przez koncerny wielonarodowe „ucieczki
mózgów”.

Z drugiej--strohy- wyższe szkolnictwo Ameryki Łącitiskjej
jest coraz bardziej perietrcwane przez amerykańskie insty­
tucje „dobroczynne”, jak Fundacja Rockefellera i Forda,
związane ściśle z praktycznymi celńmi imperializmu. Żeru­
jąc najczęściej na kłopotach finansowych państwowych uni­
wersytetów. udzielając subsydiów w ramach tzw. „progra­
mu rozwoju uniwersytetów”, fundacje te przekształcają je
zwolna w „instytucje o charakterze prywatnym”; najłaska­
wszym okiem patrząc przy tym na uniwersytety całkowicie
prywatne. Działania te zmierzają m. in. do osłabienia i zdła­
wienia uniwersytetów państwowych, które tradycyjnie są
ośrodkami walki rewolucyjnej studentów latynoamerykańs­
kich.

Dzielą owego swoistego „prania mózgów” dopełniają rodzime !

reżimy i dyktatury wojskowe, tradycyjnie tępiące tych wszyst- ł
kich, którzy potrafią „myśleć”. Do klasycznej „ucieczki móz- i
gów” o motywach ekonomicznych i zawodowych należy przeto I
dodać emigrację polityczną prześladowanej inteligencji. Elitę I

umysłową reżimy latynoamerykańskie obarczają odpowiedział- j
nością za „chaos społeczny” i posądzają o podżeganie do „rewo- i
lucyjnycb wystąpień”, zwykle wiec bezpośrednio po zamachu |
stanu junta wojskowa poddaje je po prostu kontroli... armii. W j
Chile np. w 5 lat po zamordowaniu prezydenta Allende reklo- |
rem uniwersytetu w Santiago nadal jest generał. Masowo od- I

wołuje się profesorów i wykładowców. Na porządku dziennym i
jest stosowanie tortur wobec naukowców, sędziów i adwokatów, I

wydawców książek i dziennikarzy.
Inteligencja europejska — pisze „Le Monde Diplomatiąue” t

— nie zdaje sobie sprawy z tego, ż,e w Ameryce Łacińskiej
morduje się inteligencję i że wraz z tymi ludźmi morduje I
sie szansę innej cywilizacji i innego człowieka. I

•

.
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W STOSUNKACH między Chinami i

państwami zachodnimi zaczynają za­
chodzić istotne przemiany. O ile w cią­
gu ostatnich lat trwały procesy zwane

w skrócie „flirtem i Pekinem”, to obec­
nie wiele oznak wskazuje na to. iż obie

strony szykują się do

współpracy w dziedzinie

MAREK DĘBSKI

nawiązania
wojskowej.

nie zapadły,Decyzje jeszcze na Zachodzie nie zapadły,
jednakże wydarzenia ku temu zmierzają.
Miałyby one poważne i niedobre konsekwen­
cje. Uzbrajanie przez Zachód Chin afiszują­
cych się wrogością wobec Związku Radziec-

. kiego, odmawiających porozumienia ,i rosz­
czących pretensje terytorialne, byłoby rów­
noznaczne z wykalkulowanym tworzeniem
napięć.

Nowy etap w stosunkach Pekinu z Zacho­
dem został zapoczątkowany wizytą w Chi­
nach doradcy prezydenta. USA do spraw bez­
pieczeństwa narodowego, Zbigniewa Brzeziń­
skiego w maju br. Celem amerykańskiej mi-

. sji było przede wszystkim omówienie kwestii
związanej z „przeciwstawianiem się polityce
ZSRR”. Właśnie dlatego umiarkowane koła
w Waszyngtonie usiłowały udaremnić tę. mi­
sję.

Ponieważ to się nie udało, w Japonii i w

NATO odczytano wizytę prezydenckiego do­
radcy w Pekinie jako sygnał do zbliżenia z

Chinami. W sierpniu br. Chiny i Japonią
podpisały traktat pokojowy, zawierający
klauzulę o zabarwieniu antyradzieckim. Już
we wrześniu, a więc prawie natychmiast po
„oficjalnym pojednaniu”, napłynęły wiado­
mości. iż ma być one najszybciej wykorzy­
stane na polu militarnym. Pekin pragnie w

Japonii znaleźć jedno z głównych źródeł zao­
patrzenia w ciężkie uzbrojenie.

M

A AT TA 11 przemysłowe nie jest w statuę temu podołać,
UnlNl A jWIAI ZlAv-rltJUNł przetoChiny chćą zakupić nówótześny sprzęt■bojowy na Zachodzie. Jak gdyby nie było to

dosyć jasne; Cnaifont dodaje, iż formalny śo- •

jusz wojskowy z ;Pekinem jest niemożliwy,
lecz to nie powinno być przeszkodą.-

W Stanach Zjednoczonych ostrzeżenia
przed grą „kartą Chińską” przeciw Związko­
wi Radzieckiemu padają że strony niektórych •

agend rządowych, uniwersyteckich ekspertów’,
którzy są zaangażowani do prać dla admini­
stracji Cąrtęra, a także poważnych środków

, przekazu, w rodzaju „New Work Timesa”.
W ZACHODNIEJ EUROPIE rówthez rozle­

gają się grosy realistów, przestrzegających
przed włączeniem <'ę ao chińskiego ewań-
turnictwa i mirażem ogromnych możliwości
współdziałania i Pekinem Po podpisaniu
wielkiego kontraktu « Chinami przez zaćhod-
niónieraieckie konsorcjum przemysł owo-ban-
kowe, redaktor naczelny hamburskiego pisma
„Die Zeit”, Theo Sommer, stwierdzi) w

swoim wpływowym piśmie, że byłoby poważ­
nym błędem stawiać na „chińską kartę” w

rozgrywkach z ZSRR, m. in z powodu pe­
kińskiej wrogości do zasady pokojowego
współistnienia.

Z doniesień amerykańskiej agencji Associa­
ted Press z głównej kwatery NATO w Bruk­
seli wynika, że w Pakcie Atlantyckim ście­
rają się dwie linie, tych, którzy twierdzą, że
odmowa sprzedaży broni Chinom byłaby
„wrogim aktem ’ i tych, którzy obawiają się.
narażenia na szwąnk struktury- pokoju w Eu­
ropie i Azji.

Jest oczwiste że posługiwanie się chińską
agresywnością zalatuje«krótkowzroczną stra­
tegią. Podważyłoby óno osiągnięcia w sferze
relegowania zimnej wojny; ignoruje, też ono

groźbę, iż-ulegając omamom Pekinu. Zachód
może zabrnąć r wbrew swoim interesom. —

■dalej niż .satn; przewiduje.-........

Oferty i zamówienia
Nawiązanie politycznych i wojskowych

kontaktów z Japonią jest uważane za budo­
wę pomostu dla Chin w ich stopniowym zbli­
żeniu ze Stanami Zjednoczonymi. Z wielu
wzgiędów USA nie mogą sobie pozwolić na

sprzedaż uzbrojenia Chinom, jednakże bez-
ich zgody nie mógłby tego dokonać również
żaden ich sojusznik.

TYMCZASEM niektóre państwa NATO
stały się także obmktem zainteresowania
Chin jako potencjalni dostawcy broni. Lon­
dyński „Times” pisał, że „perspektywy chiń­
skich zakupów broni w zachodniej Europie
przedstawiają się dobrze”. W rzeczy samej,
pekiński minister spraw zagraniczny. a

iiuang Hua przybył z oficjalną wizytą do
Anglii. Brytyjska prasa stwierdziła w zwią­
zku z tym. iż m m. zamierza on przedysku­
tować sprawę nabycia samolotów pionowego
startu typu „Harrier”, gdyż Chiny nie dy­
sponują siecią dobrych lotnisk w pobliżu
granicy z ZSRR.. Nic więc nie jest owijane
w bawełnę.

Lord Chaifont, dawny wiceminister spraw
zagranicznych i znany publicysta brytyjski,
poinformował po pobycie w Pekinie, że zgod­
nie z oświadczeniem, jakie mu' tam złoży!
inny zastępca szefa sztabu generalnego, gen.
Wu Sżiu-czan, Chiny uważaią się zs „głów­
ną barierę antyradziecką" i gotowe są wspói-

pracować militarnie w tym celu z Zachodem,
co może odsunąć niebezpieczeństwo wojenne
(!). Chaifont tłumaczy, że chińska armia nie
reprezentuje wysokiego standardu i potrze-

przede wszystkim w

ponieważ jej zaplecze
buje wyekwipowania
czołgi i samoloty; a

!hVIATUROW-E PAŃSTEWKO we wschodnich Pirenejach, o pow. 453

km1, póiśuwerenna republika na pograniczu Francji i Hiszpanii ob­
chodziła niedawno uroczystość 700-lecia układu, ustanawiającego nad

Andorą wspólne zwierzchnictwo Francji i hiszpańskiego biskupa miasta

Urgeiu.

Zależność księstewka od dwóch wiel­
kich sąsiadów ustanowiona została w

. 1278 r. na mocy układu między hisz­
pańskimi biskupami i francuskimi hra­
biami de Foix, toczącymi między sobą
przez kilka stuleci wojnę, o prawa do

Andory. Układ ustanawiał podwójne
zwierzchnictwo nad Andorą, zaś pra­
wa hrabiów ae Folx przeszły z począt­
kiem XVII w. na królów francuskich.
Stan taki (tyle że już bez króla) prze-

ciwko dekretowi wydanemu przez
. , przedstawicieli zwierzchnictwa w spra­

wie przejęcia przez Francję i Hiszpanię
kontroli napływu cudzoziemców do An­
dory. Mimo . szerokich
„Rada Dolin” uznała, że
dekretu wykracza poza
objęte zwierzchnictwem;- Również wy­
bory w 1975 r. wykazały wyraźny spa­
dek wpływówkonserwatystów na. rzecz

stronnictwa Demokracji i Postępu.

kompetencji
zatwierdzenie

uprawnienia

MARIA DŁUGOSZ ANDORA

■>:

.e

trwał do dziś, podobnie jak wiele in­
nych anachronizmów struktury admi­
nistracyjnej,. związą,nych ze statusem

feudalnym.
I tak ,np. francuski prezydent pobie­

ra od republiki Andory symboliczną
daninę roczną w wysokości 950 F (ok.
200 doi.), zaś biskup hiszpański otrzy­
muje 400 pesetów (5.5 doi.) plus dary
w naturze, składające si? z sześciu
szynek, 12 kurcząt oraz 24 gomółek se­
ra. Wraz z tymi „folklorystycznymi a-

trybutami” do władz zwierzchnich na­
leży ostateczną decyzja u> sprawie za­
twierdzenia 24-osobc.wej Rady General­
nej Dolin, pełniącej władzę ustowodaw-
czą w Andorze.

WAndorze napotyka się szereg
nietypowych zjawisk i układów.

I tak, ca 30 tys. mieszkańców,
tylko 8 tys. może wykazać się narado-

wością andorańską. Reszta, to: 18 tyś.
Hiszpanów, 1.7(10 Francuzów oraz przed­
stawicieli -wielu innych narodowości.

Mieszkańcy Andory nie płacą w prak­
tyce podatków prócz symbolicznych
danin r.a rzecz obu zwierzchnictw. An­
dora nie posiada więzień ani ustawy
o obowiązku służby wojskowej, kobie­
ty zaś zdobyły prawo głosu zaledwie
przed pięciu laty.

Najbardziej jednak znamiennym as­
pektem tego na wpół feudalnego pań­
stewka jest przywilej wolnego od o-

plat importu różnych towarów zarów­
no z Francji, jak z Hiszpanii. Przywi­
lej ten, zatwierdzony przez Ludwika
XV, stał się podwaliną zamożności An­
dory i jej mieszkańców.

Andora słynie za granicą przede
Wszystkim jako ośrodek taniej tury­
styki i... niezwykle taniej szkockiej
whisky.

W 1977 r. 5 min turystów odwiedziło
ten niewielki kraj, posiadający więcej
łóżek hotelowych niż... mieszkańców.
W dniach turyslycznęgo /.szczytu”
sprzedaje się ogromne ilości alkoholu,
tysiące kartonów papierosów, kieszon­
kowe kalkulatory, magnetofony kase­
towe, radia oraz telewizory kolorowe,
kosztujące tu o połowę taniej niż w

Hiszpanii czy Francji.
Istnieje powiedzonko, że przed wiel­

kim boomem turystycznym lat

tych w Andorze liczono borany,
liczy się tu dolary, franki i peset

Kobei do 7 krajów
PRZEZ OCEAN ATLANTYCKI ma być przeciągnięty nowy ka1-

bel telekomunikacyjny łączący Europę zachodnią z Afryką za­
chodnią i Ameryką Łacińską. W inwestycji .tej, 'której koszt wj‘- ■
niesie kilkadziesiąt milionów dolarów, bierze. udział 7 .krajów,
do.których będą wiodły końcówki kabla: Francja, Portugalia. Włc- ’

chy, Brazylia, Argentyna, Senegal j Wybrzeże Kości .Słoniowej.
Wschód — Zachód

MIĘDZYNARODOWA GRUPA EKONOMISTÓW złożoną z

przedstawicieli USA, krajów Europy zachodniej i Japonii — łącz-'
nie 15 profesorów instytutów naukowych i wyższych uczelni. —

opublikowała ostatnio -raport o stanie i perspektywach handlu
Wschód—Zachód. W raporcie uczeni zbijają modne ostatnio
wśród niektórych politycznych kół Zachodu twierdźenie. .jakoby:,
na handlu tyra korzystały w większej mierze kraje socjalistycz­
ne, z uszczerbkiem dla kapitalistycznych; ostro, krytykują rów?
nież uprawianą przez Zachód politykę dyskrymipaćyjńycłi■ogra­
niczeń handlowych wobec państw RWPG. . .

Piętnastka
WSBOD 15 NAJWIĘKSZYCH NA SWIECIE producentów ma­

szyn do obróbki metali — są 4 kraje RWPG-. Związek Radziecki
(na światowej liście zajmuje trzecie miejsce pó RFN 1 USA'),’
Niemiecka Republika Demokratyczna (6 miejsce w. świacie), Pol­
ska (10 miejsce) i Czechosłowacja (12 miejsce). Z krajów socjali­
stycznych nie należących do RWPG — do czołowej piętnastki,
należą: Chiny (11 miejsce) i Jugosławia (15. miejsce). Natomiast
W eksporcie obrabiarek- układ jest niecę inny: NRD zajmuje
3 miejsce w świećie — po RFN. i Japonii. ZSRR - miejsce ósme,
Czechosłowacja — dziesiąte, Polska — jedenaste. Kraje RWPG
eksportują więcej obrabiarek (licząc wartościowo, w i
na dolary) niż up. cała zachodnioeuropejska dziewiątką
EWG. ,
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WUBIEGŁOROCZNYCH wybo­
rach do Rady ponad 2/3 głosu­
jących wypowiedziało się na

rzecz demokratycznych reform, przy
czym najbardziej radykalne propozy­
cje wysunęło ugrupowanie demokraty­
czne Andory (ADA),

’

domagające się
wprowadzenia „demokracji i niezależ­
ności". Duch odnowy spowodował przed
3 laty pierwszy poważniejszy kon­
flikt .między Radą Dolin i tzw. Vig-
nięrs, reprezentującymi arcybiskupa
Urgelu i prezydenta Francji; Rada Do­
lin zaprotestowała mianowicie prze-

Gaz
SZACUNKI ZASOBOW GAZU ZIEMNEGO w święcie kapita­

listycznym i na obszarze Trzeciego świata zostały w wyniku
dokładniejszych badań znacznie , podwyższone i: to z 28.500 mi­
liardów metrów sześciennych w roku 1970 do 43.400 miliardów
obecnie. Przeszło połowa tych zasobów (25.000 mld tn sześć.) przy­
pada na kraje Bliskiego i Środkowego Wschodu, w tym najwię­
cej — ria tran (ll.OÓO nild tn śźęśćl)1. Drugie tóęjśće zajmuje Ara­
bia Saudyjska, trzecie — USA, czwarte.'— Algieria, piąte .— Ho­
landia.

Drugi Suei?
W TOKIO podano do wiadomości,.12 Japonia zamierza uczest­

niczyć (technicznie i finansowo) w budowie drugiego Kanału
Sueskiego. Inwestycja ta. roziożona na wiele lat. ma być ukoń­
czona jeszcze przed 2000 rokiem; 'zacznie się przypuszczalnie po
roku IS80 Jej koszt obliczono na 5,2 miliarda dolarów.

Jeszcze jeden...
NOWYM KRAJEM NAFTOWYM w Europie zachodniej staje

się Irlandia. Ten do niedawna typowo rolniczy. a w ostatnich'
latach szybko uprzemysławiający się kraj (górnictwo rud metali
kolorowych, przemysł metalowy, chemiczny, włókienniczy) po­
dejmuje eksploatację ropy z odkrytych niedawno podmorskich
źródeł położonych w odległości 153 km od południowo-zachod­
nich wybrzeży wyspy Początkowo zamierza się wydobywać 5 min
ton ropy w skali rocznej, co pokryje przeszło 70 proc, zap-jf.rze-
bowania Irlandii. W latach osiemdziesiątych nie jest wyklućzo-

y eksport irlandzkiej nafty.
Ruda z Jugosławii

W JUGOSŁAWII odkryto nowe pokłady rud żelaza niedaleko
miasta Prijedor w Bośni. Wielkość zasobów oceniana jest, r.a KO
min ton Ruda jest dość bogala. zawiera 5! proc, czystego żela­
za. Po odkryciu w ostatnich 10—15 latach nowych złóż metali
kolorowych (cynku, ołowiu i miedzi), boksytów oraz niklu, jak.
również węgla brunatnego — jest lo kolejny sukces jugosłowiań­
skich geologów.
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DNIEM DOBRYCH ŚWIĄTECZNYCH ZAKUPÓW
SKLEPY Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Handlu Wewnętrznego

w Krakowie ZAPRASZAJĄ w godzinach 10 — 16

TELEWIZO
czarno - białe

w sklepach branżowych Wojewódzkiego
Przedsiębiorstwa Handlu Wewnętrznego —

w Krakowie O Tarnowie <> i Nowym Sączu.
Kredytu udzielają niezwłocznie placówki
NBP PKO, —- Sprzedawane obecnie telewi­
zory otrzymują gwarancję przedłużoną do 18

miesięcy. K-8413

o

mm

■i

MAGAZYNIERA-REFERENTA

oraź

PALACZA KOTŁOWEGO

z uprawnieniami ZATRUDNI Wytwórnia
Win Spółdzielczych Zakładów Spożyw­
czych „Fructona” w Krakowie-jugowicach,
uł. Forteczna 25, telefon 627-60.

K-8572

ROZSADĘ
POMIDORÓW SZKLARNIOWYCH

i TUNELOWYCH — żądanych od­
mian — produkuje w kolejności za­
mówień — Wojewódżki Ośrodek Po­
stępu Rolniczego „Breń”, woj. tar­
nowskie — telefon Dąbrowa Tarnow­
ska 11—-13. ' K-8386

JARZĘBOWSKA Renata,
Kraków, ul. Łobzowska
7 11, zgubiła legitymacją
studencką, wydana przez
AR w Krakowie g-71813

ZIELIŃSKA Urszula. Kra­
ków, ul. Sądowa 3 m. 6,
zgubiła legitymację stu­
dencką, wydaną przez Po­
litechnikę . Krakowska.

g-71807

BARSZCZ Henryka, Tar­
nów. Wodna 3/46, zgubiła
przepustkę stałą nr.*6 2061,
wyda-ną pr2ez KSE „Ta-
mel” w Tarnowie, T~677d3

UNIEWAŻNIAM zagubio­
ną pieczątkę o treści:

Marla Garda-Smoter le­
karz chorób wewnę­
trznych Nr. NS ’50 Nowy
Sącz. ul. Nawojowska
7 34. S-39339

Zguby
ZIELIŃSKA Barbara,
zam. Kraków, Siemaszki
17/409, zgubiła zaświadcze­
nie o prawie wykonywa­
nia zawodu pielęgniarki
dypl., nr 6547, wydane 25.
iii. 1975 r. przez Urząd
Wojewódzki w Kielcach.

g-71648

WOJEWÓDZKI ZWIĄZEK SPÓŁDZIELNI
ROLNICZYCH „SAMOPOMOC CHŁOPSKA”

zawiadamia swoich PT Klientów, że w okresie do

dnia 31 grudnia 1978 roku, wszystkie gminne
spółdzielnie na terenie województw# miejskiego

krakowskiego i składy na terenie m. Krakowa

prowadzą

wolnorynkowę sprzedaż
cementu hutniczego „250"
Odbiór własnym transportem kupującego, bezpośrednio
z Cementowni w Nowej Hucie.

Dodatkowe informacje w tym zakresie można

uzyskać telefonicznie pod nr 231-36, 659-48,
427-73, 611-14, 220-11, wewn. 53.

Zainteresowani proszeni są o zgłaszanie się w bazach

Gminnych Spółdzielni oraz-w składach Oddziału Han-
dlu Opalem i -Materiałami Budowlanymi w. Krakowie.
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TEATRY

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

G. Zapolska: Moralność pani Dul-
skiej — 19.15. MINIATURA pl. Du­
cha 2): S Mrożek: Policjanci —

19.15 (premiera prasowa). STARY

(Jagiellońska 1): S. Wyspiański:
- Wyzwolenie - 19.15. SCENA FO­

RUM (Jagiellońska i): C K. Nor­
wid: Toast - 17. KAMERALNY
(Boh. Stalingradu* 21): S. Delaney:
Smak miodu - 19.15, BAGATELA
(Karmelicka 6): L. Schiller: Kram
z piosenkami - 19.30. LUDOWY

(oś. Teatralne 34): H. Cyganik:
Stan wyjątkowy w Okrajńej —

19.13 (prapremiera), MUZYCZNY.
(Lubicz 48): F. Lehar: Kraina u-;
śmiechu — 19.15,. niedz. — niecz.,
GROTESKA (Skarbowa 2): T.
.Jansson: Maciupinek z Krainy
Mum Inków

_

io i 17, E. Szymań­
ski : Słoneczny świat — 15. FIL­
HARMONIA (Zwierzyniecka i):
Koncert symfoniczny w 150-lecie
śmierci1 F. Schuberta. W progr.
vn Symfonia i Msza Es-dur — 18,
rńedz. — niecz., KOLEJARZA (Bo­
cheńska 5): Wesele Fonsia — 19,
niedz. — 15 i 19. KAWIARNIA
„LITERACKA” (Pijarska): Kaba­
ret: Nieszczęście ze szczęściem —

21.30, niedz. - niecz.. KAWIAR­
NIA „POD PAWIEM” (Grodzka):
Spotkanie z liryką i żartem „Je-
flień” — 17, niedz. — niecz.

Pozostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA
KAMERALNY: s. Mrożek: Emi­

granci — 14 .30 . Smak miodu —

19.15, LUDOWY: i. Omąkowska:
Bajki mówią o nas — 11 (przedst.
zamkn., abonam nie waż), H Cy­
ganik: Stan wyjątkowy w Okraj­
nej _ 19.15, SCENA OPEROWA w

Teatrze im. Słowackiego: K. Szy­
manowski : Król Roger — 14, GRO­
TESKA; Maciupinek z Krainy,Mu-
minków — io i 17, Słoneczny świat
— 12 (prz«ęd.st. zamkn.) . 15, TEATR
38 (Rynek GL 7): Spektakl grupy
„Tarcie”: Trzema krzyżykami wg
H. Kajzara — 19.

Fozostałe teatry nieczynne.

SOBOTA
KIJÓW (Krasińskiego 34): O

jeden most za daleko (ang.
15 lat) **/oo3

_ 16.15, 19.30,
KULTURA (Rynek Gł. 27): Sa­
natorium pod klepsydrą (pól.
15 lat) ♦***/oo_8, Sugarland eks­
presu (USA 15 lat) ***/0o° — io, 12,
14, 16. 18, Rzym (wł. 18 lat) — 20,
MASKOTKA (Dzierżyńskiego 55):
Śmierć z komputera (fr. 15 lat)
♦/■ooo

_

.jg^ 17.80 . 19,s<)ł MŁO­
DA GWARDIA (Lubicz 15) : Ofiara
namiętności (hiszp. 18 lat) */coo

_

14.45, 19.15. Nieuchwytny morder­
ca (Wł. 18 lat) */°° — 17. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Mężczyzną z

białym goździkiem (szwedż. 15
lat) */°° — Ig. 18. 20, PASAŻ BIE­
LAKA: Przygody Bolka i Lolka
— 10. 11 . 15, 16. 17. niedz. — 10, 11,
U. 13, 14. 15. 16. 17, Stara strzelba
(fr. 18- lat) **;oee> _

12> Ig, 20, niedz.
— 18. 20. PODWAWELSKIE (Ko­
mandosów 21): Port lotniczy 77.
(USA 15 lat) ♦♦/oow»

_ Ig, Ig,
SFINKS (os. Górali): Lokator (fr.
18 lat) ****/00

_ 16, 13, 20, SZTU­
KA (Jana 4): Iluzjon — 10.15.
12.30, 15.45, 18, 20.15, ŚWIT DUŻA

SALA (os. Teatralne 10): Powót
człowieka zwanego koniem (USA
15 lat) **/ooo — 15.45, i8j 20.15,
ŚWIT MAŁA SALA (os. Teatralne

10): Koronczarka (szwajc.-fr. 15
lat) **«*/oo

_

i5ł 17. Ig, ŚWIATO­
WID DUŻA SALA (os. Na Skar­
pie 7): Rollercoaster (USA 15 lat)
**/°°Co

_ 15.45, 18} 20.15, ŚWIA­
TOWID MAŁA SALA (os. Na

Skarpie 7): Maratończyk (USA
18 lat) ***/oo°o — 15, 17.15, 19.30,
TĘCZA (Praska 27): Cenny depo­
zyt (fr 12 lat) */oe — 17, 19, UCIE­
CHA (Boh. Stalingradu): Bez
znieczulenia (poi. -13 lat) ****/oo°
— 10. 12 .30 . 15.30, 18, 20.30, UGO-
REK (os. Ugorek): Powrót różo­
wej pantery (ang. 12 lat) **/c00 —

15, 17, Inny mężczyzna, inna szan­
sa (franc. 15 lat) ***/ooc —

19, WANDA (Waryńskiego 5):
Joseph Andrews (ang. , 15 lat)
***/°oo

_ io, . (niedz. 10 seans

zamkn.), 12.15, 15.45, 18. 20.15,
WARSZAWA (Stradom 15): Prze­
łomy .Missouri (USA 15 lat)
****/aooo — 10, 12.30 . Koziorożśc-1
(USA 15 lat) ***/oóo

_ 15.45, 20.15,
Hallo Szpiebródka (poi. 15 lat)
$»/oooo

_ 18, WOLNOŚĆ (18 Stycz­
nia 1): ABBA (szwedz. b.o .)
♦♦/Oooo

_ 10, 12, 16, 18, 20, WIE­
DZA (Rynek Gł. 27):. Siad, Olga
Bóznańska — 17.30, WRZOS (Za­
mojskiego ćO): Wyspy na Gbl-
stromie (USA 12 lat) **/o° —• 15.45,
18, 20.15, WISŁA (Gazowa 25) :

Płonący wieżowiec (USA 15 lat)
—• 11. 18, niedz. — 16, 19, Rok
święty (fr. 15 lat) **/co*>

_ 16;
niedziela — 13, ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Rozmowa (USA
15 lat) ****/oo — 20.

DOBCZYCE — Raba: Kariera na

zlecenie (fr. 18 lat) KRZE­
SZOWICE — Nowości: Mandjngo
(wł. -USA 18 lat) */oo<\ MYŚLENI­
CE — Wisła: Terror Mechągodziili
(jap. b.o .) * NIEPOŁOMICE —

Bajka: Superekspres w niebezpie­
czeństwie (jap. 15 Lat) */'50°, PRO­
SZOWICE — Syrenka: Utracona
cześć Katarzyny Blum (RFN 15
lat) **/OM, S OMNIKI —- Czar: Za­
sady domina (USA 15 lat)
WIELICZKA — Górnik: Barroco

(fr. 18 lat) **/^.

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48) :

Zabity na śmierć (USA 15 lat)
♦♦/ooo

_ 15.45, 13. KIJÓW: Rocky
(USA 15 lat) ***;eoco _ 14, popo-
tudn. jak w sob., KULTURA: Sa­
natorium pod klepsydrą — 10, Su­
garland ekspress — 12, 14, 16. Po­
pioły (poi. 15 lat) cz. I i II **/o0O°
— 18* MASKOTKA: Mały książę
(USA b.O.) ♦/<*> — 10.45, 12.15, po­
poludn. jak tę sob., MŁODA
GWARDIA: Kochaj albo rzuć

(poi. b.o .) — 12, popoludn. jak w

sob., MIKRO: Błękitny ptak (radź,
b.o .) */o® — 11 (seans zamkn.), po-
poludn. jak w sob.. PODWAWEL­
SKIE; Bajki — u i 12, popoludn.
jak w sob., SFINKS;‘Bajki — 11,
12, 13, popoludn.. jak w sob.,
SZTUKA: Mały Iluzjon — 10, 12,
Iluzjon — 15.45, 18. 20.15, ŚWIT
DUŻA SALA; Szkarłatny pirat
(USA 15 lat) — 13. popoludn. jak
w sob., ŚWIATOWID DUŻA SA­
LA: Flip i Flap w Legii Cudzo­
ziemskiej (RFN b.o .) — 13, popo­
łudin. jak w sob., UGOREK: Baj­
ki — 12, 13, popoludn. jak w sob.,
WIEDZA: Zamach (poi.) **/cooo

_

16, 18. WRZOS: Bajki — 11, 12.

Sugarland ekspres-s (USA 15 lat)
— 13, popoludn. jak w sob., WI­
SŁA: Bajki — 11, 12, popoludn.
jak w scb.

.. ... X' t'*.

SOBOTA, NIEDZIELA 16, 17 GRUDNIA 1978 R. ALBINY,. ŁAZARZA 1

GDOw — Promyk: Kobra (jap.
18 lat) */«», SKAWINA — Hutnik:

Zasady domina (USA 15 lat)
***/ooc, ZABIERZÓW — Wolanka:

Ranny w lesie (poi. 15 lat) ♦/=»,
Taka szalona że może zabić (fr.
15 lat) *»/«»,

Fozostaie kina nieczynne.

SOBOTA — NIEDZIELA
WAWEL — KOMNATY KRÓ­

LEWSKIE: sob. niedz. (10—15,
16—13), SKARBIEC KORONNY i
ZBROJOWNIA: sob niedz. (niecz.)
Wystawa - „WAWEL ZAGINIO­
NY”; sob. niedz (mecz.) GROBY
KRÓLEWSKIE - DZWON ZYG­
MUNTA: sob niedz. ,9—13.30)
GAL. MAL. W SUKIENNICACH:
sob., niedz. (10—16). DOM JANA
MATEJKI (Floriańska 41); Obra­
zy. rysunki, zbiory artyśt. 1 pa­
miątki po J Matejce oraz „Szkice
kompozycyjne do obrazów histor .

J. Matejki z lat 1877—79" sob (10—
16). niedz (9—15). KAMIEŃ. SZO-
ŁAYSKICH (pi. Szczepański 4):
Polskie ‘ malarstwo i rzeźba do
1765 r., sob., niedz. (10—16). NO­
WY" GMACH (al. 3 Maja 1): Ga­
leria Malarstwa i Rzeźby XX w.

(II p.) oraz „Ubiory w Polsce —

rysunki i akcesoria” sob.. niedz
(10—16) MUZ. CZARTORYSKICH

(Pijarska 8): sob. (10—16), niedz.
(9—15). MUZ. ETNOGR. (pl. Wol-
nica 1). Wystawy: Polska sztuka
l-udowa, .oraz „Zegary ludowe"
— sobota, niedziela (10—15),
MUZ. HISTORYCZNE (Jana 12):
Kolekcja militariów 1 zegarów:
sob., niedz. (9—14). FRANCISZ-
KAŃSKA 4: wystawa: Szopki
krakowskie sob., niedz. — (niecz.),
ODDZIAŁ TEATRALNY (Szpi­
talna 21): Dzieje teatru krakowsk.
sob. niedz. (9—14). GALERIA
TEATRALNA': sob., niedz. (9—14),
KRZYSZTOFORY (Szczepańska
2): WyStaWa: Malarstwo Piotra

Konczalowskiego — sob., niedz.
(12—18), M. ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): Wystawa: Iko­
na w cerkwi — sob. (14—18),
niedz. (10—14), MUZEUM LENI­
NA (Topolowa 5): Stała wystawa
- LENIN W POLSCE oraz „Inter­
nacjonalizm — Rewolucja — Nie­
podległość” sobota (10—17,
wstęp wol.), niedziela (10—13,
wstęp wolny), MUZEOM MŁODEJ
POLSKI „RYDLOWKA” (Tetmaje­
ra 28): Folklor wsi podkrakow­
skiej sob., niedz. (11—14). MU­
ZEUM W PIESKOWEJ SKALE

(Ojców); sob. niedz. (10—16). MU­
ZEUM przyrodnicze (Sław­
kowska i): Fauna epoki lodow­
cowej sób niedz. (9—131 wst. wol­
ny). MUZEUM ZUP KRAKOW­
SKICH W WIELICZCE: sob. niedz

(9—19). KOPALNIA SOLI: sob.
niedz. (8—16). GALERIA KTF

(Bohaterów Stalingradu 13):
Wystawa: -„Gdy rodziła się wolna
Polska w 1918". sob.. niedz. (9—
21), PAWILON WYSTAWOWY
BWA (pl. Szczepański 3a) : Wyita-
wa: Dorobek KAW w dziedzinie

plakatu oraz reprodukcji arlyst.
sob., niedz. (11—18), GALERIA
ARKADY; Wystawa malarstwa
Kazimierza Mikulskiego sob. niedz.
(11—18) PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): Wystawa pokon­
kursowa na projekty gobelinów
dla zamków Polski Pofuon. —

sob.
_

12 otwarcie, niedz. (19—17),
SALON TPSP (Nowa Huta, al.
Róż 3): Wystawa obrazów z cy­
klu „Człowiek i natura" — łona
Salisteanu (Rumunia), sob., niedz.
(11—18), GALERIA „B” DESA

(Jana 16): sob. (11—19), niedz.
(nieczynna), GALERIA DESA

(Jana 3): sob. (u—19), niedz (nie­
czynna). GALERIA DESA (Nows
Huta, os. Kościuszkowskie 5): Wy­
stawa „Teren” Koji Kamojieg-o
sob. (11—19) niedz. (niecz.) GA­
LERIA ZPAP (Floriańska 3*':
sobota (10—17), niedziela (nie­
czynne). GALERIA ZPAF (Anny
3): Wystawa indywidualna Lesz­
ka Szurkowskiego sob. (10—
18). niedz. (10—14). GALERIA
„PRYZMAT” (Łobzowska 4): Wy­
stawa tkaniny Urszuli Ko­
łaczkowskiej sob. (.10—18),
niedziela (nieczynna), GALERIA
SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ — KRA­
MY DOMINIKAŃSKIE (Stolarska
8—10): Wystawa Jadwigi Tatar-
czuch „Pejzaże polskie" — sób.
niedz. (11—19). MIEJSKA BIBLIO­
TEKA PUBLICZNA (Franciszkań­
ska 1): Wystawa książek nt „Pol­
ska wobec idei pokoju w okresie

bO-lecia" sobota (10—15), nie­
dziela (nieczynne). KLUB MPiK

(M. Rynek 4): CZYTELNIA: Wy­
stawa „120 lat Drukarni Narodo­
wej” sob. (10—2,1), niedz. {11—15),
GALERIA: Wystawa Piotra
Kmiecia „Signum Temporls
— rozdarty człowiek” sobota
(14—20), niedz. (11—15), KLUB
MPiK (N. Huta, pl. Central­
ny). CZYTELNIA: sob. (10—20),
niedz. (11—15), GALERIA: Wysta­
wa: Rzeźba Gustawa Żeniły w

fotografii A. Czapińskiego sob. (10
—20), niedz. (11—15). DWOREK JA­
NA MATEJKI W KRZESŁAWI-
CACH (KruczlMwskięgo 15) sob.,
niedz. (9—14.30', wst. wol.).

MYŚLENICE — MIEJSKIE SALE
WYSTAWOWE (3 Maja): Wystawa
Klubu Marynistów sob.. niedz. (9—
14) . MUZ. REGIONALNE (Sobie­
skiego 3): Wystawa „Lenin —

Październik — Współczesność"
sob., niedz. (10—12) MDK; Wysta­
wa pokonkursowa ozdób bibułko­
wych „Kwiaty polskie" sob. (8—
15) , niedz. (niecz.) .

BŻPfTALE ZY
DYZURNEkJ

SOBOTA — NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: sob. — Tryni-

tarska, niedz. — Prądnicka 80.
CHIRURGU DZIEC.: sob. — Pro-

kccim, niedz. Prądnicka 35, URO­
LOGICZNY- : sob, — Grzegórzecka
18, niedz. — Na Skarpie. 65 . LA­
RYNGOLOGICZNY: sob., niedz.
— Prądnicka 35, OKULISTYCZ­
NY' : sob. — Witkowice, niedz. —

Kopernika 38.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA 205-11 (czynna całą dobę)

DYŻURNE PORADNIE MIĘ-
DZYREJONOWE: internistyczna,
pediatryczna stomatologiczna, ga­
binet zabiegowy sob. (18—21),
niedz. (8—14). zgłoszenia wizyt do­
mowych. sob. (18—20), niedz. (8—13).
Porady stomatologicpne (w przy­
padkach naglących) — Pogotowie
Ratunkowe ul. Łazarza sob. (20—
7), niedz. (14—7).

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) - tei 181-80. 183-96.

NOWEJ HUTY (os- Jagiellońskie
bl l) - tel. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) — tel.
721-35.

PODGÓRZA (Krasickiego Bocz­
na 3) — tel 818-55. 650-99.

MYŚLENIC (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
PROSZOWIC (Kościuszki "'30) -

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
I REJONOWA

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym stomato­
logicznym i zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE # ,

SOBOTA — NIEDZIELA
Łazarza 14, wypadki tel 99, za­

chorowania 1 przewozy — 238-33.

informacja — 205-11, Centrala abo­
nencka — 236-00 . Rynek Podgór­
ski 2 625-50, Lotnisko Balice 190-
29, Nowa Huta 422-22. ■417-70, Krze­
szowice 9, 22, Jerzmanowice 48.
Proszowice 9; Myślenice 999, Ska­
wina 9, Wieliczka 9 223-54.

SOBOTA — NIEDZIELA
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ; 107-65 (czynny 8—15).
Długa 88, Rynek Podgórski 9.

Waryńskiego 24 (tlen), Rynek Gł.
42 (tlen), Pl. Wolności 7, N. Huta,
Centrum A. bl. 3 (tlen), Centrum
C, bl. 6.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19)
— tel, 214-28.

WIELICZKA (os. , Sienkiewicza
24) — tel. 664.

SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 250.

INNE:|
SOBOTA — NIEDZIELA

AUTODROM (Krakowska 26) :

(11—20).
FLIPPER CLUB (Rynek GL 24):

(10-21),
ZOO (Lasek Wolski: (9—15).
OGROD BOTANICZNY' (Koper­

nika 27): sob. (niecz.), niedz. (10
—1 4).

OŚRODEK INFORM. USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel, 271-30 . 228-90
(7—18) Nowa Huta (os. Zgody 7)
- tel. 447-31 (8-18).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul
Pawia 8 tel 260-91 204-71 (8—14)

SPÓŁDZ. PUNKT PEDIATRY­
CZNY' (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych tel. 225-66 1 295-73:
od 16 do 23.30.

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

TELEFON ZAUFANIA: 371-31
(16—22).

RADIO

SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00,
11.00, 12.05, 15.00, 19.00, 20.00,
21.00, 22.00, 23.00, 0.01, 1.00,
2.00, 3.00, 4.00, 5.00.

Godzina 11.36 Kom. o pogodzie.
12.25 Na południe od Czantorii.
12.43 Roln. kwadrans. 13.00 Przeb.
z małych płyt. 13.40 Kącik melom.
14.00 St. Gama. 14.20 St. Relaks.
14.25 St. Gama. 15.05 Korespond
z zagranicy. 15.10 St. Gama. 16.00
Tu Jedynka. 17.30 Radiokurier —

aud. inf. St. Młod. 18.00 Tu Je­
dynka. 18.25 Nie tylko dla kierow­
ców. 18.33 Przeb. sprzed lat. 19.15
Z poznańsk. Studia. 19.30 Podwie­
czorek przy mikrofonie. 21 .05

Gwiazdy jazzu — mistrz, boogie-
woogie. 21 .35 Przy muz. o spor­
cie. 21.38 Kom. Tot. Sport. 22 .20
Tu Radio kierowców. 22.23 Łódź
na. muz. antenie. 23.00 Wita Was

Polską — mag. słowno-muz.

PROGRAM II
na fali 219 m

oraz na UKF 67.67 MIIz
DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,

7.30, 8.30, 11.30, 13.39, 21.30,.
23.30.

11.09 Koncert chopinowski z

nagr. E. Tarnawskiej. 11.35 .Radio-

problemy. 11.45 Muz. spod strze­
chy. 11.55 Kom. o st, wód. 12 .05
Polską muz. oper. 12 .25 Czy znasz

tę książkę? — zag. liter. 12 .45 Od

solisty do ork. 12.65 Grand Stan­
dard Orchestra i W. Karolak. 13.00

Magazyn wędkarski. 13.15 K. Szy­
manowski — 3 kaprysy. 13.30 Kom.
dla górników. 13.35 Ze wsi 1 o wsi.
13.50 W. A. Moiart — 2 Ronda
konc. na fortep. i ork. 14 .10 O
zdrowiu dla zdrowia. 14.30 „O
chciwym człowieku i gadającym
drzewie” — słuch. 14 .50 Czata —

mag. wojsk. St. Młod. 15.05 Muz.
D. Cimarosy. 15.20 Popol. dziew­
cząt i chłopców. 16.10 Przekrój
muz. tyg. 16.40 Recital S. Vecto-
mowa. 17.00 Z archiwum jazzu —

Svend Asmussen i jego zespól.
17.20 Wiersze Józefa Czechowicza.
17.40 Stworzony do roboty — rep.
lit. 18.00 Muz. archiwum PR. 18.25
Pleb. St. Gama. 18.30 Echa dnia.
18.40 Czas i ludzie — aud. kombat.
19.00 Matysiakowie. 19.30 Transm,
Kónc. Laureatów irn. G. Fitelber­
ga. - 20.20 Notatnik kult. 20.40 De.
konc. 21.40 Inf. sport. 21.50 H.
Woli: Serenada -włoska na małą
ork. 22.00 Przedświąteczny męż­
czyzna. 23.00 Mistrz, interpretacje
muz. dawnej. 23.35 Co słychać w

świeeie. 23.40 Muz. na dob-anoc —

Kącik starej płyty.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHt

9.10 Standardy na fortep. i orga­
ny. 9.30 Nasz rok 78. 9 .45 Kolek­
cja muzyki starop. 10.35 Kiermasz

płyt. wytw. Supraphon. 11.00 życie
rodzinne — mag. 11 .30 Jazzowe

impresje latynoskie. 12.05 W to­
nacji Trójki. 13.00 Powtórka z

rozrywki. 13.50 „Nasz człowiek w

Hawanie” — pow. 14.00 Dzieła O

liviera Messiaena. r 15.05 Kram z

pios. 15.30 Zgryz - mag. M . Zem­
batego. 16.30 Dawnych wspomnień
czar. 16.45 Nasz rok 73. 17.05 Muz,
poczta UKF. 17.40 W 10 lat po de­
biucie — Julien Clerc 18.25 „Oto
.jestem” — śpiewa Bonnie Tyler.
16.40 „Pistolet markiza de Beuper-
tuys” — słuch. 19.10 Jazz rock ze­
społu Laboratorium. 19.35 Opera
tyg.: K. W. Gluck — „Ifigenia
w Aulidzie”. 19.50 „Opętani” -

pow. 20.00 Baw się razem z na­
mi. 22 .00 Fakty dnia. 22 .08 Gwiaz­
da 7 wiecz. — Elkie Brocks.. 22.15
„Laus fęminae" — pow. 22.45 W

stylu seet śpiewa Nat „King"
Cole. 23.00 Wiersze E. Szymań­
skiego. 23.05 Jam session w' Trój­
ce.

PROGRAM IV
DZIENNIKI: 6.40, 12.00,

15.00, 16.00, 16.40, 22.55.
11.30 Śpiewa B. Beuey-Sieradz-

kazOrk.PRiTVwKrakowie
12.05 Aud. dla wsi. 12.25 Giełda

płyt. 13.00 21 lek. j. angiel. 13.20
,,Ó złotym królu Midasie” -

słuch, dla klas 1 i 2. 13.50 Tu St.
Stereo. 14 .45 Górale, górale, góral­
ska muz. 15.05 „Nędza z bidą

’

Polski idą” — krotochwila sowi­
zdrzalska z XVII w. 15.45 J. Haydn —

Symf. G-dur. 16.05 Kodeks i kie­
rownica. 16.25 Gra zespól C. Nie­
mena. 16.30 Rożni, o wychów. —

Granice zwierzeń. 16.40 Wiad.
znad Wisły i Dunajca. 16.50 Na

radiowej ant. wasze troski nasze

wnioski. 17.05 Sob. mag. rozr. —

Bar-Barbar. 18.24 Pogoda. 18.25

Zapomn. kult. — Najstarsze os.

świata — Jerycho. 19.00 Czy znasz

swoje prawo. 19.15 11 lek j. franc.
19.30 Studio Dwóch. 21.15 Stereof.

pr. muz. poważnej. 22.15. Radiowe

portrety Polaków — dr Stefan
Burhard. 22.35 RTV szk. śr. dla

prac. — Jązyk polski. 22 .50 Horo­
witz gra Skriabina.

NIEDZIELA
PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, ,7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 23.00, 0.01, 1.00,
2.00, 3.00, 4.00. 5.00.,

7.05 Fala 78. 7.15 Co niedz. gra
.kapela. 7.30 Moskwa z mel. i piós.
8.00 7 dni w kraju i na świeeie
8.20 Moja aud. muz. 9 .00 Ini.

sport. 9 .05 Radiowy mag. wojsk.
10.05 Z albumu polsk. pios. 10.30

„Czekam na ciebie” — słuch. 11.00
Różne barwy pios. 12 .05 W samo

południe. 12.45 Polska muz. popul.
13.00 St. Gama. 14.30 W Jeziora­
nach. 15.00 Konc. życz. 16.05 „Ko­
niec zabawy” — słuch. 16.55 Konc.
na instrum. 17.15 St. Młodych.
18.00 Kom. Tot. Sport. 18.05 Przeb.
z musicali. 19.15 Przy muz. o

sporcie. 20.00 Konc. życz. 21 .05 Z

dziejów kabaretu. 22 .00 Telegramy
muzyczne ze świata. 22.35 MuBi-
con. 23.05 Inf. sport.'23.15 Rewia

piosenek. 23.45 Jazz.

.PROGRAM II
na fali 219 m

oraz na UKF 67.67 MIIz
DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,

8.30, 14.30, 18.30. 21.30, 23.30.
Godzina 8.00—11.57 Niedzielne

spotk. — pr. literacko-muz. 12.05

Poranek muz. symf. 13.00 „Pasja
i potępienie doktora Fausta” —

słuch. 14 .30 Kom. dla górników.
14.35 Estrada folki. 15.00 „Brat
Colo” .

— słuch. 15.45 Jazz. 16.00
Konc. chopinowski z nagr. W.
Backhausa. 16.30 Pr. z dywani­
kiem. 17.35 B. Bartok: Diverti-
mento na ork. 18.00 Panor, polsk.
wokalist. 18.35 Felieton publicyst.
międzynar. 13.45 L. van Beetho-
ven „Leonora 2”. 19.00 Recital D.
ftoussosa. 19.30 Studio Młodych —

Rozgł. Harc. 20.00 Wielcy artyści
estr. i kabar. 21.00 Wojsko, strat.,
obronność. 21 .15 Pios. żołn. 21 .30
Rozmait. muz; 22.00 J. Brahms —

I sonata G-dur op. .73. 22.30 „To
idzie miłość...” — mag. 23.00 Ar-

rydz. muz. dawnej. 23.35 Public,
międzynar. 23.40 Muz. na dobra­
noc.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz

9.10 Na góralską nutę — Zaprcsi-
ny na wesele w Lipnicy Wielkiej.
9.30 Gdy się mówi życzliwość.
9.50 Solo na gitarze, 10.00 60 minut
na godzinę. 11 .00 Czy pani lubi
Hagaw? 12.00 „O ziemię, skąd
nasz ród" — 1 ode. słuch, dok.
12.25 Muzyka z sal koncert. 13.20

przeboje z nowych płyt. 14.05 Pe­
ryskop — przegląd wyd. tyg. 14 .30
Muz. premiery pr. III . 14 .55 Krży-
wak — rep. 15.20 Wewnętrzne se­
krety — nowa płyta zesp. San-
tany. 16.00 „Nie ma ulicy Dłu­
giej" — słuch. 16.31 \Vszyścy gra­
ją Bacharacha. 17.00 Zapraszamy
do Trójki. 19.00 fantazja elektr.
19.35 Opera tyg.: K. W Gluck —

„Ifigenia w Aulidzie", t9.50 .,O-
pętani” - pow, 20.00 Jazz, piano,
forte. 20.40 „Jaka była, jaka jest”
— o poezji Skaniandra. 21.00 Sztu­
ka L. Stokowskiego. 22 .00 Gwiaz­
da 7 wiecz. — Elike Brooks. 22.15
Trzy suity jazzowe. 23.00 „Zgrze­
bna" kantyczka” — wiersze L. M.

Staffa. 23.05 Wieczorne spotk. z

Julio Iglesiasem. 23.45 Koncert ja­
kiego nie było.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 7.00, 12.00,
16,00, 22.55.

Godzina 9.19 Literatara na

dzień dobry. 9.48 Amat. zesp. na­
szego regionu. 10.00 „Z krainy ba­
jek” — konc. dla dzieci. 11 .00 11

lek, łaciny. 11.20 Fonot. folki. 11.35

Zgadnij, sprawdź, odpowiedz.
12.05 „Chłopiec z Salskich Ste­
pów” — słuch. 13.10 Klub Olimpij­
czyków — aud. dla polon. .13.30
Konc. z gwiazdą — Sbeila. 14.19
Dźwięk, wtajemnicz. — Jaskółki.
14.40 Muz. z jednej płyty. 15.00 „Z
biegiem lat, z biegiem dni” —

ode. 5 słuch, wg spekt. Teatru

Starego w Krakowie. 16.05 St.
Wawel. 17.10 Opow. K. Wyki. 17.20
Konc. życzeń. 13.00 Radiolatarnia
— mag. popul. -nauk. 18.25 M. de
Falla „Taniec ognia” z baletu
„Czarodziejska miłość”. 18.30
Konffont. z eneyklopedą „Złoto”.
19.00 L. Madetoja — „Botanicy”
— opera w 3 aktach. 31.12 Recital
z nagr. D.' Szalrana. 22.00 Krak,
aktualn. sport. 22.10 Międzynar.
Trybuna Kompozyt. — Faryż 1978.
22.40 R. Schumann — Bajkowe o-

pow.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja;
nie bierze odpowiedzialności.

FROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — Mate­
matyka. sem. 1 — Funkcja
kwadratowa

6.30 TTR, RTSS — Biolo­
gia, sem. 1 — Rozmnażanie ge-
neratywne i wegetatywne

12.45 TTR — Uprawa roślin
sem. 3 — Uprawa bobiku i łu­
binu

13.25 TTR — Hodowla zwie­
rząt, sem. 3 — Użytkowanie
mięsne kur, pomieszczenia

1.4.25 Program dnia
14.30 Dla dzieci: „Skakanka”

(koi.)
15.00 Dziennik (kol.)
15.10 Dzień dobry, tu tele­

wizja — Moda i piosenka (kol.)
15.30 Polsce i Partii — pro­

gram publicystyczny
16.00 Studio-8
Program dnia
16 05 Konferencja prasowa

z „Daną” oraz pokaz mody
16.25 O tym wdarto wiedzieć

przed świętami: Skąd się
wzięła świąteczna choinka? —

reo. film: „Krakowskie szop­
ki”; „Licytacja” — rep. film.;
„Kolekcja Leszka Mazana” —

wszystko o imionach; „Jak za­
chować się w poślizgu?” —

samochód, szkoła jazdy \
17.10 Wiadomości dziennika
17.15 „Telewizyjny Klub

Małego Fiata”
17.35 „Zapisane ósemką” —

dalsze losy lekarzy — bohate­
rów rep. z poprzedn. m-ca

17.55 „Retrosi” — śpiewają
jak kiedyś Chór Czejanda —■
progr. rozrywk.

18.10 „Jak szybko mijają
chwile...”. „Przeżyć 100 lat” —

opow. z pamiętnika 100-letniej
babci; „Idzie zima” — rep.;
„Kwiatki — najdroższa rzecz”
— ren.

19.00 Dobranoc i siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 „Królowe Dzikiego Za­

chodu" — western prod- franc.-
hiszp .-wł.-ang.

22.10 Biegaj razem z nami
22.15 „Czekając na Abbę” —

ren. satyr.
22.25 Wiadomości dziennika
22.30 „Gwiazdy, gwiazdki;

gwiazdeczki” — spotkanie z

Anną Jantar — progr' rozr.

23.00 „Boom” — dram. prod.
ang. — w rolach gł.; E. Taylor,
R- Burton, J! Shimkus

PROGRAM II

15.20 Program dnia
15.25 Kino TDC — Sekrety

kina — w progr.: „Dzieci spod
47a” — ode. pt. „Kosztowna
wybrana” — film fab. TV ang.
(kol)

16.20 Dla młodych widzów:
Latajacy Holender

16.50 Popołudnie przygody i

podróży — w progr.: Nasza za­
gadka: „Perła Atlantyku”;
„Jak zostać podróżnikiem”:
..Podróż do rai‘i” (Thaiti) —

film dokurn.; „5 mińut w Co-

[lombo”; „Ludzie ż epoki ka­
mienia” — cz. 6 (kol.)

18.20 Klub Jazzowy Studia
Gama — Międzynarod. Kon­
kurs Pianistów Jazzowych —

Kalisz 78
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór , z dziennikiem

(kol.)
20.30 Teatr Wspomnień: M.

Fornalska — „Pamiętnik mat­
ki” — reż. S. Wohl

21.45 Ni to ni owo — tele­
turniej

22.05 „Pieśń Belgradu” —

ode. 5 film. fab. TV jugosl.
22.55 G. Puccini: „Madame

Butterfly”, cz. 2 — filmowa
wersja opery —- kier. muz. i
dyr.: Herbert von Karajan

(ode. 4) — scen, i reż. J. Ce-
giełłą (kol.)

22.45 Studio Sport — Sta­
diony kraju i świata (kol.)

PROGRAM II

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.15 TTR — Uprawa roślin,
sem. 3 — Uprawa bobiku i łu­
binu

6.45 TTR — Hodowla zwie­
rząt., sem. 3 —• Użytkowanie
mięsne kur, pomieszczenia

7.15 TTR, RTSS — Nasze

spotkania
7.35 Alarm przeciwpożaro­

wy trwa

7.45 Nowoczesność w domu
i zagrodzie

8.10 Emerytury dla rolni­
ków — Poradnia (kol.)

8.20 Studio. Sport + Tele-
wizjada (kol.)

8.55 Program dnia
9.00 Teleranek TDC oraz

film z serii „Przygody Czarne­
go Królewicza” (kol.)

10.20 Antena (kol.)
10.45 „Drogi i bezdroża II

Rzeczypospolitej” — „Rok o-

statni” (przypomn. wydarzeń r.

1939 poprzedź, wybuch II woj­
ny świat.)

11.25 Wielkie rzeki świata—
„Wołga” — film dokum. TV
franc.

12.20 Dziennik (kol.)
12.35 Rolnicze rozmowy (kol.)
13.05 Z życzeniami dla pol­

skich telewidzów z ok. 60-lecia
niepodległości Polski — konc.
TV NRD (kol.)

13.45 Kartki z 35-lecia —

progr. publicystyki kult.
14.10 Z kamerą wśród zwie­

rząt — Kłopotliwe prezenty
(kol.)

14.40 Komedia omyłek — pr.
public.-kult, (kol.)

15.25 Losowanie Dużgo Lot­
ka (kol.)

15.40 Gram dla... — teletur­
niej (kol.)

16.25 Tele-Echo (kol.)
17.25 Studio Sport (kol.)
18.00 „Curro Jimenez”, ode-

pt. „Porwanie” — film przyg.
TV hiszp. (kol.)

19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Układ krążenia” —

ode. 4 pt. „Szycha w odstaw­
ce” — film fab. TP, reż. A.
Titkow (kol.)

22.05 Przeboje mistrzów

8.20 Program dnia
8.25 Teatr Telewizji: A. de

Musset — „Lorenzaccio” —

reż. A. Holland (powt.) (kol.)
10.30 Studio Sport — Sprin­

tem przez Polskę
11.05 Militaria, obronność,

nowoczesność —- „Komputery”
11.35 „Rebecca w Hybry­

dach” — występ ameryk. tan­
cerki (kol.)

12.10 Ekran reporterów >—

Od Laponii do Peru — w. pr.
filmy R. Dobrzyńskiego (kol.)

13.10 „Panienka z okienka”
— wid. lalkowe

14.00 Dzień autorski — Je­
rzy Surdel — rozm. M. Jagieł­
ły i J. Surdela o przygotowa­
niach do spektaklu teatr. „Każ­
dy ratuje siebie” (kol.)

14.05 „Dwóch” — etiuda fil­
mowa

_

— I cz. tryptyku gór­
skiego'

14.30 Rozm. M. Jagiełły z

inż. A. Wilczkowskim
14.20 „Odwrót” — II cz. try­

ptyku górsk.
14.50 „Akcja” — III cz. try­

ptyku górsk.
15.15 „U źródeł Błękitnego

Nilu” — film z wyprawy do
Sudanu i Etiopii

15.25 Rozrp. M. Jagiełły i A.
Wilczkowskiego — wspomn. o

Zbigniewie Kaliniewiczu
15.30 „W górach Wysokiego

Siemienu” — film z Etiopii
15.40 Rozmowa z dr. P. Za-

widzkim
15.45 „Tajemniczy płasko­

wyż” — 1 film z cyklu „Sari-
sari”

16.10 „Zagadka kraterów” —

2 film z cyklu „Sarisari”
16.40 „Dzika rzeka” — 3 ode.

z cyklu „Sarisari”
17.00 Film o polskiej wypra­

wie na Lhotse w 1974 r.

17.35 O himalajskich wypra­
wach rozm.: W. Rutkiewicz,
M. Jagiełło, J. Surdel, A. Wil­
czkowski

18.10 Dyskusja po filmie
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Fragm. spekt. M. Ja­

giełły „Każdy ratuje siebie”
20.50 Wywiad z Jerzym Biń-

czyckim
21.00 „Przeminęło z wia­

trem” — spektakl teatr, w reż.
J. Surdela

21.50 Songi Bertolda Brech­
ta — śpiewa Barbara Bossak

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 TTR — Uprawa roślin,
sem. 1 — Nawadnianie roślin

13.25 TTR — Hodowla zwie­
rząt, sem. 1 — Zasady normo­
wania i dawkowania pasz

15.25 Program dnia
15.30 NURT — Matematyka

— Liczby naturalne i działania
na nich

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu telewi­

zja (kol.)
36.50 Dla dzieci: „Zwierzy­

niec” (kol.)
17.30 Film Latarni Czarno­

księskiej: „Białe słońce pusty­
ni” — film fab. prod. radź,
(kol.)

19.00 Dobranoc dla najmł. i
siódemka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Teatr Telewizji: C. Zu-
ckmayer — „Kapitan z Koepe-
nick” — reż. Wiesław Wode­
cki

22.20 Kto to jest? — teletur­
niej (kol.)

22.50 Dziennik (kol.)
23.05 „Proscenium” mag.

teatr. — wyd. specjalne pośw.
60 roczn. ZASP-u (kol.)

PROGRAM II

16.00 Program dnia
16.05 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
16.30 Jęz. niemiecki — kurs

podst., lek. 12
17.00 Spotkajmy się raz je­

szcze (kol.)
17.05 Szopkarze spod Babiej

Góry — Teledysk świąteczny
17.10 Co pod choinkę? — fel-

film.
17.25 Na Orawie — teledysk

świąt.
17.30 Pasje Edmunda Kło-

skowskiego
17.55 Turniej Hamletów —

Zielona Gęś
18.20 Koncert w Orawce —

teledysk świąt.
18.25 Poczet aktorów pol­

skich — Stanisław Jasiukie-
wicz

19.05 W Tatrach — teledysk
świąt.

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 6 Fest. Kult. Studenck.
21.10 Przed sądem — progr.

publicyst.
21.55 24 godziny
22.25 Ni to ni owo — quiz
22.45 Jubileusz Danuty Rinn
23.00 Pole Mokotowskie

wczoraj i dziś — progr. dok.

WTOREK

PROGRAM I

6.00 TTR — Uprawa ro­
ślin, sem. 1 Nawadnianie
roślin

6.30 TTR — Hodowla zwie­
rząt, sem. 1 — Zasady normo­
wania i dawkowania pasz

8.10 Dla szkół: Historia, kl.
8 — Polski Wrzesień

9.00 Dla szkół: Język pol­
ski. kl. 6 — B. Prus: „Anielka”

10.00 Dla szkół: Język pol­
ski, kl. 2 lic. — J. Słowacki:
„Kordian”, ode. 2 .

11.05 Progr. dla najmł., kl. 1
— Matematyka — Matematy­
czny znak Zorro

13.25 TTR, RTSS — Język
polski, sem. 3 — Bohaterowie
„Potopu”

14.00 TTR, RTSS — Fizyka,
sem. 3 — Falowe własności
światła

15.30 Telewizyjny Klub Se­
niora

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw — progr.

stół. woj. warszawskiego
16.30 Dzień dobry, tu telewi­

zja (kol.)
16.50 Studio Telewizji Mło­

dych — Giełda zabawek (kol.)
17.25 Interstudio (kol.)
17.55 Sonda — konserwacja

zabytków (kol.)
18.25 „Raj zwierząt” — Tro­

pikalna flora i fauna na Ma­
dagaskarze — film dokum.
prod. RFN-jap. (kol.)

18.50 Radzimy rolnikom
(kol.)

19.00 Dobranoc dla najmł. i
siódemka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Nowele G. Greena —

„Ostatnia szansa Levera” —

film fab TV ang. (kol.)
21.35 Świadkowie — progr.

publicyst. (kol.)
21.55 Camerata — mag. muz.

22.25 Dziennik (kol.)
22.40 Studio Sport (kol.)

PROGRAM II
1.6.15 Program dnia
16.20 Język angielski, lekcja

11
16.50 Jęz. niemiecki — kurs

podst., lek. 12
17.15 Dla dzieci: „O kotku,

który nie chciał być kotkiem”
— wid. lalkowe.

17.40 „Od lewicy” — ukaza­
nie podłoża i istoty przemian
społ.-kult. Łodzi

18.00 Studio Sport — Klub
Kibica (kol.)

18.30 Młodzieżowy Magazyn
Techniki — „Lidar” (kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Wtorek melomana —

Koncert Chóru i Ork. PRiTV
w Krakowie p/d A. Wita (kot) !

21.35 24 godziny (kol.)
21.45 Wieczór Filmowy: 1.

Nowości polskiego dokumentu:
„Wół”, „Piekarz”; 2. Klasycy
radź, kina; 3. Filmy z lamusa
(kol.)

PROGRAM I

1 6.00 TTR, RTSS — Język
pclski, sem. 3 — Bohaterowie
„Potopu”

6.30 TTR, RTSS •— Fizyka,
sem. 3 — Falowe własności

iświatła
12.45 TTR, RTSS — Mate­

matyka, sem. I — Równania
i nierówności kwadratowe

13.25 TTR, RTSS — Chemia,
sem. 1 — Reakcje chem. w roz­
tworach elektrolitów

15.30 NURT — Nauczanie
początkowe — Środowisko
społ.-przyrodn. w kl. 2

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu telewi­

zja (kol.)
16.50 Dla dzieci: Entliczek-

Słowniczek (kol.)
17.15 Losowanie Małego Lo­

lka (kol.)
17.25 „Uparci” — progr. pu­

blicystyczny (kol.)
18.05 „Skarbiec” — mag. hi­

storyczny (kol. )
18.35 Między nami jaski­

niowcami — „Wendetta albo
wiele hałasu o nic” — film
anim. prod. USA (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmł. i
siódemka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.3p Życie bez złudzeń —

film fab. prod. RFN (kol.)
22.05 Studio Sport — spra­

wozdanie z meczu piłki noż­
nej Holandia — RFN

22.55 Dziennik (kol.)
23.10 Feliks Parnell — film

dokum. prod. poi. — przedst.
sylwetki polskiego tancerza i
choreografa (kol.)

PROGRAM II

15.55 Program dnia
16.00 Wszechnica telewizyj­

na: „Oceany umierają powoli”
— progr. oświat, (kol.)

16.30 Jęz. rosyjski — kurs
podst., lek. 11 (kol.)

17.00 Jęz. angielski — kurs
podst., lek. 11

17.30 W Starym Kinie —

„Cyganeria” — film fab. prod.
USA

19 10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Inicjatywy — Marke­

ting po polsku — progr. publ.
(kol.)

21.00 Sensacje z przeszłości
— rodowody wielkich Znale­
zisk (kol.)

21.30 Melodie — popularne
arie operowe

21.50 24 godziny (kol.)
22.00 Wszystko już było —

„Spotkanie z balladą”, cz. 1

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — Mate­
matyka, sem. 1 — Równania i
nierówności kwadratowe

6.30 TTR, “RTSS — Chemią,
sem. 1 — Reakcje chem. w

roztw. elektrolitów
13.25 TTR, RTSS — Histo­

ria, sem. 3 — Wystrzał z Au­
rory

14.00 TTR, RTSS — Mate­
matyka, sem. 3 — Badanie
przebiegu funkcji, cz. 2

15.30 Dla młodych widzów:
Co dalej, maturzysto?

16.00 'Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu telewi­

zja (kol.)
16.50 Czwartek TDC — „Tak

trzymaj” oraz „Żegnajcie mo­
je 15 lat”, ode. 5 — film fab.
TV franc. (kol.)

13.10 „Dom i my” (kol.)
18.25 Poligon (kol.)
18.50 Radzimy rolnikom

(kol.)
19.00 Dobranoc dla najmł. i

siódemka (kol.)
10.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Pocałunek śmierci” —

film fab. prod. USA
22.10 Pegaz — aktualna pu­

blicystyka kult, (kol.)
22.55 Dziennik (kol.)
23.10 W minutę po premie­

rze — zbiór orogr.-publicyst.
(kol.)

PROGRAM II

16.15 Program dnia
16.20 Jęz. francuski — kurs

podst., lek. 12 (kol.)
16.50 Jęz. rosyjski — kurs

podst., lek. 11 (kol.)
17.20 „U źródeł sztuki” —

progr. o sztuce starożytnego E-

giptu (kol.)
18.00 „Pies Kantor w akcji”

— ode. 4 pt. „Tajemnicza stud­
nia” — film fab. TV węg.

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 NURT — Nauczanie

początkowe — Środki dydak­
tyczne przedmiotu: Środowis­
ko społeczno-przyrodn. w kl. 2

21.00 NURT — Psychologia
— Klasa szkolna jako środo­
wisko wychowawcze i jako
grupa społeczna

21.30 NURT — Matematyka
— Liczby naturalne i działania
na nich

22.00 24 godziny (kol.)
22.10 „Bez recept” — rozm.

o wychowaniu — progr. dla
rodziców

tiŁŁMIMBMł
PROGRAM I

6.00 TTR. RTSS — Histo­
ria, sem. 3 — Wystrzał Auro­
ry i

6.30 TTR. RTSS — Mate­
matyka, sem. 3 • — Badanie
przebiegu funkcji

3.00 Dla dzieci: „Dwana­
ście miesięcy”, cz. 1 — baśń
na motywach bajki o Kopciu­
szku '

— film fab. prod.- radź,
(kol.)

12.45 TTR, RTSS — Mate­
matyka, sem. I — Wielomiany
i funkcje wymierne

13.25 TTR, RTSS — Wska­
zówki metodyczne, sem. 1 —-

Przed nami egzaminy
15.30 NURT — Pedagogika

Współczesne problemy zawodu
nauczycielskiego, cz. 3

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw — progr.

woj.: krakowskiego, nowosą­
deckiego, tarnowskiego

16.30 Dzień dobry, tu telewi­
zja (kol.)

16.50 Dla dzieci: „Piątek z

Pankracym” (kol.) •

17.15 Klinika Zdrowego
Człowieka — O pomocy w na­
głych wypadkach (kol.) /

17.50 „Zawodowcy” — kom.
film. TP (kol.)

18.35 Stawka — teleturniej
(kol.)

19.00 Dobranoc dla najmł. i
siódemka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(koJ.)

20.30 „Fortepian w powie­
trzu” — kom. film. pród. węg.
(kol.)

22.05 Świat, ludzie, idee —

progr. publicyst, (kol.) .

22.35 Dziennik (kol.)
22.50 Planeta Ziemia — ro­

dzina Słońca (kol.)

PROGRAM II

16.05 Program dnia
16.10 Dom i my (koJ.)
16.25 Jęz. -francucki — lek.

12 (kol.)
16.55 Proces optimum

„Na ogromnym smoku jeździł
będziesz” — rep. z Huty „Sta­
lowa Wola” (kol.)

17.20 Poradnia zaufania” —

progr dla młodzieży
17.50 Klub Jazzowy Studia

Gama' — Międzynarod. Kon­
kurs Pianistów Jazzowych Ka-
lisz-78 (cz. 2) (kol.)

18.30 Turystyka i wypoczy­
nek (kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Studio Sport — Wokół

Stadionów (kol.)
21.00 Magazyn Morski
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 „Puste krzesło” — film

dokum. TP
22.00 „Zbieg z Dartmoor” —

film fab. prod. ang.

GAZETA POŁUDNIOWA
— DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ Adrea re­
dakcji: 31-072 Kraków; ul.
Wielopole 1, Ul p. Nr in­
deksu 35.015. . Wyd.A
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takim razie poproszę

zapala 28 świe-

*

*

to

ra to była, a już ją porząd­
nie ukarzę...

*

zdarły z

zaczęły ją deptać,
krewkich turystek na

obrazę państwa grec-
się więc od „siedzeń”

C

C

Kolejna emisja poczty ZSRR, poświecona
Igrzyskom. Olimpijskim 1980 roku, której

tematem jest żeglarstwo.

BOGDAN Zaraz do niej
Miętą czają,

BRZEZIŃSKI

Serial
Moja pani,
Moja pani,
Powiedziałam
Swojej Ani,

Że ten serial
O doktorach,
To Sodoma
I Gomora;

Bo lekarze,
Moja pani,
To figlarze
Niesłychani!

Kiedy babką
Zoperują,

SZKOT przez pół godziny
wybiera w

nv ołówek
mu się za

ca już nie
wowo i
bardzo

ołówek,
darmo.

— W
dwie sztuki-..

sklepie zwyczaj-
i każdy wydaje

drogi. Sprzedaw-
wytrzymuje ner-

syczy: — Skoro tak

panu jest potrzebny
proszę go wziąć za

- ILE ZAJĘCY zastrzeli­
łeś na ostatnim polowaniu?

— Ani jednego, ale wiele
t nich porządnie nastraszy­
łem...

PANIE starszy, w

nazywacie porcją?
gulaszem!

KIEROWCA FIATA skar-
się pszczelarzowi: — U-

derzyłem autem w drzewo,
ponieważ jedna z pszczół z

pana pasieki mnie ‘użądliła.
— Proszę mi pokazać, któ-

Zapraszają
Ją na ksiuty,
Figle-migle...
Takie buty!

Stąd niemiły
Klops wynika
dla artysty
Kowalczyka.

Potem z tego
Serial klecą,
By rozerwać
Widza nieco.

Ale widz swe

Gusty miewa —

Trochę drzemie,
Trochę ziewa...

I żałuje
Już po chwili,
Ze tę „Lalkę”
Nam skończyli!

— CZY PANA ŻONA jest
oszczędna?

— Od czasu do czasu. Na

przykład, na swoje 35-letnie
ur< dżiny
czek...

— ZUZANNO, skąd na dy­
wanie wzięły się trociny? —

denerwuje się matka.
— Moja lalka przeprowa­

dza kurację odchudzającą...
W

- NIK WIESZ, gdzie Ha­
lina kupiła ten gruby niemo­
dny kostium zimowy?

— Nie mam pojęcia, a dla­
czego pytasz?

— Cheiałam sobie kupió
taki sam...

Flaga i... pleć
Dwie tursstki amerykańskie, przebywają­

ce w' Grecji, samotnie zapuszczały się na

zwiedzanie Aten. Musiały to być atrakcyjne
panie skoro stale spotykały je.zaczepki ze

strony pełnych temperamentu Greków. W
końcu gdy na jednym z placów zaczęto je...
podszczypywać wpadły w szał,
masztu flagę Grecji i
Efektem było skazanie

7-miesięczny areszt za

kiego. Sprawa zaczęła
i zakończyła siedzeniem. W areszcie...

„Kapralskie maniery"
74-letni Joe Hooley z Australii, który pod­

czas drugiej wojny światowej służył w armii
w randze kaprala, w żaden sposób nie po­
trafił się odzwyczaić od wydawania komend

wojskowych i rozkazów.
W domu siedział w fotelu przed komin­

kiem i zadręczał swoją żonę komendami

wojskowymi: „powstań-baczność”, „wy­
stąp”, „do kuchni odmaszerować” itd.

59-letnia jego żona, Betty, w końcu miała
dość owych ..kapralskich manier” i po 33 la­
tach małżeństwa wystąpiła o rozwód. Otrzy­
mała go też w szybkim tempie. Widać sędzia
był zagorzałym cywilem...

■■■■
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■ We wrześniu i październiku br. znalazły
się w obiegu karty pocztowe, wydane z oka­
zji 25-lecia Poznańskiej Fabryki Maszyn
Z.iwnych, 40-lecia Wytwórni Sprzętu Komu­
nikacyjnego w Mielcu, 25-lecia Ludowego
Wojska Polskiego, SO-lecia Towarzystwa Mu­

zycznego im. H. Wieniawskiego w Lublinie
oraz karta ze znaczkiem, przedstawiającym
kafel mazurski z XVIII wieku.

■ 65. rocznicę urodzin zamordowanego
przez juntę prezydenta Chile — Salnadora
Allende upamiętniła poczta Bułgarii okolicz­
nościowym znaczkiem z jego podobizną.

■ Grecka bajka „12 miesięcy” posłużyła
za temat czteroznaczkowej emisji Grecji.

■ Jak podał dwutygodnik „Filatelista"
Cesarstwo Środkowo-Afrykańskie „specjali­
zuje się" w wydawnictwach pocztowych,
które nie zyskują mu sympatii filatelistów.
Najwyższy nominałem (1500 fr.) znaczek,
spóźnionej o 4 lata emisji „109 lat postępu
Poczty i Telegrafu 1814 — 1974” wykonany
został ze złotej folii. Ten sam znaczek powtó­
rzono w wersji złotego bloku, (zg)

Rysunki: „Krokodyl”, „Dikobraz”, „Eu-
łenspiegel”.

EUGENIUSZ KORKOSZ

UPRASZCZANIE wzorów wycho­
wawczych prowadzi często do nie­
obliczalnych wyników.

*

SAMYM nadstawianiem pierst za

własne dziecko, bohaterstwa w nim
nie ukształtujemy.

♦
ZANIM powiesz uczniowi co są­

dzisz o metodach wychowawczych
jego rodziców, sprawdź w doku­
mentacji szkoły, czy nie są oni
twoimi byłymi wychowankami.

♦
ŚWIEC przykładem — ale nie

oślepiaj.
*

PRZY różnicowaniu prac domo­
wych dla poszczególnych uczniów,
należy również brać pod uwagę
możliwości naukowe ich rodziców.

♦
GDZIE niezbędna jest pomoc,

tam samymi radami można je­
dynie pogłębić bezradność.

Krzyżówka
POZIOMO: 7. hiszpański szal koronkowy, 8.

zastępowaia dzwonek w Dramie, 9. cienka wzo­
rzysta tkanina wełniana, 10. pięrwszy dzień
miesiąca w starożytnym Rzymie, 12. niepopraw­
ny język, 14 wyrabia przedmioty ze skóry, 15.
pauza. 20. nagły, często nieuzasadniony strach,
21. stary walący się budynek, 22. mieszkaniec
Półwyspu Iberyjskiego, 24. dobra po bretońsku,
26. nieszczęśliwe wydarzenie, 27. ukrański pla­
cek weselny.

PIONOWO: 1. dawny bęben wojskowy, 2.
wiedźma pod postacią ptaka, 3. glony, 4. krzew
wierzbowy, 5. miasto na Sycylii, 6. wynik, wy­
twór (wspak), 11 mała dźwignia w silniku do
regulacji zapłonu oraz do otwierania przepust-
nicy. 13. ogólnie przyjęta zasada, 14. pojazd bez
motoru, 16 lek stosowany w chorobach gośćco­
wych, 17. żeton zastępujący monetę, 18. wyrazi­
ciel i obrońca określonych poglądów, 19. umowa

międzynarodowa, 23. wezwanie, odezwa, 25.
rzymski bóg miłości.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie
do dnia 22. XII. 73 r. (decyduje data stempla

pocztowego) z dopiskiem na kopercie: „KRZY­ŻÓWKA ŃR 48”. Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlo­
suje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK,

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 46.

POZIOMO: 1. otchłań, 7. wazon, 8. raban. 9 .

gwara, 12. kotlina, 15. kostium, 17. splot. 18. awers,
19. taras, 20. psiak, 22. kramarz, 24. Rapallo, 27.
flesz, 28. osika, 29. Urban, 30. bierniki -

PIONOWO: 2. tangens, 3. hałas, 4. tokarka

(wspak), 5. sabat, 6. targi. 10. składka, 11. Smysłow,
13. larum, 14. apasz, 15. konar, 16. trawa, 20. pro­
fani, 21. Kaszubi, 23. afisz, 25. lewar, 26. fetor.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce
nr 46, z dnia 1/2 XII 1978 r. książki otrzymują:
M. Mierzwa, F. Pieczara, A. Mikuszewska, J.

Szwcichler, K. Górecka, I. Wojtanowicz, — Kra­
ków, M. Czajowska — Modlnica, W. Rugallo —

Tarnów, M. Niżnik — Siepraw, T. Abratowski —

Gorlice.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.
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JERZY LESZCZYŃSKI

O BLISKICH

Kiedy najbliżsi
są od nas wyżsi,
świata za nimi

już nie widzimy.

H■

O JĘZYKU

Język najczęściej zwą żywym
tworem

ci, co kaleczą go niby toporem.

O APETYTACI-I
B
g Mają niektórzy apetyty —

g i jeść by chcieli, i nie przytyć.

B MOGIŁA
B

I tak mogiła, i tak też mogiła —

choćby Cheops3 piramidą była.

B INFORMACJA
® Diabli wiedzą — nie znaczy,
® że są mądrzy tacy.
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Nr 50 Tygodnik Nadzwyczajny Rok VII

Kurtek
Wydawco BRUNON RAJCA bez spółki

MOTTO: „Najlepiej jest łgarzom powierzyć tajemnicę,
bo choć ją wyplotą, to im nikt nie uwierzy”. (Alojzy Żół­
kowski (1777—18221 aktor, dramatopisarz, poeta, tłumacz.)

Transparent!
Niegdyś — w gorszych czasach — pastę do Dutow pako­

wano w metalowe pudełka a ludzie śpiewali: „Pasta Ki W I —

but ożywi”. Teraz nową pastę o wdzięcznej nazwie SZYK

produkowaną w Krakowskich Zakładach Produktów Chemicz­
nych pakuje się w tuby. Lecz nie o opakowanie tu chodzi

tylko o tajemnicze określenie na nim: TRANSPARENTNA
PASTA. Nie chcąc narażać użytkowników na stratę czasu po­
trzebnego na rozszyfrowanie tej zagadki wyjaśniamy uprzej­
mie, że bynajmniej nie idzie tu o pastę do czyszczenia czy
konserwowania transparentów, tylko prawdopodobnie o to, iż

jest ona przeźroczysta, bezbarwna. Według W. Kopalińskiego
*— transparent w języku francuskim znaczy między innymi

tyle co: przeźroczysty, przejrzysty. No i bardzo dobrze: ma­
my SZYK-owną odmianę!

4

KRONIKA WYPADKÓW
Na łamach „Życia Literackiego” (dział „Muzyka”) wyczy­

taliśmy, że Herbert von Karajan uległ w Berlinie Zachodnim

kontuzji, schodząc z pulpitu dyrygenckiego! I po co, u

licha, on tam wszedł? Na pewno na podium dyrygenckim
byłoby mu znacznie wygodniej, i co istotne — bezpieczniej.

4

Młoty?
Tygodnik „Film” wydrukował utwór Andrzeja Tadeusza

Kijowskiego. Praca poświęcona jest twórczości filmowej
Krzysztofa Zanussiego. Oto co autor pisze o „Iluminacji”:
„W filmie tym spróbował Zanussi pokazać drogę życiową
współczesnego intelektualisty od matury po doktorat. Minio

przejściowych zwątpień i niepowodzeń biografia bohatera

napawa optymizmem. Franciszek nie jest przecież tzw. poli­
technicznym młotem, ma szerokie perspektywy humanistycz­
ne, wie ku czemu zmierza”. I co na to panowie inżynierowie
— na pewno nie czują się urażeni?

4

Wiadomości optymistyczne:
Na niezwykle oryginalny, ciekawy i śmiały pomysł wpadła

WSS „Społem” i Spółdzielnia Mleczarska we Wrocławiu. In­
stytucje te — jak dowiadujemy się ze „Słowa Polskiego” zor­
ganizowały pokaz — degustację serów połączoną nawet ze

sprzedażą nabiału. Klienci — przechwala się gazeta — mieli
do dyspozycji ponad dwadzieścia gatunków serów. No pro­
szę: to jest właściwa reklama kiedy obywatele w sklepach
mają czegoś w nadmiarze.

Kocha, lubi, szanuje!
Młodzieżowe pismo „Na przełaj” drukuje następujący list:
Jestem młodym chłopcem. Mam 17 lat i nie czuje się takim

przeciętnym nastolatkiem. Moje życie wewnętrzne jest bardzo
bogate. Od kilku lat, co jest normalne w tym wieku, interesuję
się dziewczynami. Wyglądam- dosyć poważnie jak na swój wiek
i dziewczyny zawsze biorą mnie za 19-letniego chłopca. Ich wy­
magania wobec mnie były wyższe. Ja stawałem na wysokości
zadania, bawiłem je dowcipami, opowiadałem różne książki,
zapraszałem to tu, to tam. pieściłem — i to wszystko. Zawsze

przyzwyczajałem swoje dziewczyny dę tego, że teraz można
się tylko pieścić, na stosunki za wcześnie. Nie wymagały więc
ode mnie niczego więcej nud pieszczoty. Nie miałem jeszcze
stosunku, nie uprawiam onanizmu — aż tu wyczytuję w

„Np”: „Znacznie częściej zgłaszają si? do nas z poważnymi
kłopotami ci mężczyźni, którzy w młodzieńczym okresie nie
znali onanizmu”. Czy mam przez to rozumieć, że robie źle
rezygnując z tych zabiegów? Nie próbujcie mi tłumaczyć, że
jestem zbyt młody —■.znam siebie z każdej strony i wiem, ze

jestem trochę starszy niż to pokazuje data urodzenia. Sumując,
odpowiedzcie, czy mam po przeczytaniu waszego tygodnika
zacząć to robić?

Błagam, wytłumaczcie.
Przemek

Niestety, „Na przełaj” nie zaspokaja błagań mło­
dego obywatela.

Z życia wyższych sfer:
Felietonista z pisma „itd” M. Rybiński ogłosił, że zgadza

się by Andrzej Łapicki grał nocnego stróża, a Beata Tyszkie­
wicz uwiedzioną dziewczynę z ludu. Ten to ma gest!

Opinie!
Niezwykłej piękności film „Układ krążenia” wyprodukował

reżyser A. Titkow. I można go za karę oglądnąć w TV. Film

analizują cybernetycy.

Nie do śmiechu!
Ob. M. B. widziano na ulicach Krakowa, jak zrywał liście

z drzew podczas siarczystych mrozów i zbierał je do koszy­
ków. Indagowany oświadczył, że jest współpracownikiem
MPO i przygotowuje się do sezonu wiosennego.

Kabaret „Kurierek”!
Kraków, Kawiarnia „Ratu­

szowa”, Rynek Główny 1.

Gramy: 16. XII, 17. XII, 26.

XII a w 1979 w każdą sobotę
i niedzielę o godz. 22 . Kary­
katurzysta Tadeusz Łakom-

ski, tak postrzega młodego
aktora Teatru im. J. Słowac­
kiego — ANDRZEJA NOWA­
KOWSKIEGO, któremu kry­
tycy wróżą wielką karierę
artystyczną.


